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Wczoraj zebrała się 
Wysoka Komisja 

Umów Zbiorowych 

ADENAUER STARA Slf SABOTOWAĆ 
K O N F E R E N C J E C Z T E R E C H 

JESZCZE PRZED JEJ ZWOŁANIEM 
w Y S O K A Komisja Umów Zbiorowych zebrała się wczo-

raj po po łudn iu w ministerstwie Pracy, aby ustalić 
nowy minimalny zarobek. 

Sam fakt zebrania się te j 
Komisji zawdzięczają francu-
skie rzesze pracujące swojej 
wielk ie j sierpniowej akcj i re-
windykacyjnej . 

Przy wyznaczaniu minimal-
nego zarobku Komisja posłu-
ży się danymi przedłożonymi 
przez dwie podkomisje, któ-
rym polecono ob l iczen ie 'wy-
datków miesięcznych robotn i -
ka kategori i „manoeuvre le-
g e r " . Cyfra podana przez tę 
podkomisję wynosi 2 5 . 1 6 6 fr. 
( 9 . 6 6 5 na żywność oraz 15 
tys. 5 0 1 fr. na inne wydatki) . 

Jak wiadomo, ten mini-
malny zagwarantowany zaro-
bek miesięczny wynosi obec-
nie 2 0 . 0 0 0 fr. w Paryżu i jest 
jeszcze niższy na prowincj i . 

Przeciw podwyższeniu te j 
kwoty występują przedstawi-

ciele państwa I patronatu 
przede wszystkim w łonie sa-
mej Komisji. Jednakże przed-
stawiciele organizacji syndy-
kalnych (CGT , CFTC, FO i 
C G C ) oraz przedstawiciele 
krajowej Un i i Stowarzyszeń 
Rodzinnych stanowią więk-
szość Komisji i jeżeli potrafią 
się oni złączyć — ich opinia 
przeważy. 

Dlatego też Unia Syndyka-
tów C G T dep. Sekwany skie-
rowała do robotników francus-
kich następujący apel : 

, ,Unia Syndykatów dep. 
Sekwany wzywa robotników 
do organizowania zebrań, do 
wysyłania delegacj i jednościo 
wych, które udadzą się do 
wszystkich delegatów zasiada-
jących w Komisji (Minister-

(Dokończenie na str. 8) 

„ K o l a zb l iżone do rządu z 
B o n n podz ie la ja op in ię , że 
Z w i ą z e k Radz ie ck i zgodzi się 
na p r o p o z y c j ę wysuniętą przez 
przedstawic ie l i p a ń s t w z a c h ó d 
n i ch w sprawie w y b o r u lokalu 
dla obrad K o n f e r e n c j i Czte-
rech . L o k a l e m tym m a b y ć by-
le m i e j s c e obrad n i e i s t n i e j ą c e j 
obecn ie R a d y K o n t r o l i Cztero 
s t r o n n e j , w Ber l in ie Z a c h o d -
n i m " — brzmi depesza n a d a -
n a przez przedstawic ie la agen-
c j i Reuter . 

W depeszy tej c z y t a m y d a -
lej : „ K o ł a r z ą d o w e z B o n n 
głoszą, ze artykuł opub l ikowa-
n y os ta tn io w dz i enn iku m o s -
k iewsk im „ ï z v e s t i a " nie s tano -
wi p o m y ś l n e j wróżby dla prze 
b iegu K o n f e r e n c j i " . 

S p r a w a „bardzo p r a w d o p o -
p o d o b n e g o n i e p o w o d z e n i a K o n 
f e r e n c j i " jest szeroko o m a -
w i a n a przez wszystkie dz i enn i -
ki N i e m i e c Z a c h o d n i c h , inspi -
r o w a n e ęrzez rząd z B o n n . 

„ B ę d z i e m y pi lnie strzegli 
wszystk ich dróg , j ak ie p r o w a -
dzą z Ber l ina do P o c z d a m u , 
k tóry nie z n a j d u j e się da le -

Przygotowania do konferencji «czterech» 

W Niemczech już rozpoczęły się przygotowania do Konferencji „czterech wielkich". Na 
zdjęciu : Trzy potężne kandelabry mające oświetlać salę konferencji. Ich przewóz wymagał 
aż 9 wagonów, (Photo A D P ) 

Parlament podjqł swe prace 
3 stycznia zamknięcie sesji parlamentu 

k o " — pisze „ D i e W e l t " , — 
podczas gdy „ G e n e r a l Anze i -
ger " zapewnia , że nikt nie ży-
wi z łudzeń o d n o ś n i e szans po-
w o d z e n i a K o n f e r e n c j i . 

W rzeczywistości, rząd z 
Bonn nie szczędzi wysiłków w 
celu storpedowania Konferencji 
ażeby „hipoteka m o g ł a zostać 
zniesiona", traktat Europejskiej 
Wspólnoty Obrony w krótkim 
czasie zratyfikowany przez pań 
siwa, które go podpisały. 

Dlatego też, dr. Grewe, pra-
wnik wysłany na żądanie Dul-
lesa do Paryża przez Adenaue-
ra dla „przygotowania Konfe-
rencji" wespół z rzeczoznawt h 
mi państw zachodnich Dou-
glas1 em Mac Arthur'em (sios-
trzeńcem generała amerykań-
skiego,) sir Frankiem Roberts 
i François Seydoux — starał 
się zasugerować punkty, które 
są nie do przyjęcia przez Zwią 
zek Radziecki. M. in. nalegał on 
ażeby państwa zachodnie w ża-
dnym wypadku nie uznały 
istnienia rządu i Parlamentu 
Berlina Wschodniego, których 
Adenauer i Fosler Dalles mają 
zamiar żądać rozwiązania. 

Adenauer miał uzyskać już 
obietnicę, że „Trzej" odmówią 
zagwarantowania granicy Nie-
miec ustalonych w Poczdamie. 
Stanowiłoby to publiczne po-
pieranie przez państwa zachod-
nie odwetowego rewizjonizmu 
niemieckiego. 

Dr. Grewe wrócił do Bonn 
kilka dni temu i od tego czasu 
czyni wiele hałasu wokół tych 
zebrań rzeczoznawców (które 
teoretycznie winny zostać u-
trzymane w tajemnicy) po to, 
ażeby stworzyć już obecnie 
„ k l i m a t n i eprzychy lny dla 
Związku Radzieckiego" . 

„ N O T A R A D Z I E C K A 
NIE P O Z B A W I O N A J E S T 
L O G I K I " P I S Z E „ T I M E S " 

L o n d y n , 28 grudnia . Dz ien -
niki l ondyńsk ie wyraża ją op i -
nię , że p a ń s t w a z a c h o d n i e zgo 
dzą się, n a ż ą d a n i e Z w i ą z k u 
Radz ieck iego , o d r o c z y ć K o n f e -
renc j ę Czterech M i n i s t r ó w 
spraw z a g r a n i c z n y c h d o 25 

( D o k o ń c z e n i e ze str. 8 - e j ) 

Nagły zgon poety polskiego 
Juliana TUWIMA 

O " T grudnia 1953 roku zmarł nagle w w i e k u lat 59 , jeden z najwybitniej -
™ • szych poetów Polski — Julian T u w i m . 

Z g o n nastąpił w Z a k o -
panem, gdzie poeta p r z e -
bywał na wczasach . 

Li teratura polska p o n i o -
sła wielką stratę. Zmar ł j e -
den z c z o ł o w y c h t w ó r c ó w 
polskie j n o w e j poez j i na -
r o d o w e j , poeta — którego 
wszechstronna , pos tępowa 
t w ó r c z o ś ć związana była 
zawsze ze sprawą c z ł o w i e -
ka i sk ierowana s w y m o s -
trzem przec iwko uc i skowi 
i w o j n i e . 

W y r a z e m uznania p a ń -
s lwa l u d o w e g o dla w ie l -
k iego pisarza było przy-
znanie mii w r. 1951 na -
grody . p a ń s t w o w e j 1 - g o 
stopnia. Julian T u w i m o d -
znaczony był również 
krzyżem k o m a n d o r s k i m or 
derem „Odrodzen ia P o l -
sk i " . 

Pogrzeb poety odbędzie 
się w W a r s z a w i e . 

P o s ł u ż y m y się 
b y ł y m i S S - m a n a m i 
— a&utLadcza fÛiatid - min. Cldenaueia 

W chwili gdy realizują się dążenia narodów zwołania kon-
ferencji „czterech", na której uregulowany zostałby pro-
blem niemiecki — i tym samym zabezpieczony pokój w 

Europie — odwetowcy Niemiec zachodnich dokładają wszel-
kich starań, celem storpedowania tej konferencji. 

W wywiadz ie u d z i e l o n y m 
pismu „ D e u t s c h e So ldaten -
z e i t u n g " ( p i s m o to f i n a n s o w a -
ne jest przez minis ters two 
w o j n y ) T h e o d o r B lank , b o ń -
ski min is ter w o j n y , p e ł n i ą c y 
f u n k c j e „komisarza dla spraw 
bezp ieczeństwa" , p o r u s z a j ą c 
sprawę „Europe j sk ie j w s p ó l n o -
ty o b r o n y " , oświadczy ł : 

„ W każde j chwi l i m o ż e m y 
r o z p o c z ą ć rekrutac je n iemiec -
k ich k o n t y n g e n t ó w wo j sko -
w y c h " . 

T a k więc B łank potwierdza , 
że mil i taryśc i n i emiec cy goto -
wi są do u tworzen ia n iemiec -
k ie j armi i z a w o d o w e j . A r m i a 
ta będzie l iczyć 500.000 żo łnie -

rzy. W s w o i m czasie B lank oś-
wiadczył , że do urzędu j e g o 

(Dokończenie na stronie 8) 

Na Fundusz Pomocy Zimowej 
wpłynęło dotąd 

873.940 fr. 
( Patrz zestawienie wp I ywów na str. 3 ) 

Edouard Herriot 
-Czas najwyższy 

oświadcza delegacji kolejarzy: 
wszcząć rokowania w Indochinach» 

PEŁNOMOCNICY CZTERECH 
WYSOKICH KOMISARZY 

SPOTKAJA SIÇ W BERLINIE 

W p o n i e d z i a ł e k Z g r o m a d z e -
n i e N a r o d o w e p o d j ę ł o swe pra 
ce , k tóre zosta ły p r z e r w a n e 
w s k u t e k w y b o r ó w p r e z y d e n -
t a Repub l ik i . 

B i e ż ą c a ses ja p a r l a m e n t a r -
n a z a k o ń c z y się w zasadzie 
3 s tycznia . P o r z ą d e k o b r a d 
p r z e w i d u j e w p r z e w a ż a j ą c e j 
w iększośc i d y s k u s j e n a d b u d -
że tem. 

Przy u s t a l a n i u p o r z ą d k u o -
b r a d pose ł B a r t h é l é m y , w 
i m i e n i u g r u p y k o m u n i s t y c z n e j , 
z a p r o p o n o w a ł , a b y p o r u s z o n a 
zos ta ła s p r a w a r e w i n d y k a c j i 
p o c z t o w c ó w , k t ó r y c h a k c j a 
s t r a j k o w a przyb iera c o r a z szer 
sze r o z m i a r y . P r z y p o m n i a ł o n , 
że przed m i e s i ą c e m Z g r o m a -
dzen ie N a r o d o w e u c h w a l i ł o 
przesz ło 40 p o p r a w e k przewi -
d u j ą c y c h z a s p o k o j e n i e słusz-
n y c h ż ą d a ń p o c z t o w c ó w , p o 
c z y m stwierdzi ł : „ r z ą d n i e 
p o d j ą ł ż a d n y c h ś r o d k ó w , a b y 
spe łn i ć te życzen ia (w iększośc i 
p a r l a m e n t a r n e j — dop . red . ) . 

R z ą d więc p o n o s i ca łkowi tą 
o d p o w i e d z i a l n o ś ć za o b e c n y 
s t r a j k " . 

W k o n k l u z j i pos . B a r t h é l é -
m y z a p r o p o n o w a ł pos tawien ie 
n a p o r z ą d k u d z i e n n y m p r z y j ę -
tego przez k o m p e t e t n ą k o m i s j ę 
p a r l a m e n t a r n ą p r o j e k t u us ta -
w y p r z y z n a j ą c e g o wszys tk im 
p o c z t o w c o m premi i k o ń c a r o -
ku w y n o s z ą c e j 20.000 f r . 

J e d n a k ż e większośc ią 278 
g ł o sów przec iw 235 ( k o m . p o -
stęp., soc . i k i lku i z o l o w a n y c h ) 
w n i o s e k ten został o d r z u c o n y . 

W i ę k s z o ś ć Z g r o m a d z e n i a o d 
rzuc i ła r ó w n i e ż p r o p o z y c j ę gru 
py K o m u n i s t y c z n e j n a t y c h m i a 
s t o w e g o p o d j ę c i a dyskus j i n a d 
sprawą p o d w y ż k i ś w i a d c z e ń 
d la s t a r y c h p r a c o w n i k ó w . 

P r z y p o m n i j m y że ta s p r a w a 
f i g u r o w a ł a n a p o r z ą d k u dz ien -
n y m pos iedzen ia , k tóre m i a ł o 
się o d b y ć w pon iedz ia ł ek ub. 
t y g o d n i a i k tóre wskutek prze 
d ł u ż a j ą c y c h się w y b o r ó w 

p r e z y d e n t a R e p u b l i k i zos ta ło 
o d w o ł a n e . J e d n a k e większość 
Z g r o m a d z e n i a p o s t a n o w i ł a p o -
ruszyć tę sprawę d o p i e r o w so -
botę , t.j. w przeddz ień z a m k -
n i ę c i a sesj i p a r l a m e n t a r n e j . 
Należy podkreś l i ć , że za w n i o -
sk i em n a rzecz s t a r y c h p r a -
c o w n i k ó w , g ł osowal i p rócz k o -
m u n i s t ó w , p o s t ę p o w y c h i so-
c ja l i s tów , za ledwie paru pos -
ł ó w M R P , p o m i m o że g rupa 
t a n ie przepuszcza okaz j i , aby 
podkreś l i ć iż p r o w a d z i po l i tykę 
„ s o c j a l n ą " . 

12 S T Y C Z N I A O T W A R C I E 
N O W E J S E S J I 

P A R L A M E N T A R N E J 

O t w a r c i e n o w e j sesj i par la -
m e n t a r n e j n a s t ą p i 12 s tycznia . 
T e g o d n i a rozpoczn ie się wie l -
ka w a ł k a po l i t y czna z okaz j i 
w y b o r u p r z e w o d n i c z ą c e g o Z g r o 
m a d z e n i a N a r o d o w e g o . 

W swe j noc ie , w y s t o s o w a n e j 
do r z ą d ó w f rancusk iego , a m e -
r y k a ń s k i e g o i bryty j sk iego , 
r ząd radziecki p r o p o n o w a ł , a -
by przedstawic ie le cz terech 
w y s o k i c h komisarzy w N i e m -
c z e c h zebral i się c e l em usta le -
n i a m i e j s c a o d b y c i a K o n f e r e n -
c j i m i n i s t r ó w S p r a w zagran i -
c z n y c h . 

W związku z t y m a g e n c j a 
R e u t e r p o d a j e , że „ m o c a r s t w a 
z a c h o d n i e zgadza ją się n a pro 
p o z y c j ę radziecką i że p e ł n o -
m o c n i c y w y s o k i c h komisarzy 

i spotka ją się za ki lka dni w Ber 
l inie.Jeśli c h o d z i o datę zwo ła -

n ia k o n f e r e n c j i , m o c a r s t w a za 
c h o d n i e nie wysunę ły ż a d n y c h 
p o w a ż n y c h zastrzeżeń — d o -
d a j e Reuter . — P r z y p o m n i j m y 
że Zw . Radz ieck i p r o p o n o w a ł 
datę 25 s tycznia lub irmą póź -
nie jszą datę . 

O m a w i a j ą c p r o p o z y c j e Z.S. 
R.R. , rzecznik D e p a r t a m e n t u 
S t a n u oświadczy ł ub. p o n i e -
działku, że „w ładze f rancusk ie 
bryty jsk ie i amerykańsk ie n a -
radzają się w sprawie o d p o -
wiedzi , j aką m a j ą przesłać Zw . 
R a d z i e c k i e m u " i że „przes łanie 
szybkiej odpowiedz i w y d a j e się 
rzeczą k o n i e c z n ą " . 

P r z e w o d n i c z ą c y Z g r o m a d z e -
nia N a r o d o w e g o , Edouard Her 
riot p rzy ją ł w poniedzia łek , w 
merostwie L y o n u , de legac ję 
p r a c o w n i k ó w kolei z L y o n — 

i Gui l lot iere , w skład k tóre j we-
szli pp. Enry, Revoi l , Jean 
Faucher , genera lny sekretarz 
kole jarzy z L y o n u oraz Henr i 
Rieu, skarbnik syndykatu , któ 
rego syn został zabity w Viet -
namie . 

Delegac i wręczyl i p. Herriot 
petyc je podp isane przez cz łon-
k ó w C G T , C F T C i niezorga-
n i zowanych . Podpisy te zosta-
ły zebrane podczas T y g o d n i a 
akc j i o p o k ó j w I n d o c h i n a c h . 

O d p o w i a d a j ą c na pytania 
de legatów, przewodn i czący Her 
riot wypowiedz ia ł się za poko -

j e m w I n d o c h i n a c h . Oświad-
czył on , że F r a n c j a ponios ła 
klęskę w o j s k o w ą i że — j e g o 
z d a n i e m — czas na jwyższy 
wszcząć r okowania w I n d o c h i -
n a c h . 

Z a d ługo czekano — powie-
dział Edouard Herriot — na 
rozpoczęc ie r okowań . 

Edouard Herriot wyraził swą 

zgodę z opinią de legatów, że 
mi l iardy w y d a n e n a w o j n ę w 
I n d o c h i n a c h należało użyć n a 
zadośćuczynienie rewindyka-
c j o m s o c j a l n y m m a s pracu ją -
cych . 

Przewodn i czący Herriot u -
poważni ł de legatów do opubl i -
k o w a n i a powyższych deklara-
c j i i oświadczył , że p o w i a d o m i 
o n i ch rząd. 

KONKURS 
N A P A M I Ą T K I 

PODHALAŃSKIE 
W Z A K O P A N E M 

W Zakopanem rozstrzygnięty 
został konkurs na pamiątki pod-
halańskie, ogłoszony przez Min. 
Kultury i Sztuki oraz prezydium 
Rady Narodowej w Krakowie. 

W konkursie tym, który miał 
na celu podniesienie poziomu ar-
tystycznego i wzbogacenie wybo-
ru pamiątek, udział wzięli: arty-
ści-plastycy, twórcy ludowi Pod-
hala, szkoły artystyczne i zawodo-
we pow. Nowotarskiego i innych.. 

Spośród 450 autorów, którzy 
nadesłali 1.600 eksponatów nagro-
dzonych zostało ogółem 43 osoby 
i instytucje. Ogólna suma nagród 
pieniężnych wyniosła ponad 33 ty-
siące złotych. 

Strajk pracowników 
urzędów pocztowych 

przybrał na sile 
W poniedziałek odbyły się liczne zebrania oraz wiec 

o wielkim zasięgu, w wyniku których pracownicy zatrud-
nieni przy sortowaniu listów i paczek oraz personel zewnę-
trzny urzędów pocztowych — postanowili strajk kontynuo-
wać. Rezultaty uzyskane przez pracowników służby lotni-
czej wykazały im, że walka w obronie wysuniętych przez 
nich skromnych rewindykacji może również zakończyć się 
zwycięstwem. 

Przedstawiciele Federacji Pracowników Urzędów Po-
cztowych C G T i Autonomicz 
nej postanowili w ub. ponie-
działek, wezwać wszystkich 
pracowników urzędów poczto-
wych do przystąpienia do 
strajku. 

Jak już o tym pisaliśmy, straj-
kujący domagają się: 

1. Premii wysokości 20.000 fr. 
2. Rewaloryzacji zarobków. 
3. Zapłaty za dni strajku. 
Jeżeli chodzi o personel zewnę-

trzny, to żądają oni podwyżki ta-
( D o k o ń c z e n i e ze str. 8 - e j ) 

WICE-PREMIER N.R.D. - DR. BOLTZ 
0 STOSUNKACH POLSKO-NIEMIECKICH 

W i c e p r e m i e r i min . Spr. 
Zagr . N.R.D. dr. L o t h a r Bolz 
udzieli ł wywiadu przedstawi -

Mityieniczne pscaó ieta„ * * 

Niektóre chlewy w Anglii posiadają, jak to widzimy bardzo 
higieniczne urządzenie. Na zdjęciu a parat zawierający poży-
wienie dla prosiąt. Specjalne urządzenie utrzymuje odpowied-
nie ciepło. (Universai Photo ) 

Ponad 5 mil. pracowników angielskich decyduje podjąć 
strajk w wypadku, nieotrzymania podwyżki zarobkow 

Zebrani w lokalu „Bourse de Travail 
prowadzić strajk. 

pracownicy urzędów pocztowych postanowili nadal 
(Uni ver sal Photo ) 

Po potężnym 24-godzinnvm 
strajku ostrzegawczym, który w 
pierwszej połowie b. m. objął pra-
cowników 4.000 zakładów (praco-
wników przemysłu mechanicznego 
i kolejarzy) nowy ruch rewindy-
kacyjny na nowo objął masy ro-
botnicze Anglii. 

Syndykaty grupujące pracow-
ników czterech najpotężniejszych 
gałęzi przemysłu, metalowego, 
węglowego, budowlanego i kolei 
rozwiną w tym tygodniu jeden 
z najpotężniejszych ruchów re-
windykacyjnych, jakie kiedykol-

wiek miały miejsce w Wielkiej 
Brytanii. 

Ponad pięć milionów pracowni-
ków angielskich podejmie akcję 
strajkową, domagając się podwyż-
ki zarobków. 

Wobec olbrzymiego zasięgu ru-
(Dokończenie na sir. 8) 

c ie lowi duńsk iego dz iennika 
„Ber l ingske T i g e n d e " n a te -
m a t pol i tyki zagran i czne j 
N.R.D. 

W odpowiedz i n a py tan ia 
przedstawic ie la dz iennika d u ń 
skiego wicepremier Bo lz 
stwierdzi ł m . in., że g ran i ca 
p o k o j u n a Odrze i Nysie jest 
granicą ostatecznie usta loną . 

„ R z ą d N R D — oświadczy ł 
dr. Bo lz — jest d u m n y z te-
go, że p o raz pierwszy w dzie -
j a c h n a r o d u n iemieck iego n a -
wiąza ł o n z p a ń s t w e m po l sk im 
takie stosunki , które n ie ty lko 
w y w o ł u j ą w o b u k r a j a c h p o -
czuc ie bezpieczeństwa, lecz są 
również ź r ó d ł e m głębokiej , n ie 
p r z e m i j a j ą c e j przy jaźni . N R D 
da la t y m s a m y m d o w ó d wszy-
stk im s ą s i a d u j ą c y m z N i e m c a -
m i k r a j o m , iż j e d y n i e ty lko z 
d e m o k r a t y c z n y m i N i e m c a m i 
m o g ą o n e żyć w przy jaźn i i w 
w a r u n k a c h bezpieczeństwa. 

IZWIESTIA ZAMIEŚCIŁY 
ARTYKUŁ 

J. PUTRAMENTA 
O L. KRUCZKOWSKIM 
Dziennik Izwiest ia opubl iko -

w a ł artykuł Jerzego Putra-
m e n t a p.t. „ L e o n K r u c z k o w s k i 
— nieugięty o b r o ń c a p o k o j u " . 

Ar tykuł nap isany w związ -
ku z przyznan iem L e o n o w i 
K r u c z k o w s k i e m u M i ę d z y n a r o -
d o w e j n a g r o d y Sta l inowskie j , 
„za utrwalanie p o k o j u między 
n a r o d a m i " , charakteryzu je 

dz ia ła lność l i teracka i społecz-
ną wyb i tnego pisarza polskie-
go . 

A K A D E M I A Z OKAZJI 
35-ej ROCZNICY 

KOMUNISTYCZNEJ 
PARTII POLSKI 

W Szczecinie , K r a k o w i e , 
Bydgoszczy i wie lu i n n y c h 
mias tach odby ły się uroczysta 
akademie z okaz j i 35-ej rocz-
nicy powstan ia K.P.P. W a k a -
d e m i a c h wzięli udział zasłuże-
ni działacze polskiego r u c h a 
robotn i czego , p r z o d u j ą c y ro -
bo tn i cy z zak ładów przemys ło -
w y c h oraz p r a c o w n i c y apara -
tu par ty jnego . 

(Czytaj na stronie 8-mej ar« 
tykuł o 35-ej rocznicy Komunh 
stycznej Partii PolskiJl 



W dawnym pałacu pańsk im-szkoła 

o 

Dzwonek zabrzęczał. Na moment rozległ się donośnie, tak 
— ii s'ychać go byto nie tylko na dziedzińcu szkolnym, ale i w 
otaczającym szkolę parku, a nawet na odległym o kilkaset me-
trów od szkoły, szerokim kamiennym gościńcu. Gromada ma-
łych dzieci, bawiących się wesoło wśród rozłożystych drzew, po-
derwa'a się na dźwięk diwonka prędko i, zebrawszy pośpie-
sznie rozrzucone na murawie książki, pobiegła w stronę pała-
cyku. Obserwujący dzieci Franciszek Wyrwich, chlewmistrz 
znajdującego się tuż obok szkoły Państwowego Gospodarstwa 
Rolnego uśmiechnął się z zadowoleniem do siebie. 

'-— I kto by byt przypuszczał kiedyś, że wszystko się tak 
zmieni? — szepnął do siebie w zamyśleniu. — Dziedzic nie po-
zwalał nogą nawet stąpnąć tutaj nikomu ze wsi i z czwora-
ków. A teraz... 

d o p r a c y w r o d z i n n e j wsi , d o 
K u c i c , żeby m o g ł a m i e s z k a ć 
razem z m a t k a , żeby m o g ł a j e j 
p o m a g a ć i n ia się o p i e k o w a ć . 
D w o j e b o w i e m n a j m ł o d s z y c h z 
r o d z e ń s t w a : K r y s i a i Jaś też 
są poza d o m e m . Uczą się w 
o d d a l o n y m o k i lkadzies iąt ki -
l o m e t r ó w o d K u c i c P ło cku . W 
szkole średnie j . 

SŁ O Ń C E skręc i ło już z p o -
łudnia . J e g o skośnie rzu-

c a n e n a z iemię p r o m i e n i e grze-
ją s łabo. N a p o l a c h pustki . 
T y l k o gdzie n iegdz ie jeszcze 
zielenią się s ta ja b u r a k ó w , tu 
i ówdz ie w i d a ć d o p i e r o w s c h o -
d z ą c e oz iminy . Jesień. — K o -
nie w o l n o c iągną n a ł a d o w a n y 
z ie loną karmą wóz . W y r w i c h 
p o p ę d z a j e b a t e m . Myśl i przy 
t y m o s w o i m n a j s t a r s z y m sy-
nu , Jaśku, który uczęszcza d o 
Szko ły G ł ó w n e j G o s p o d a r s t w a 
W i e j s k i e g o w Warszawie . C o 
będzie robi ł , gdy u k o ń c z y u -
cze ln ię? — z a s t a n a w i a się. Czy 
wróc i także d o K u c i c j a k I ren -
ka P a t r y k o w s k a ? 

Nauczyc ie lka t y m c z a s e m za-
c z y n a lekc ję . W j e j klasie jest 
25 dzieci . T a k i c h klas j es t w 
szkole w K u c i c a c h czternaśc ie ; 
wszystkie klasy są p o d w ó j n e . 
Uczy się w n i c h 278 dzieci a 
w y k ł a d y prowadz i 8 w y k w a l i f i -
k o w a n y c h sił nauczyc ie l sk i ch . 
M i e s z c z ą c a się w pa łacu szko-
ła pos iada o p r ó c z sal wyk ła -
d o w y c h o lbrzymią salę g i m n a -
styczną, dobrze zaopatrzoną 
salę f i z y c z n o - przyrodniczą i 
salę g e o g r a f i c z n ą . D o szkoły u -
częszcza ją wszystkie dz iec i z 
K u c i c . Starsze, które ją u k o ń -
czyły, uczą się przeważnie w 
p o w i a t o w y m mieśc ie — P ł o ń -
sku lub w P łocku . K i l k o r o u -
częszcza d o szkól wyższych w 
Warszawie , G d a ń s k u . T o r u n i u 
a n a w e t we W r o c ł a w i u . 

PO w y z w o l e n i u k i lkunastu 
f o r n a l i o t r z y m a ł o z iemie 

p o d w o r s k ą , M a r i a n Jez iak d o -
stał 5 h e k t a r ó w , A n t o n i No -
w a k — 7 h e k t a r ó w , Czesław 
ż a n d a r s k i — 6, a dwie w d o w y : 
M a j c h r z a k o w a i Pat rykowska , 
o t r z y m a ł y po cztery hektary . 
B y ł y m f o r n a l o m i w y r o b n i k o m 
w i e j s k i m władza l u d o w a zape-
w n i ł a lepszą, jaśn ie j szą przysz-
łość , i ch dz i e c i om zapewni ła 
m i e j s c e w szko łach — w p o d -
s t a w o w e j w K u c i c a c h i w da l -
szych — poza K u c i c a m i . Dzię -
ki z o r g a n i z o w a n i u szkoły w 
pa łacu o tworzy ła sie przed ku-

g łych pól i p i ęknego pa ła -
cu, s t o j ą c e g o w z i e l onym par -
ku w K u c i c a c h , K a z i m i e r z B o -
l echowski urządzi ł park n a 
wzór angielski . Ogrodz i ł go ży-
w o p ł o t e m , a p o m i ę d z y r o s n ą c e 
gęsto krzaki ko l czastego g łogu 
i akac j i kazał wpleść drut ko l -
czasty. — „ ż e b y — j a k m ó w i ł 
— n ikt nie zakradł się do p a r -
ku i nie zakłóc i ł s p o k o j u o d -
p o c z y w a j ą c e j t a m dziedziczce" . 
Przywióz ł ją z zagranicy . C h u -
da, a p a t y c z n a nie m o g ł a przy-
zwycza i ć się d o tu te j szychh lu-
dzi i kryła się przed n i m i w o -
c i e n i o n y c h drzewami a l t a n a c h . 
Nawet na jb l i ższa służba — u -
l e g a j ą c d z i w n y m f a n a b e r i o m 
dziedziczki , mieszkała w o d d a -
l o n y c h o kilkaset m e t r ó w o d 
pa łacu „ p o k o j a c h " . 

D a w n i f o rna le , z k t ó r y c h kil -
ku p r a c u j e w z o r g a n i z o w a n y m 
n a t y m terenie p o w y z w o l e n i u 
P a ń s t w o w y m G o s p o d a r s t w i e 
R o l n y m , często obserwują u -
c zące się w p a ł a c u ch łopsk ie 
dzieci i o p o w i a d a j ą i m o t a m -
t y c h czasach , k iedy to w K u -
c i c a c h mieszkal i panowie , a o l -
brzymia , l i c ząca ki lkaset d o -
m o s t w g r o m a d a n ie m i a ł a po -
mieszczen ia n a szkołę. P r o w a -
d z o n a przez j e d n e g o nauczy -
ciela c z t e rooddz ia ł ówka mieś -
c i ła się w lokalu p r y w a t n y m , 
w y n a j m o w a n y m coraz to u in -
n e g o gospodarza . D o da l szych 
szkół n ikt z K u c i c nie uczę -
szczał. D o na jb l i ższe j sześc io-
klasówki , d o Dzierzążni , by ło 8 
k i l ometrów , a d o m i a s t a po -
w i a t o w e g o P ł o ń s k a — 13 k i lo -
m e t r ó w . Trzeba by ło dzieci o d -
woz i ć c odz i enn ie d o szkoły, lub 
dać j e n a s tanc ję , a na to nie 
by ło stać n i k o g o — n a w e t ty ch 
n a j b o g a t s z y c h . Cóż dop iero 
m ó w i ć o n a j b i e d n i e j s z y c h , u 
k t ó r y c h w d o m u często j e d n a 
para b u t ó w mus ia ła wys tar -
czyć dla ki lkoro , a c zasem na -
w e t i te j j e d n e j pary nie było . 
To też tylko n iektóre dzieci u -
częszćzały d o szkoły. Resz ta nie 
wiedzia ła , c o to ks iążka ; nie 
zna ła n a w e t liter... 

FR A N C I S Z E K W y r w i c h czę -
sto w s p o m i n a o t y m s w y m 

dz iec iom. I teraz właśnie , wi -
dząc , że n a j m ł o d s z a córeczka 
Urszulka b iegnie ku n i emu, za-
t rzymał się i, p r z y k u c n ą w s z y 
obok , o b j ą ł ją r a m i e n i e m . 

— Widzisz , j a k dzieci hasa ją 

c i c k i m i dz i e ćmi d r o e a w sze-
roki z a m k n i ę t y d o ^ t e j pory 
przed n i m i — świat . Czy m a -
ł o r o l n y z K u c i c , K a r o l J a ń -
czak, k tóry w okres ie m i ę d z y -
w o j e n n y m nie m ó g ł n a w e t za-
robić . n a c h l e b d la s w o i c h 
c z w o r g a dzieci , m ó g ł byl w t e d y 
p o m y ś l e ć o szkole d la n i c h ? 
Czy spodz iewał sie k iedy, że 
j e g o n a j m ł o d s z y syn, E d w a r d , 
będz ie uczęszczał d o szkoły 
ś redn ie j w Płocku?. . . N a j s t a r -
sza c ó r k a Petrone l i K r y s i a k o -
we j , Mar ia , n ie c h o d z i ł a w o -
góle d o szkoły. C z y t a ć i p i sać 
n a u c z y ł a się dop iero w Po lsce 
L u d o w e j , n a kursie d la a n a l -
f a b e t ó w — w tej s a m e j w łaśn ie 
szkole. N a j m ł o d s z y zaś syn, 
Henryk , uczęszcza d o szkoły 
z a w o d o w e j w Płocku. . . 

Na o s t a t n i m zebran iu K o ł a 
Rodz i c i e l sk i ego w szkole za -
brał glos j e d e n z n a j s t a r s z y c h 
g o s p o d a r z y we wsi , m a ł o r o l n y 
B r o n i s ł a w K a c p e r s k i . 

—• Dzies ięć lat t e m u jeszcze 
pa łac ten byl d la n a s o b c y — 
stwierdzi ł Kacpersk i . — M o -
g l i śmy ty lko pa t rzeć n a n i e g o 
z daleka. Nasze dzieci — a lbo 
s iedziały c a ł y m i d n i a m i za pie-
c e m , a lbo wałęsa ły się p o p o -
l a c h i s a d a c h bez ce lu . Nie 
by ło d la n i c h m i e j s c a w szko-
le. O b e c n i e — w pa łacu , k tó -
ry d a w n i e j z a j m o w a ł o ty lko 
k i lkoro ludzi, ż y j ą c y c h z w y -
zysku o g ó ł u t u t e j s z y c h r o b o t n i -
k ó w r o l n y c h i w y r o b n i k ó w 
wie j sk i ch — kształc i się o k o ł o 
300 n a s z y c h dzieci . T u uczą się 
p i e rwszych liter. T u uczą się, 
j a k k o c h a ć i s z a n o w a ć o j c z y z -
nę, k tóra o t w o r z y ł a i m drogę 
w szeroki , n i e d o s t ę p n y przed -
t e m i d l a n a s i d la n i c h świat . 

W . K O S I O R E K 

* i 

« Sm. Midalaj» la otoczeniu dzieci Slatyza 

W okresie świąt Bożego Narodz$n\a często można było zobaczyć na ulicach Paryża (zwłasz-

cza w dzielnicach robotniczych) wędrownych muzykantów, przebranych za Św. Mikołaja... To-

warzyszyły im zwykle nieodłączne gromady dzieci, które nie mogą się nasycić widokiem Sw. 

Mikołaja — symbolu pięknych zabawek, o których marzą przez rok cały. Lecz niestety ileż 

razy marzenia te nie przechodzą do krainy rzeczywistości... 

Do młodzieży polskiej 
na Wychodźstwie 

Młody Kazimierz Witczak, który przed czterema taty po-
wrócił — jako repatriant — z Francji do Polski, nadesłał do 
naszej Redakcji następujący list, skierowany do całej polskiej 
młodzieży na wychodźstwie: 

Drodzy Koledzy i Ko le -
żanki w e Francj i . 

Mija j u ż czlery lala od 
m o j e g o powrotu z Fran-
c j i do Polski Ludowe j . 
Kiedy w ó w c z a s j e cha l i ś -
my do kraju myśle l i śmy: 
co zobaczymy w Po l s ce? 
Wiedz ie l i śmy, że j edz iemy 
do ruin, że czeka na nas 
wie le trudu, ale również 
i zwycięstwa. 

Po przybyciu do Polski 
otrzymaliśmy k o m f o r t o w e 
i umeblowane mieszkanie. 
Zostal iśmy otoczeni szcze-
gólną opieką przez władzę 
m i e j s c o w ą . 

Zostałem przyjęty do 
pracy na jp ierw jako l i -
czeń. Następnie otrzyma-
łem kwal i f ikac ję z a w o d o -
wą , która pozwol i ła mi 
p racować samodzielnie. 

Z nieśmiałością wstąp i -
łem do organizacj i Z M P -
owskie j , ponieważ w c i ą ż 
jeszcze słyszałem „ o s t r z e -
g a w c z e " s łowa reakcj i 
f rancuskie j , lecz szybko 
poznałem zadania m ł o -
dzieży i obowiązek w o b e c 

«KOCHAMY ZYCIE, KOCHAMY OJCZYZNĘ NASZĄ, 
Z CAŁEGO SERCA BEDZIEMY BRONIĆ POKOJU!» 

W chwili, gdy mowa jest 
0 zwróceniu broni nazistom 
niemieckim, którzy przyspo-
żyli tyle nieszczęść Francji i 
Polsce, Francuzom i Pola-
kom, zamieszkałym we Fran-
cji zarówno jak i rodakom z 
Polski — obowiązkiem na-
szym jest uświadomić mło-
dzież naszą o strasznej groź-
bie, która znów wisi nad ich 
głowami, nad głowami ich ro-

'. ï dzin, nad Francją i Polską. 
1 jednocześnie wskazać im 
drogę do walki przeciw te-
mu niebezpieczeństwu. 

I dlatego poniżej zamiesz-
czamy urywki artykułu depu-
towanego François Billoux, 
w którym zwraca się on do 
młodzieży. 

,,Często słyszycie słowa. 

Uczennice w sypialni internatu szkolnego. 
przed szko łą? — spytał , p o k a -
z u j ą c g r o m a d k ę r o z b a w i o n y c h 
dz iec iaków. — Posz łabyś d o 
n i c h , c o ? — A gdy dz i ewczyn -
ka skinęła p o t a k u j ą c o g łową , 
rzekł. — B i e g n i j szybko, n i m 
przestaną śp iewać . 

PR Z E Z pole szła szybko m ł o -
dz iutka nauczyc ie lka . Śpie -

szyła się w idoczn ie , gdyż czę -
s to spog ląda ła n a zegarek. Ski -
nę ła przy jaźn ie g łową , gdy — 
m i j a j ą c go powiedz ia ł j e j dz ień 
dobry . Z n a l i się j u ż d a w n o — 
z a n i m jeszcze zaczęła p r a c o -
w a ć w szkole. By ła córką f o r -
n a l a z K u c i c , J a n a P a t r y k o w -

których znaczenia nie zawsze 
rozumiecie: ,.Wehrmacht, ar-
mia europejska, układy boń-
skie i paryskie". 

Te barbarzyńskie słowa 
przedstawiają jednak wielką 
groźbę dla was, waszych ro-
dziców, waszych braci, wiel-
ką groźbę dla kraju. 

Układy bońskie i parys-
kie pozwolą Niemcom Za-
chodnim uzbroić się i przy-
gotować nową wojnę. Fran-
cuzi, którzy nie pragną do-
bra swego kraju mówią: to 
nie będzie Wehrmacht to zn. 
armia niemiecka, lecz ar-
mia europejska. 

Jest to absolutne kłam-
stwo. Będzie to właśnie ar-
mia niemiecka, która zain-
staluje się we Francji nawet 
jeśli jeszcze wojna nie wy-
buchnie. I wtedy żołnierze 
francuscy przejdą pod ko-
mendę oficerów i generałów 
hitlerowskich, z których wi-
ny, tak wielu z nas cierpiało 
w przeciągu 5 lat. 

To są ci sarńi hitlerowcy, 
.którzy, w małej wiosce fran-
cuskiej Oradour-sur-Glane, 
zmasakrowali całą ludność: 
mężczyzn, kobiety, dzieci i 
starców. 

Wielu z was w maju 1945 
roku było jeszcze dziećmi, w 
chwili gdy potwór hitlerowski 
zastał zmiażdżony, lecz na 
pewno wiecie, iż to Związek 
Radziecki zadał ten śmier-
telny cios armii Hitlera. 

Czy wiecie, że w tej gi-
gantycznej i jednocześnie 
zwycięskiej walce przeciwko 
sile zła f krzywdy, którą pro-
wadził lud francuski, brał© 
udział tysiące dziewcząt na-
szego kraju. Liczne wśród 
nich oddały życiś po to byś-
cie wy mogli żyć w wolności 
w pokoju i doczekać się pięk-
nej przyszłości. 

Organizacje młodzieżowe o różnych tendencjach 
wniosły protest przeciwko brutalnemu 

potraktowaniu studentów paryskich przez policje 
Liczne o r g a n i z a c j e m ł o d z i e ż o w e w y s t o s o w a ł y w s p ó l n e p i -

s m o p r o t e s t u j ą c e przec iwko b r u t a l n e m u p o t r a k t o w a n i u przez 
po l i c j ę s t u d e n t ó w parysk i ch . W p iśmie t y m c z y t a m y m . in . : 

„ B i o r ą c p o d u w a g ę o l b r z y m i e potrzeby c a ł e g o k r a j u 
zw iązane z z a p e w n i e n i e m szko ln i c twa , przeszko lenia z a w o d o -
wego , rozrywek k u l t u r a l n y c h — u w a ż a m y , że budżet n a po -
trzeby oświecen ia p u b l i c z n e g o w i n i e n zos tać znaczn ie zwięk-
szony" . 

_ . . . . N a s t ę p u j ą c e o r g a n i z a c j e m ł o -
dz ieżowe p o d p i s L y to p i s m o 

o k u p a c j i . M a t k a , k tóra zosta -
ła z sześc iorg iem dzieci , n ie 
m o g ł a w żaden sposób p o r a -
dzić sobie z i c h w y e h o w a n i e m . 
D o p i e r o w ładza l u d o w a p o m o -
gła. P a t r y k o w s k a o t r z y m a ł a z 
r e f o r m y r o l n e j z iemię i dzięki 
p o m o c y p a ń s t w a , które p o ż y -
czy ło j e j p ien iędzy , w y b u d o w a -
ła d o m . D w i e na js tarsze c ó r k i : 
B a r b a r a i Stas ia u k o ń c z y ł y u -
n iwersyte t w T o r u n i u . S y n — 
S t a c h o d b y w a ł s łużbę w w o j -
sku, a I renka , u k o ń c z y w s z y se-
m i n a r i u m , zosta ła n a u c z y c i e l -
ka. K u r a t o r i u m przychy l i ł o się 
d o j e j p rośby i sk ierowało ją 

p r o t e s t a c y j n e : 

„Przy jac ie l e N a t u r y " , Z w i ą -
zek Kato l i ck i Młodz i eży F r a n -
cuskie j , „Przysz łość i r a d o ś ć " , 
K l u b R o z r y w e k L e o L a g r a n g e , 
F r a n c u s k a F e d e r a c j a D o m ó w 
M ł o d z i e ż o w y c h i Ku l tury , Prze 
w o d n i c y F r a n c j i , C h r z e ś c i j a ń -
ska Młodz ież R o b o t n i c z a , 
C h r z e ś c i j a ń s k a Młodz i eż R o -
botn i cza Ż e ń s k a , C h r z e ś c i j a ń -
ska Młodz i eż W i e j s k a , Chrze -
ś c i jańska Młodz i eż S t u d e n c k a , 
Chrześc i jańska Młodz ież Stu-
d e n c k a Żeńska , Niezależna 
Młodz ież Chrześc i j ańska , Nie-

zależna Młodz i eż C h r z e ś c i j a ń -
ska Ż e ń s k a , C h r z e ś c i j a ń s k a 
Młodz i eż Szkól M o r s k i c h , M ł o -
dzież Soc ja l i s ty czna S F I O , 
Harcerze F r a n c j i , Turys tyka i 
Praca , Z w i ą z e k R e p u b l i k a ń -
skie j Młodz ieży F r a n c j i , Z w i ą -
zek D z i e w c z ą t F r a n c j i . 

M A N I F E S T A C J E 
S T U D E N T Ó W W G R E N O B L E 

Przeszło 500 s t u d e n t ó w m a -
n i f e s towa ło w G r e n o b l e na 
znak protestu przec iwko bru-
t a l n e m u p o t r a k t o w a n i u przez 
po l i c j ę s t u d e n t ó w paryskich i 
o uzyskanie k r e d y t ó w na szkol-
n i c t w o . 

P R O T E S T 
R A D Y G E N E R A L N E J 

D E P . S E K W A N Y 
Wszys tk imi g l osami ( z a wy -

j ą t k i e m j e d n e g o i 13 ws t rzymu-
j ą c y c h się od g l o s o w a n i a ) , Ra -
da G e n e r a l n a dep. S e k w a n y u -
ehwal i ła rezo luc ję , „p ro tes tu -
j ą c ą przec iwko n i e d o p u s z c z a l -
n e m u z a c h o w a n i u się po l i c j i 
w o b e c s t u d e n t ó w i ż ą d a j ą c ą , 
ażeby przedsięwzięte zostały o d -
p o w i e d n i e kroki w ce lu n i e d o -
puszczen ia d o p o d o b n y c h za j ść , 
k o l i d u j ą c y c h ze s w o b o d a m i re-
p u b l i k a ń s k i m i " . 

M i n . A n d r e M a r i e mia ł od -
b y ć k o n f e r e n c j ę na Sorbonie . 
O g r o m n a i lość s t u d e n t ó w sku-
p iona w o k ó ł S o r b o n y z a m a n i -
f es towała swą n i e c h ę ć do mi -
nistra Oświecen ia Publ i czne -
go . W o s t a t n i e j chwi l i p. A n -
dre Mar ie z a w i a d o m i ł , że na 
k o n f e r e n c j ę nie przybędzie z 
p o w o d ó w z d r o w o t n y c h . 

Dużo się pisało i na pew-
no słyszeliście o 3 bohater-
kach, które zostały zamordo-
wane przez hitlerowców; Da-
nielle Casanova, założyciel-
ka organizacji „Jeunes filles 
de France", Francine Fro-
mond. Rose Blanc. 

I to właśnie tym. którzy są 
odpowiedzialni za śmiertelne 
tortury zadane tym trzem 
młodym bohaterkom, układy 
bońskie i paryskie mają od-
dać dowództwo nad nową 
niemiecką armią. Po to, by 
mogli oni ponownie popeł-
niać podobne zbrodnie. 

I właśnie dlatego wołając 
, ,n ie" , musicie przeciwstawić 
się remilitaryzacji Niemiec, 
dołączając wasze młode gło-
sy do głosu całego ludu Frań 
c j i . 

Organizacje młodzieżowe 
jak „Związek dziewcząt Fran-
c j i " (UJFF) apeluje do was 
byście wzięli udział w zgro-
madzeniach w sprawie obro-
ny pokoju, podpisywali i zbie 
rali podpisy pod petycjami 
przeciwko układom bońskim 
i paryski m. Prowadząc taką 
walkę, zdobędziecie szczęś-
cie w poko ju" . 

Do powyższego artykułu 
dołączamy dowody bohater-
stwa i nadludzkich cierpień 
trzech młodych bohaterek 
francuskich, zadane im przez 
hitlerowskich barbarzyńców. 

Oto ulotka, napisana przez 
Danielle Casanova przed jej 
aresztowaniem i deportacją 
do Oświęcimia, gdzie 10 ma-
ja 1943 r. zmarła na tyfus: 
„N iech będą przekleńci 

niemieccy barbarzyńcy: 
Rozstrzelali oni 

Gabriel Peri 
Rozstrzelali Lucien 

Sampaix 
Rozstrzelali ojca 10-ga 

dzieci. 
ne przez nich w tę tragiczną 
ne przez nich w tą tragiczną 
noc Bożego Narodzenia spa-
dną na nich. 

Kobiety francuskie, matki 
rodzin, nasze serca pękają z 
bólu! 

Barbarzyńcy niemieccy wyr 
wali 100 nowych męczenni-
ków z łona rodzinnegp, po-
grążając w żałobie żony, mat-
ki i dzieci. 

Nie istnieją słowa dla o-
pisania oburzenia, nienawiś-
ci Francji wobec ohydy tych 
nowych morderstw. 

Żegnając Gabriela Pe-
ri i Lucien Sampaix oraz 
wszystkich męczenników, przy 
sięgamy was pomścić. 

Zginęli oni w służbie Fran-
cji, w walce o to, aby nasze 
dzieci nie cierpiały głodu, 
aby jeńcy wojenni mogli wró-
cić do domu, aby Francja od-
nalazła swą niezawisłość. 

W naszym kraju cały na-
ród z przekleństwem na u-
stach powstaje przeciwko nie-

mu i jego barbarzyńskiej ar-
mii. 
„N iech będą przeklęci 

A teraz podajemy list, na-
pisany przez Francine Fro-
mond, parę godzin przed jej 
rozstrzelaniem, do siostry 
dnia 5 sierpnia 1944 r. 

„Najdroższa siostro. 
Nadeszła chwila pożegna-

nia. 
Kochana moja, musisz za-

chować dużo odwagi. Co do 
mnie, to mam jej więcej niż 
trzeba, poświadczyć to mogą 
moje towarzyszki więzienne. 
Chcę ci powiedzieć, iż mo-
je ostatnie myśli są zwrócone 
ku tobie. Z całej naszej ro-
dziny pozostaniesz tylko ty. 
Będziesz w i e r n a naszym 
ideom, tym dla których nasz 
drogi Marcel i nasza najdroż-
sze matka oddal i swe życie. 
Oddać swe życie dla szczęś-
cia innych — jakżeż to pięk-
ne. Niech twój mały Claude 
dowie się o tym, gdy podroś-
nie. Umieram w walce o je-
go szczęście i szczęście całe-
go jego pokolenia. Jestem 
pewna, że ono przyjdzie. 

Niech moje towarzyszki od 
czasu do czasy wspomną — 
nie mnie, lecz moje poświę-
cenie i niech im to doda od-
wagi w ciężkich chwilach. Ży-
czę ci dużo odwagi i ufności 
w przyszłość, przesyłam ty-
siące całusów, 

FRANCINE. 
A teraz kilka słów o trze-

ciej bohaterce, opowiedziane 
przez naocznego świadka, któ 
remu udało się ujść z życiem 
i wrócić do ojczyzny. 

Rose Blanc oddała swe ży-
cie bo pragnęła... 

Wskrzesić wiosnę 
Swoją miłością i swoją 

krwią... 
„Jest tak zimno w bara-

kach, że oddech lodowacieje. 
Ale jakże opisać cierpienia, 
gdy blokowe dozorczynie o 

trzeciej rano, krzyczą „Wsta-
wać! i zadają rany śpiącym o-
f ia rom" . 

Po paru dniach Rose, u-
padła i zraniła się w lewe ko-
lano, nosi na nim poważną, 
niegojącą się ranę. Ogólne 
wyczerpanie spowodowało, że 
rana nie chciała się zagoić. 
Apel ranny, który trwał ca-
łymi godzinami na podwórzu 
w śniegu stał się dla Rose 
prawdziwą torturą. 

Pomimo wszelkich zabie-
gów, jakich Danielle starała 
się udzielić Rose, ta ostatnia 
ciężko zachorowała: gangre-
na w kolanie, a prócz tego 
dezynteria. 
Wspomina swoją matkę i sio-
stry, mówiąc 

— Mama cierpi z powo-
du mojej nieobecności. Ale 
później zda sobie sprawę, że 
walczyłam dla mego ideału i 
dla naszego wspólnego szczęś 
cia. Gdy wrócę do domu. 
zrobię wszystko, by ją uszczę-
śliwić i siostry moje przeko-
nać o słuszności moich idei. 

I podczas, gdy surowa zi-
ma trwa dalej nad tą twardą 
niemiecką ziemią, gdzie czło 
wiek zatracił wszelkie prawa 
ludzkie — Rose w dn. 15 
marca 1943 r. umiera... 

A były one młode, te wszy 
stkie bohaterki. Mia ły po 16, 
17, 20 lat... Marzenia ich by-
ły takie same co wszystkich 
młodych w ich wieku. 

Aby wypędzić hitlerowskie 
go najeźdźcę walczyły do o-
statnich granic swych sił i od-
dały dla sprawy swe życie. 

Dzisiaj, gdy znow.u wielka 
groźba ciąży nad Francją I 
Polską, nad pokojem — 
wszyscy młodzi przyłączają 
się do tej nowej walki, prze-
ciwsjawiając się remilitaryza-
cji Niemiec. Będą oni god-
nymi następcami bohaterów 
i bohaterek z ostatniej woj-
ny. 

Ojczyzny. Teraz coraz 
większy biorę udział w ży-
ciu społecznym i po l i tycz -
nym. Dzięki m o j e j pracy 
zostałem wybrany zakła-
d o w y m przewodniczącym 
ZMP. Zorganizowal iśmy 

łączność miasta ze wsią, 
wy jazdy ekip kulturalno-
oświatowych . 

Za swą pracę z a w o d o -
wą i społeczną zostałem 
przyjęty w poczet cz łon-
k ó w PZPR. Jako członek 
Polskiej Z jedn. Partii R o -
botnicze j , świadomie w y -
konuję najtrudniejsze za-
dania, które mi zostały 
powierzone . Dzięki op iecè 
P Z P R i dyrekcj i zakładów, 
zostałem skierowany na 
Studium Przygotowawcze 
przy Uniwersytec ie im. 
Bolesława Bieruta w e 

W r o c ł a w i u : Jest to j a s -
krawym przykładem o p i e -
ki nad młodzieżą przez 
Bząd robo tn ików i c h ł o -
pów. Tutaj o t rzymujemy 
całkowite utrzymanie, p o -
m o c w nauce i bezpłatną 
naukę. Mieszkamy w e 

wspaniałym Domu A k a d e -
mick im. Uczy się tutaj 
młodzież robotnicza z c a -
łej Polski. Tutaj , na na -
szej uczelni , p r o f e s o r o w i e 
starają się nam jak n a j -
dokładnie j t łumaczyć w y -
kłady. 

Kiedy piszę te s łowa, 
drodzy Przyjac ie le myślę 
o W a s , o wasze j c o d z i e n -
nej pracy, o wasze j wa l ce 
o Pokó j i w obronie na<-
szych granic nad Odrą i 
Nysą, myślę o Francj i . 
Pracowałem w zakładach 
r o w e r o w y c h Chalancon -
Chazal w Saint-Etienne i 
pamiętam, że za udział w 
strajku zostałem w 1947 
r. zwoln iony z pracy. Le-
czono mnie nienawiści do 
m o j e j Ojczyzny Ludowe j . 

Widz ia ł em tzw. , , d e m o . 
kraeję amerykańską" . T u -
taj w Polsce nie ma f i l -
m ó w gangsterskich. Tu 
wszystko znajduje się na 
usługach nauki, r o z w o j u 
życia, b u d o w y pięknej Pol 
ski i szacunku dla narodu 
m i ł u j ą c e g o Pokó j . W i e -
my, że naszym młodz ień -
czym truciem z b u d u j e m y 
socjal istyczną W a r s z a w ę . 
W k r ó t c e ruszy serce N o -
w e j Huty. W i e m y , że pod 
kierunkiem naszego w o -
dza i nauczyciela B. B i e -
ruta, w oparciu o naukę 
Stalina i Lenina, wszystkie 
zadania, które stają przed 
nami, dzięki p o m o c y Z w . 
Radzieckiego w y k o n a m y 
przed terminem. 

Przesyłam W a m , d r o -
dzy Przyjaciele i Przy ja -
ciółki, na jserdecznie jsze 
pozdrowienia od m ł o d z i e -
ży polskie j . 

Kazimierz WITCZAK 
Słuchacz 2-go roku Stu-
dium Przygotowawcze-
go przy Uniwersytecie 

im. B. Bieruta 
we Wrocławiu. 

Na zdjęciu: Młody Polak za- trudniony w Cukrowni Dehhoye w Abscon (Nord) 



Im CGT będzie potężniejsza 
tym szybciej nastąpi 

zwycięstwo francuskiej 
.. klasy robotniczej 

Poniżej zamieszczamy w streszczeniu artykuł Gasto-
na Monmousseau, jaki ukazał się w nr. 486 pisma ,,La Vie 
Ouvr iere", organu CGT: 

8.D.I.C 

30. XTI. 195-3 S-tr. 8 
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WYDATKI w o j e n n e kra-
j ów zw iązanych z 

pak tem at lan tyck im, w y -
noszę 26 tysięcy 200 mi-
l i a rdów f r a n k ó w na rok 
1953. 

W y d a t k i w o j e n n e samej 
Francji wynoszą 1.400 mi-
l i a rdów f r a n k ó w . Gdy po-
dz ie l i się tę sumę przez 
l iczbę mieszkańców, czyl i 
przez 4 0 m i l i o n ó w Fran-
cuzów, to na każdego z 
nich w y p a d a 35 .000 f r . , 
czyl i na rodzinę liczącą t rzy 
osoby w y p a d a suma w 
wysokośc i 105 .000 f r . 

x x x 

W TAKICH to w a r u n -
kach rząd f rancusk i 

o d m a w i a p racown i kom za-
g w a r a n t o w a n i a m in ima l -
nego za robku międzyza-
w o d o w e g o w wysokośc i 
133 f r . na godz inę i pro-
w a d z i kampan ię zwiększe-
nia p rodukc j i , g roźne j dla 
z d r o w i a i życia p racowni -
k ó w , oraz pociągającą za 
sobą liczne redukcje. A 
w ięc co tu należy czynić? 

N 
x x x 

ALEŹY działać i w y j a -
śnić wszys tk im pra-

c o w n i k o m obecną po l i ty -
kę. Należy ich z jednoczyć 
w walce o zagwaran towa-
ny m in ima lny zarobek w 
wysokośc i 133 f r . na go-
dz inę i 40 -godz inny ty-
dz ień pracy bez obn iżk i 
płac. Należy z wszys tk im i 
p racown ikami rozpatrzyć 
sposoby p rowadzen ia akcj i 
celem o t rzymania zadość-
uczynienia odnośn ie wszy-
stkich innych rew indyka -
cj i . 

O to pozycja CGT i syn-
d y k a t ó w CGT. Dla jak naj-
w iększego wzmocn ien ia 
tych s y n d y k a t ó w , koniecz-
na jest rekrutacja masowa 
w e wszystk ich przedsię-
b iors twach, bo jedność ak-
cj i bez ak tywnośc i syndy-
ka tów nie może być sku-
teczna. Im bardz ie j syndy-
katy CGT będą potężne 
t ym bardz ie j jedność akcj i 
będz ie si lna, t y m szybciej 
nastąpi zwyc ięs two . 

Nowe zwolnienia z pracy 
w przedsiębiorstwie Cail 

w Denain 
S y t u a c j a w z a k ł a d a c h „ C a i l " 

w D e n a i n ( N o r d ) p o g a r s z a się 
z d n i a n a dz i eń i n o w e r e d u k -
c j e zos ta ły z a p o w i e d z i a n e przez 
d y r e k c j ę . 

Z d n i e m 1 s tyczn ia 1954 r. 
będz ie z w o l n i o n y c h z p r a c y 95 
r o b o t n i k ó w , w ś r ó d k t ó r y c h 
z n a j d u j e się 67 m ł o d y c h k a w a -
l e r ó w i ż o n a t y c h bez dziec i o -
raz 28 r o b o t n i k ó w , k tórzy o -
s iągnę l i g r a n i c ę w i e k u p r a c y , 
to z n a c z y lat 65. 

W ś r ó d r o b o t n i k ó w t y c h za -
k ł a d ó w p a n u j e b a r d z o wie lk ie 
poruszen ie i g ł ębok ie n i e z a d o -
w o l e n i e , t y m bardz i e j , że d y -
r e k c j a sk łan ia i c h d o p r a c o w a ć 
n i a w g o d z i n a c h n a d l i c z b o -
w y c h , d o p r a c o w a n i a aż d o 
i c h o s t a t n i c h sił. Czyn i o n a t o 
c e l o w o , u s i ł u j ą c przez to z ła -
m a ć j e d n o ś ć k lasy r o b o t n i c z e j . 

Z a k ł a d y „ C a i l " w D e n a i n 
( N o r d ) z rea l i zowa ły 120 m i l i o -
n ó w z y s k u w 1952 r. Jeżel i 

PRZECIW REDUKCJOM 
W ST.-LAURENT-LE-MINIER 

W małej kopalni o łowiu 
w Saint Laurent Le Minier 
(Gard) deszcze wyrządzi -
ły szkody. Zniszczenia nie 
były bardzo wielkie i m o -
głyby być szybko napra-
wione . Jednak dyrekcja, 
trustu Pennaroya, skorzy-
stała z tej okazji, aby zre-
dukować 140 robotników. 

W związku z powyż -
szym odbyły się manifesta 
c je i zostały utworzone Ko 
mitety Jedności Akc j i w 
Saint Laurent i nawet j e . 
den w Ganges. 

Nawiązał się również 
Komitet Obrony, do które -
go weszli m. in. m i e j s c o -
wi kupcy. 

w p r o - a d z o n o b y — p o w i a d a j ą 
r o b o t n i c y — j a k to j es t p o ż ą -
d a n e , ś rodk i b e z p i e c z e ń s t w a 
p r a c y i h ig i eny , np . i n s t a l a c j e 
p r y s z n i c u d l a r o b o t n i k ó w , to 
n a p e w n o b u d o w a te j ins ta la -
c j i z a p e w n i ł a b y p r a c ę p e w n e j 
grup ie r o b o t n i k ó w . 

DWIE EKSPLOZJE 
W LABORATORIUM 

DLA BADAŃ CHORÓB 
Z A W O D O W Y C H W DOUAI 

W ub. niedzielę po południu 
nastąpiły dwie eksplozje w la-
boratorium dla badań chorób za-
wodowych, mieszczącym się przy 
ul. Gouvernement w Douai. 

Pierwszy silny wybuch uszko-
dził fasadę budynku i wyrwał z 
futryn znajdujące się w nim 
wszystkie okna. 

Z wyjaśnień ekspertów wynika, 
że pierwsza eksplozja była przy-
czyną zapalenia się mebli w la-
boratorium. Następnie eksplodo-
wały ogrzane, wydostającymi się 
z sąsiednich pokojów laborato-
rium, płomieniami, rury przewo-
dzące dwutlenek węgla, niszcząc 
zupełnie znajdujący się w pobliżu 
wielki aparat ochładzający. 

Wypadków w ludziach nie było. 

Dzieci w Carvin (P. de C.) chętnie przystawały przed magazynem zabawek, gdzie tradycyj-
ny „Pere Noel" przyjmował zamówienia. Oczywiście zamówienia te były tylko wtedy waż-

ne, jeśli rodzice mieli czym zapłacić 

Polski bojownik Ruchu Oporu 
Jakubiak ma znów 
stanąć przed sądem 

Jakubiak Wiktor, górnik 
mieszkający w Sains-en-Goh-
elle (P. de C.), który walczył 
podczas okupacji w szeregach 
F.T.P. i zastrzelił wraz z trze-
ma kolegami jednego ze zdraj 
ców, wkrótce ma stanąć po-
nownie przed sqdem (w r. 
1949 byli oni już raz sadze-
ni). 

Jakubiak wstąpił do F.T.P. 
w kwietniu 1944 r. i działał 
aż do dnia jego aresztowania, 
25 sierpnia 1944 r. Podczas 
tych działań wraz z Kościań-
skim i dwoma Francuzami za-
strzelili zdrajcę z hersin-
Coupigny, który wydał w rę-
ce okupanta wielu patriotów. 
Znaleźli oni w jego kiesze-
niach wiele kompromitujących 
go papierów. 

Dnia 25 sierpnia 1944 r. 

Mimo cc ostrzeżeń » księży polskich 
katolicy w Haillicourt przyłączyli się 

do akcji Pomocy Zimowej 
Dnia 17 grudnia br. z o -

stała zorganizowana w Hai 
llicourt (P. de C . ( , zbiór-

ka na fundusz Pomocy Z i -
m o w e j dla starców. Z b i ó r -
ką tą zajęły się trzy osoby. 

Bruay-en-Artois 

Starcy powitali akcję Pomocy Zimowej 
z wielką radoscia 

O d 17 do 19 grudnia br. 
wolontariusze P.C.K. przepro 
wadzali w miejscowości Bruay-
en-Artois (P. de C.), zbiórkę 
na Pomoc Zimową dla star-
ców i równocześnie przy tej 
okazji zapisywali najbiedniej-
szych staruszków na zasiłki. 

Starcy witają akcję z ra-
dością. Los ich bowiem na o-
gół jest ciężki. 

— Nic nam nie pozostaje 
— powiadają często ze smut 
kiem — tylko chyba wcześ-
niej umrzeć, gdyż w takiej 
biedzie już nie można wytrzy-
mać. Mieszkanie zapłać, wę-
giel zapłać, a tu węgiel droż-
szy od ziemniaków. I to nie 
wszystko, na doktora nie ma, 
lekarstwa sa bardzo drogie, 
żywność też droga, —- skad 
tu wziąć pieniądze? Ci z nas, 
którzy pracowali w Westfalii, 
nie otrzymują knappschaftu, 
ale o tym „Narodowiec" z 
Lens nie pisze. Przeciwnie 
chwali on rząd Adenauera, 
który pasie się naszymi skład-
kami, a my tutaj żyjemy w nę-
dzy. 

Gdy wolontariuszka P.C.K. 
oświadczyła jednej ze staru-
szek, że przychodzi ja zapi-
sać, na Pomoc Zimową ze 

strony Czerwonego Krzyża 1 
Rządu Polski Ludowej, to 
staruszka aż się rozpłakała : 
, ,Mój Ty Boże — powiedzia-
ła — kto to dawniej by wi-
dział, chodzić i szukać po 

domach starców biednych, jak 
my. Nigdy tego w życiu nie 
widziałam, bo przecież rząd 
dawniejszy nie opiekował się 
starcami. 

Wszyscy starcy stwierdzają, 
że akcja Pomocy Zimowej 
jest naprawdę piękną akcją, 
gdyż zasiłki udzielane są wszy 
stkim najbardziej potrzebują-
cym starcom, bez względu na 
ich poglądy polityczne czy re-
ligijne. 

Korespondent 
z Bruay-en-Artois 

K O M I T E T G W I A Z D K O W Y W BOBIGNY 
urządza 

WIELKI BAL SYLWESTROWY 

31 grudnia br. od godz. 21-szej do rana 
w „Sal le des Fe les " — Maison du Peuple 

(2, rue de l 'Union) 
w BOBIGNY (Se ine) 

* 

v • 
Na ba l ten , n a k t ó r y m p r z y g r y w a ć będz ie d o b o r o w a 
ork ies t ra p o l s k o - f r a n c u s k a , zaproszen i są wszyscy 

P o l a c y i F r a n c u z i 
B U F E T N A M I E J S C U W S T Ę P 150 F R . 
Dochód przeznaczony będzie na urządzenie Gwiazdki 

dla dzieci 
Dojazd z Paryża : Eglise de Pantin, autobus 148, 

w y s i ą ś ć — Mairie de Bob igny 

Piękne są polskie tańce ludowe 

BAL SYLWESTROWY 
W NOEUX-LES-MINES 

Tradycyjny Bal Sylwestrowy 
w Noeux les Mines, zorganizo-
wany z ramienia Polskiej Gru-
py Językowej CFGT-CGT, od-
będzie się 31 grudnia w Mai-
son du Peuple. 

Zaproszeni są wszyscy Pola-
cy z Noeux les Mines i okoli-
cy (godziny rozpoczęcia nie 
podano w komunikacie). 

Droczistosci 
g w i a z d k o w e 

W następujących miejscowoś-
ciach odbędą się uroczystości 
gwiazdkowe : 

2 STYCZNIA 
MONTCEAU-IesMINES — o 

godz. 15-tej w sali syndykatu, rue 
Jean-Jaures. (Starcy z La Saule, 
Le Magny, Bois du Verne i Cite 
Margueritte otrzymają Pomoc Zi-
mawą) . 

3 STYCZNIA 
FRAIS-MARAIS — o godz. 15-

tej, w sali p. Piaseckiego. (Star-
cy otrzymają Pomoc Z imową) . 

WAZIERS — o godz. 15-tej, w 
sali p. Napierały, (przy kopalni 
Notre-Dame). (Pomoc Zimowa 
dla starców będzie rozdana w in-
nym dniu). 

GUESNAIN — o godz. 15-tej, w 
Salle des Fetes. (Starcy z Gues-
nain, Dechy i Sin-Ie-Noble otrzy-
mają Pomoc Zimową tego dnia 
po uroczystości, w sali p, Machut) 

W paru godzinach sprze 
dano 15 b loczków po 10 
biletów, które przyniosły 
8.560 fr. Przy tym należy 
podkreślić, że jedna z tych 
trzech osób sprzedała aż 
10 bloczków. 

Społeczeństwo mie j s co -
we chętnie składa datki 
dHa starców na Gwiazdkę. 

Kupcy, robotnicy a prze-
ważnie górnicy wiedzą, że 
ta dobroczynna .akcja jest 
przeprowadzona dla wszy-
stkich starców. 

Wolontariusze i starcy z 
Haillicourt serdecznie dzię 
kują wszystkim of iarodaw-
com, którzy złożyli datki. 

Żałować tylko należy, że 
6 grudnia br. księża polscy 
w kościele w Bruay-en-Ar 
tois nawoływali wiernych 
do tego, aby nie dawali ,,re 
ż i m o w c o m " składek na Po 
moc Zimową dla starców. 

Mimo tych , .ostrzeżeń", 
wielu wiernych katolików, 
zdając sobie sprawę z ce-
lowości akcji Pomocy Zi -
mowe j , dawało jeszcze wię 
cej niż się spodziewano. 
Brawo katolicy z Hailli-
court. , ,Bóg W a m zapłać" 

za datki, które pomogą 
wszystkim starcom. 

Znany. 

Jakubiak zostaje aresztowany 
przez okupanta. Więziony 
jest w Bethune i Loos a na-
stępnie wywieziony jest do 
Niemiec. Jednak w drodze u-
daje mu się zbiec. 

Takie osoby jak ksiądz Lo-
rent z Sains i inżynier Cha-
rette z Bully są mu wdzięcz-
ne, bowiem dzięki jego bo-
haterskiej postawie w czasie 
przesłuchiwań na Gestapo u-
niknęli oni deportacji do Nie 
miec. 

Za to, że zabili zdrajcę, ! 
Jakubiak i jego towarzysze 
stanęli przed trybunałem w 
Bethune w r. 1949. Z kolei 
sprawa znalazła się przed try-
bunałem w Douai a następnie 
oddana została do sadu woj-
skowego w Metzu, który wy-
dał wyrok uniewinniający. 

Obecnie tym bohaterom 
Ruchu Oporu prozi ponowny 
sąd. Zona zabitego zdrajcy 
żąda od Jakubiaka i jego to-
warzyszy 2.000.000 fr. tytu-
łem odszkodowania. 

Sąd odbędzie się 17 stycz-
nia 1954 r. 

Wszyscy b. członkowie Ru-
chu Oporu sa tym faktem głę 
boko oburzeni. Obowiązkiem 
każdego Polaka jest stanąć 
silnie w obronie Jakubiaka i 

jego towarzyszy, aby nie zosta 
ła im wyrządzona krzywda, bo 
walczyli oni o Pokój wolność 
i niepodległość dla wszystkich. 

A. 

Wielki film polski 
„MŁODOŚĆ CHOPINA" 

(Jeunesse rebel le) 
można zobaczyć: 
M E T Z (Moselle) 
, .Cinema-Eden" 

od 6 do 11 stycznia 54 r , 

NANTERRE (Seine) 
kino „La Boule" 

od 6 do 8 stycznia 54 r , 

| * ' JW ' ^ ' A ̂  A W r ^ ^ | 

S UWAGA, POLACY W AVIONS 
I I 
kW niedzielę 10 stycznia 1954 r.N 

w sali p. Urek 
(Cafe Metropole) 

W AVION (P. de C.) 
odbędzie się 

GWIAZDKA 

DLA WSZYSTKICH 

DZIECI I STARCÓW 

POLSKICH 
Początek o godz. 14-ej 

I 

Dróżnik z Oignies 
odpowiedzialny za wypadek 
śmiertelny — aresztowany 

P r o w a d z ą c a ś ledztwo p o l i c j a 
z B e t h u n e zdo ła ła usta l i ć n a -
zwisko drug ie j o f i a ry , z n a j d u -
j ą c e j się w z d r u z g o t a n y m au-
cie n a prze jeździe k o l e j o w y m 
E m p i r e w Oignies . 

Jest nią p a n n a Jacque l ine 
Z a r z y c k a , ur. 1.4.1936 r., c ó r k a 
k u p c ó w , zam. przy R o u t e Na-
t i ona le w Noyel les -sous-Lens . 

Należące d o r o d z i c ó w p. Z a -
rzyckie j auto , które w t y m tra-
g i c z n y m dniu , w i e c z o r e m w 
święto B o ż e g o N a r o d z e n i a pro -
wadzi ł i ch p r a c o w n i k , M i e c z y -
s ław Polak , d o s t a ł o się n a 
prze jeździe k o l e j o w y m E m p i r e 
w Oign ies p o d ko la p ę d z ą c e g o 
z szybkością 113 km. n a godz . 
p o c i ą g u , k u r s u j ą c e g o n a linii 
Paryż — Lille. 

Z rozkazu przyby łego n a 
m i e j s c e w y p a d k u sędz iego ś led-
czego, a resz towany został i o -
s a d z o n y w więz ieniu w B e t h u -

ne m i e j s c o w y dróżnik , p. M a r -
c h a n d . 

U s p r a w i e d l i w i a j ą c się, M a r -
c h a n d oświadczy ł , że nie f u n k -
c j o n o w a ł y sprawnie sygnały 
e lektryczne . 

Ale j e d e n ze ś w i a d k ó w tej 
s trasznej ka tas t ro fy twierdzi , 
że m i m o , iż słyszał dzwonk i e-
lektryczne o z n a j m i a j ą c e n a -
de jśc ie poc iągu , prze jazd był 
w c i ą ż o twar ty . 

WSTĘP WOLNY 

^ Piękny program artystyczny^ 
> 

^ Zaprasza się wszystkich Po 
| laków z dziećmi z Avion i| 
s Eleu. I 

BYŁY SUTENER STAŁ SIĘ 
„UCZCIWYM" 

PRZEMYTNIKIEM 
Sąd karny w Bethune skaza! 

znanego oszusta Maurice Leteur-
tre, lat 49, z Bethune, na trzy 
miesiące więzienia i 3 miliony 
400 tysięcy franków kary. Leteus-
tre zwany „panem Maurice" pro-
wadzący przy placu Marche aux 
Chevaux bar, jest byłym właści-
cielem domu publicznego. 

Przeprowadzona u niego rewi-
zja wykryła wiele towarów wąt-
pliwego pochodzenia. 

Tajemniczy „pan Maurice" był 
w swoim czasie posądzony o 
współudział w zabójstwie swojej 
sąsiadki, starszej, bogatej wdowy, 
p. Quinet. 

Na uroczystości te proszeni są 
wszyscy Polacy wraz z dziećmi. 

Piękne są polskie tańce ludowe — stwierdza polska młodzież na Wychodźstwie i uczy się 
' ich chętnie przy każdej okazji. Oto moment takiej nauki, podczas tegorocznych Kolonii Let-

ilich &£.& 

U W A G A , STARCY 
Z MACOU-CONDE, 

VIEUX-CONDE 
I SOLLITUDE 

Dnia 31 grudnia br., o 
godz. 14-tej, na sali p. Mar-
ciniaka w Macou-Conde od-
będzie się wyplata Pomocy 
Zimowej dla starców z Ma-
cou-Conde, Vieux-Conde i 
Sollitude. 

UWAGA, STARCY 
W BILLY - MONTIGNY 

I FOUQUIERES 
Zapisy starców i wdów na 

P O M O C Z IMOWA odbędą 
się 30 grudnia br. od godz. 
14-ej do 16-ej w sali Rejski, 
rue Nationale, w B i Iły Mon-
tfsnfl. 

ZESTAWIENIE WPŁYWÓW NA 
FUNDUSZ POMOCY ZIMOWEJ 

Ob. G. z Paryża ofiarował sumę 500 fr. 
W miejscowości AUDINCOURT (Doubs) zebrano 1.100 fr. 
W VALLIERS (Allier) 5.500 fr. 
W VALLERS - AREMBERG (Nord) 18.000 fr. 
W RIVE DE GIER (Loire) 700 fr. 
W VIEUX-CONDE (Nord) 12.350 fr. 
W AUBY-ASTURIES (Nord) 5.610 fr. 
W T E R G N I E R ( A i s n e ) 1-000 fr. 
W PLESSIER-ROZAN (Somme) "00 fr. 
W BAGNOLET (Seine) 2150 fr. 
W MEAUX (S. et M.) 6.350 fr. 
W LIBERCOURT (P. de C.) 17-900 fr. 
W LENS (P. de C.) 13 000 fr. 
W AVION (P. de C.) 31.890 fr. 
W CARVIN (P. de C.) H H » 'r-
W BRUAY-EN-ARTOIS (P. de C.) 9.080 fr. 
W DIVION (P. de C.) 1-230 fr. 
W HAILLICOURT (P. de C.) 8.560 fr. 
W HOUDAIN (P. de C.) 1-600 fr. 
W MAZINGARBE (P. de C.) 39.150 fr. 
W AUBERVILLIERS (Seine) 3.500 fr. 
W MASNY (Nord) 10-000 fr. 
W WAZIERS (Nord) 1-870 fr. 
W PONT DE LA DEULE (Nord) 1-480 fr. 
W PECQUENCOURT (Nord) 1-000 fr. 
W SAINT ETIENNE (Loire) 8.100 fr. 
W LE CHAMBON - FEUGEROLLES (Loire) . . . . 1.100 fr. 
W ROCHE LA MOLIERE (Loire) 2.500 fr. 
W FAYMOREAUX LES MINES (Vendee) 700 fr. 
W V I E R Z O N - V I L L A G E (Cher) 800 fr. 
W ST. HILAIRE LE PETIT (Marne) 1.300 fr. 
W LIBOS (L. et G.) 1.500 fr. 
W TREMBLAY LES GONESSE (S. et O.) . . . . 1.500 fr. 
W TERNY-SORNT (Aisne) 1-650 fr. 
W LA RICAMARIE (Loire) 1-950 fr. 
W L'ABBAYE-CENDRAS (Gard) 3.000 fr. 
W ST. VAAST LA HAUT (Nord) 5.100 fr. 
W LA MOLIER (M. et M.) 4.760 fr. 
W LA GRANDE-COMBE (Gard) 4.800 fr. 
W GAUTHERETS (S. et L.) 4.850 fr. 
W NOEUX LES MINES (P. de C.) 19.400 fr. 
W POTIGNY (Calvados) 8.800 fr. 
W LAREQUILLE (Allier) 100 fr. 
W CHARBONNIER-LES-MINES (P. de D.) . . . . 1.270 fr. 
W ORADOUR (H. Vienne) 2.300 fr. 
W JOUDREVILLE (M. et M.) 1-000 fr. 
W SERANCOURT LE GRAND (Aisne) 5.000 fr. 
W BIVER (B. du R.) 2.200 fr. 
W VILLENEUVE ST. GEORGES (S. et 0 1.050 fr. 
W LA GARENNE COLOMBE (Seine) 1.650 fr. 
W SOCHAUX (Doubs) 1-700 fr. 
W CAGNAC LES MINES (Tarn) 2.500 fr. 
W DOMONT (S. et O.) 3.000 fr. 
W PARYŻU IV (Seine) 2.750 fr. 
W PARYŻU I (Seine) 1-000 fr. 
W PARYŻU X (Seine) 2.000 fr. 
W NOYERS (S. et O.) 1 050 fr. 
W LES MUREAUX (S. et O.) 5.500 fr. 
W BLANC-MESNIL (S. et O.) 7.000 fr. 
W PUTEAUĘ (Seine) 2.000 fr. 
Pracownicy P.A.P. ofiarowali 2.000 fr. 
Pracownicy Przychodni Lekarskiej PCK w Paryżu 8.900 fr. 

RAZEM 343.110 fr. 
SUMA UPRZEDNIO OGŁOSZONA 530.830 fr. 
SUMA OGÓLNA 873.940 fr. 

aZIMOWY)) ODPOCZYNEK 

Zima w tym roku jest dotąd wyjątkowo łagodna. Toteż w par-
kach paryskich nie brak wciąż publiczności, zwłaszcza, że 
świeżo odmalowane (i tym razem na jasny kolor) ławki mi-
le przyciągają uwagę. Na zdjęciu : „zimowy" odpoczynek w 
paryskim „Jardin d'Acclimatation". (Fot. A D P ) 

Krwawa wieczerza wigilijna 
w Argenteuil 

W Argenteui l , p o d c z a s wig i -
lii, rozegra ! się k r w a w y d r a -
mat , k tó rego skutki odczu ły 
n a j b a r d z i e j dzieci 28-letniego 
robo tn ika , V i c t o r Loss igno l , 
z a m . 6, rue N o t r e - D a m e , tra-
c ą c swego o j c a w bó j ce , w y n i -
kłe j m i ę d z y n i m a j e g o t o w a -
rzyszem pracy . 

H e n r i B e r n a r d i j e g o ż o n a 
Luce t t e zaprosi l i Loss igno l i 
j eszcze j e d n e g o robo tn ika , 
Jacques G r a n c o u r t , n a wieczór 
wig i l i jny , który r o z p o c z ą ł się 
w mi ł e j i weso łe j a tmos ferze . 
Późn ie j z n i e w i a d o m y c h przy-
czyn wyn ik ła sprzeczka, k tóra 
w chwi lę p o t e m przerodzi ła się 
w kłótnię a następnie w bójkę. 

G o s p o d a r z B e r n a r d rozbi ł 
n a g łowie Loss igno l bute lkę z 
w i n e m , nas tępn ie t r z y m a j ą c y -
m i w ręce resztkami szkła p o 
bute lce rozc ią ł m u tętn icę szy j -
ną . W ki lka m i n u t późn ie j 
Loss ignol , o j c i e c c z w o r g a dzie -
ci, z m a r ł z u p ł y w u krwi. 

Drug i gość , p . G r a n d c o u r t , 
c h c ą c r o z ł ą c z y ć a n t a g o n i s t ó w , 
d o z n a ł p o w a ż n y c h ran , j a k 
r ó w n i e ż i s a m Bernard . 

Przyby ła n a t y c h m i a s t po l i -
c j a aresz towała zabó j cę . 

Trzeźwy dziś Henr i B e r n a r d 
p ł a c z ą c o ś w i a d c z a : 

Nie w i e m j a k to się stało... 
Przecież lub i łem b a r d z o V i o t o -
ra._ b y ł e m p i j a n y ™ " 



I p o l a i p a ł a c s ą t e r a z n a s z ą 
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K ASZT ASY chodziły wolno. Ciężki, dwuskibowy pług wrzy-
nał się głęboko w ziemię i układał tłuste, błyszczące ski-
by u> szeroki, równy zagon. Kaniewski śmigał co chwi-

la batem i cmoknął na konie. Spoglądał przy tym: to na słońce 
— czy jeszcze nie ma południa, to na dom — czy nie idzie 
kto z obiadem dla niego. 

Upar ł się, b y s k o ń c z y ć o rkę 
przed w i e c z o r e m i n ie c h c i a ł 
z j e ż d ż a ć z po la wcześniej . . . W i -
dząc , że s ł ońce m a się j u ż ku 
p o ł u d n i o w i , za trzymał kon ie i 
p o d s u n ą ł i m sakwę z o b r o -
k iem. S a m zaś usiadł n a p łu-
g u i pros tował z m ę c z o n e k i lku-
g o d z i n n y m c h o d z e n i e m nog i . 

Przed n i m — j a k o k i e m się-
g n ą ć ' — rozpośc iera ły się gó -
r y : G a r b a c k a , Je len iowska , 
K o b y l a i Świętokrzyska . Cie -
m n a la tem zieleń r o s n ą c y c h n a 
n i c h lasów pożó łk ła teraz i p o -
j a ś n i a ł a . Łyse szczyty n ie o d -
rzyna ły się j u ż tak wyraźn ie 
o d p o r a s t a j ą c y c h zbocza la-
sów. W do le — p o m i ę d z y góra -
m i a po lem, n a k t ó r y m ora ł 
K a n i e w s k i , czernia ły wsie : Je -
l en iów, Dębn iak , W ó l k a i 
T r z c i a n k a . Nieco dale j na za-
c h ó d w i d a ć by ło m a l e ń k i e m i a -
steczko — Słupię N o w ą . O kil -
kadz ies ią t s t a j a ń o d K a n i e w -
skiego — n a wzgórku , w ś r ó d 
r o s n ą c y c h gęsto w y s o k i c h 
drzew, bieli ły się ś c iany pa ła -
cu... 

I le razy w y p a d ł o K a n i e w -
sk iemu p r a c o w a ć w pobl iżu 
pa łacu , zawsze p r z y p o m i n a ł y 
m u się pierwsze, n iezbyt weso -
łe lata p o b y t u w Je leniowie , 
k i edy to j a k o f o r n a l p r a c o w a ł 
u p a n a K o n a r s k i e g o . 
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PR Z Y B Y Ł d o d w o r u przed 

dwudziestu ki lku laty z 
M i r o g o n o w i c , z o d d a l o n e g o o 
8 k i l o m e t r ó w o d J e l e n i o w a 
m a j ą t k u W i n c e n t e g o R y c h l e w -
skiego, właśc ic ie la t rzynastu 
f o l w a r k ó w , d w ó c h m ł y n ó w , g o 
rze lni i p iekarni . Dz iedz ic w y -
dzieli ł m u j e d n o i z b o w e p o m i e -
szczenie w c z w o r a k u za gu -
mnem. . . T a k s a m o gnieździl i 
się inn i r o b o t n i c y dworscy : 
B ą k , D o m a g a ł o w i e , R z e p k a 
Wiśn iewsk i . I leż to razy p ó ź -
n ie j , gdy zaczęły i m się rodz i ć 
dzieci , K a n i e w s k i chodz i ł d o 
dz iedz ica u p o m i n a ć się o lep-
sze mieszkanie . Lecz , gdzie 
t a m . Dziedz ic z a j m o w a ł w pa -
łacu k i lkanaśc ie poko i , f o r n a l e 
mie l i p o j e d n y m p o k o i k u d l a 
c a ł y c h rodzin.. . 

D o p i e r o później . . . G d y p o w y -
zwoleniu , wiosną 1945 roku , 
w ł a d z a l u d o w a podzie l i ła p o -
dworską z iemię p o m i ę d z y f o r -
na l i o raz m i ę d z y b e z r o l n y c h i 
m a ł o r o l n y c h c h ł o p ó w z n a j -
b l i ższych wsi , sprawied l iwośc i 
s ta ło się wreszc ie zadość . Z ie -
m i a , którą w c o d z i e n n y m tru-
dzie uprawial i , którą przez ty -
le lat rosil i n i eus tann ie s w o i m 
p o t e m , stała się n a zawsze i c h 
w łasnośc ią . Ch łop i , k t ó r y m 
przodkowie dz iedz ica w okresie 
r u g ó w zabral i z iemię, a sa-

m y c h zepchnę l i n a lasy i m o -
kradła , z iemię tę o t r zymal i z 
p o w r o t e m . 

K a n i e w s k i e m u przydz ie lono 
cztery hektary . I n n i o t r zymal i 

różnie : D o m a g a ł o w i e p o 4,5 
ha , S z w a j kowski — 3, a B ą k 
— 5 ha . W c i ą g u ki lku lat wo-
kół d a w n e g o pa łacu , n a p o d -
w o r s k i c h po la ch , wyros ło sze-
reg b u d y n k ó w m i e s z k a l n y c h i 
g o s p o d a r c z y c h . 
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KO N I E , s t o j ą c e s p o k o j n i e w 
zaprzęgu, c h r u p a ł y obrok . 

Karniew,ski, p o c h ł o n i ę t y m y -
ś lami o d a w n y c h czasach , n ie 
spostrzegł n a w e t , j a k c ó r k a n a -
deszła z o b i a d e m . O c k n ą ł się 
dopiero , g d y pos tawi ła przed 
n i m jedzenie . 

— A h a ! Przyszłaś? — p o w i e -
dział, b i o r ą c z j e j rąk garnek . 

P r a c u j ą c y d o o k o ł a p a ł a c u 
n a po lu ludzie przerywal i za-
j ę c i a i schodzi l i n a ob iad . D y m 
z ognisk , p a l o n y c h przez pasą -
c y c h n a Jakach k r o w y c h ł o p -
c ó w , unos i ł się n a d p o l a m i i 
gęstymi , g r y z ą c y m i w o c z y 
s m u g a m i o p a d a ł po rozdo lach . 

— N o i c o t a m w d o m u ? — 
zapyta ł K a n i e w s k i córk i . 

i w i l go tne mieszkanie , k o m i t e t 
p a r c e l a c y j n y z a d e c y d o w a ł , by 
przeniós ł się d o pa łacu . R a z e m 
z n i m zamieszka ło t a m ki lka-
n a ś c i e rodz in . M i ę d z y i n n y m i 
i K a n i e w s c y . 

W m i a r ę j e d n a k , j a k dora -
biali się na w ł a s n y m , b u d o -

* wal i sobie d o m y i przenosi l i 
się d o n i c h . T y l k o R z e p k a i 
K a n i e w s k i n ie śpieszyli się j a -
koś. Miel i w p r a w d z i e j u ż d a w -
n o budulec , lecz n ie r ozpoczy -
na l i budowy . W tej chwi l i d o -
p iero właśn ie R z e p k a kończy ł 
s tawiać d o m . K a n i e w s k i inte -
resował się t y m o g r o m n i e . I u 
n iego n a po lu stały j u ż : o b o r a 
i s todo ła . Leża ło także drze -
w o n a d o m . T y l k o z a c z y n a ć 
budowę. . . 
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DO B R Z E by ło m i e s z k a ć w 
p a ł a c u : p r z e s t r o n n i e , c i e p ł o 

i w i d n o , lecz wszyscy p o kolei 
w y p r o w a d z a l i się d o s w o i c h 
mieszkań . W m i e j s c u zaś, 
gdz ie żyli c h w i l o w o , zak łada l i 
c o raz to c o innego . W j e d n y m 
z poko i umieśc i l i przedszkole . 
W d r u g i m jes t świet l i ca gro -
m a d z k a , W trzech n a s t ę p n y c h 
— d o ś ć o b s z e r n y c h i p e ł n y c h 

j a k m a j ą j u ż c h ł o p i w wie lu 
i n n y c h w s i a c h p o w i a t u o p a -
t o w s k i e g o : w J a ł o w ę s a c h , w 
Przeuszynie , w K a l i s z a n a c h , w 
G i e r c z y c a c h . T a m c i zerwal i 
b o w i e m ze starą, z a c o f a n ą g o -
spodarką n a roli i z o r g a n i z o -
wal i sob ie życ ie p o n o w e m u , 
w e d ł u g f o r m , o p a r t y c h n a n a u -
k o w y c h zasadach. . . K i l k a ra -
zy jeździ l i c h ł o p i z J e l e n i o w a 
d o o k o l i c z n y c h spó łdz ie ln i p r o -
d u k c y j n y c h . O g l ą d a l i w s p ó l n ą 
pracę n a roli , bada l i , j a k ży ją 
spó łdz ie lcy . Dosz l i przy t y m d o 
przekonan ia , że r a z e m jes t le-
p ie j , w y g o d n i e j . M o ż n a b o -
w i e m s tosować wyższe, bardz ie j 
o p ł a c a l n e m e t o d y pracy , le-
p ie j w y k o r z y s t y w a ć z d o b y c z e 
agrob io l og i i i z o o t e c h n i k i , a 
przy o b r ó b c e pól u ż y w a ć n a j -
rozmai tsze zespo ły m a s z y n . 
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JA K t a m R z e p k a ? — p o w t ó -
rzył py tan ie , w i d z ą c , że c ó r -

ka z a p o m n i a ł a udzie l i ć m u o d -
powiedz i . 

— Rzepka? . . . Jeszcze przed 
p o ł u d n i e m założyl i n a j e g o d o -
m u w i a n e k — o d p o w i e d z i a ł a 
dz i ewczyna . — T e r a z k ładą 
p o d ł o g i i kry ją d a c h . 

— Tak?. . . 

— Nie z jeżdża l i śc ie dz is ia j , 
sąs iedzie? — k r z y k n ą ł z da le -
ka. 

K a n i e w s k i speszył się, j a k b y 
kto z łapał g o n a r o b i e n i u cze -
goś z łego, ś c i ą g n ą ł s z y b k o k a -
sz tany l e j c a m i i r z e k i : 

— P i l n o mi.... N ie c h c ę zo -
s tać s a m w p a ł a c u . C h c i a ł -
b y m j a k n a j p r ę d z e j z a c z ą ć bu -
d o w ę d o m u i d latego. . . Prze -
c ież i spó łdz ie ln ia p o t r z e b u j e 
p o m i e s z c z e n i a n a kance lar i ę . 
Prawda? . . . 

— Z a c z y n a j c i e . Z a c z y n a j c i e 
j a k na jprędze j . . . — o d e z w a ł o 
się z w o z u ki lka g ł o sów . P o -
m o ż e m y w a m , i j e szcze przed 
z imą w p r o w a d z i c i e się d o n o -
w e g o d o m u . 

B ą k ś m i g n ą ł b a t e m ł w ó z p o -
toczy ł się p r ę d k o n a p r z ó d . K a -
n iewsk i także popędz i ł konie. . . 
W i e c z o r e m , w r ó c i w s z y z po la , 
r a z e m z s y n a m i o d m i e r z y ł 
m i e j s c e p o d b u d o w ę d o m u . 
P r z e c h o d z ą c y o b o k sąsiedzi 
z a t r z y m a l i się i z a g a d y w a l i 
i ch , o b i e c u j ą c p o m o c . 

— Z a c z n i j c i e t y lko — m ó w i -
li. — A z b i e g n i e m y się w s z y -
scy i w m i g d o m będz ie g o t o -
w y . 
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NI E m i n ą ł n a w e t tydzień. . . 

P o ż ó ł k ł y b a r d z i e j j e s z cze 
l iśc ie r o s n ą c y c h w parku o b o k 
p a ł a c u drzew. Opustosza ły p o -
la. R o l n i c y kończy l i p race j e -
s i enne . N a r o z l e g ł y m w z g ó r k u , 
o b o k pa łacu , w i d n i a ł z d a l e k a 
świeżo w y b u d o w a n y d o m . 

— ż e b y n a m się d o b r z e p r a -
c o w a ł o — życzy ł D o m a g a l e 
K a n i e w s k i , o d d a j ą c m u k lucze 
o d poko i , w k t ó r y e h mieszka ł 
d o t y c h c z a s . 

— N a m w s z y s t k i m — d o d a ł 
D o m a g a ł a . — I w a m też. N a m 
wszys tk im. B o ć przec ież spó ł -
dz ie ln ia będz ie w s p ó l n ą w łas -
n o ś c i ą . W s z y s t k o tu ta j : p o l a i 
p a ł a c są teraz nasze. . . 

W . K O S I A R E K 

Największa i najnowocześniejsza w Polsce 
KLINIKA ORTOPEDYCZNA AKADEMII 

MEDYCZNEJ W WARSZAWIE 
rozpocznie prace w przyszłym roku 

w Warszawie dobiega końca budowa jednego z naj-
większych i najnowocześniejszych gmachów szpital-
nych w Polsce, w którym w przyszłym roku rozpo-

cznie pracę Klinika Ortopedyczna Akademii Medycznej 
w Warszawie. 

Urządzenie i wyposażenie tego obiektu będzie o-
stałnim osiągnięciem techniki. 

Gmach 
kubaturze 

nowej kl iniki , o 
ok. 6 0 tys. m. 

sześć, pomieści wspaniale wy-
posażone laboratoria i pra-
cownie naukowe, poradnie i 
przychodnie specjalistyczne, 
sale operacyjne i tp., w któ-
rych zdobywać będzie wiedzę 
młodzież studencka oraz do-
skonalić się będą lekarze spe-
cjalizujący się w zakresie chi-
rurgii kostnej. 

Znaczną część budynku 
kl iniki zajmą gabinety i pra-
cownie naukowe. Pracownie 
te nastawione na pracę do-
świadczalną zaopatrzone zo-
staną w najbardziej precyzyj-
ną, najnowocześniejszą apa-
raturę naukowo - badawczą. 

Klinika posiadać będzie 4 
obszerne sale operacyjne. 
Dwie z nich zostaną wyposa-
żone w tzw. kopuły walterow-
skie, umożliwiające większej 
liczbie studentów obserwowa-
nie wykonywanych zabiegów. 
Kopuły te, odbijając blask 
lamp znajdujących się w są-
siednim pomieszczeniu, dają 
bezcieniowe światło nad sto-
łem operacyjnym. 

Wykorzystując ostatnie zdo 
bycze nauki zainstalowano w 
klinice szereg najbardziej 
nowoczesnych urządzeń lecz-
niczych. M. in. wybudowane 
zostały tu dwa baseny kąpie-
lowe — jeden do tzw. ma-

sażu wodnego, drugi zaś do 
kąpieli solankowych. Klinika 
posiadać będzie również sa-
le gimnastyczne i sale f izy-
koterapii, w których wykwa-
lifikowani pielęgniarze i te-
rapeuci prowadzić będą dla 
pacjentów specjalne ćwicze-
nia lecznicze. W wielkiej sali 
tzw. rehabil i tacyjnej chorzy, 
którzy dzięki zabiegom ope-
racyjnym odzyskali możność 
poruszania się — będą się 
uczyć chodzenia. Aby nauka 
ta była jak najbardziej 
„wszechstronna", podłoga sa-
li będzie miała różnorodną 
nawierzchnię, jak równię po-
chyłą, piasek, tzw. kocie łby 
itp. 

Wobec tego, iż promienie 
ultrafioletowe mają decydu-
jący wpływ na prawidłowy 
rozwój tkanki kostnej, na naj-
wyższych piętrach gmachu 
kl iniki urządzone będą leżal-
nie. Jedna z nich znajdować 
się będzie pod kopułą z 
kwarcu, dzięki czemu pacjen-
ci otrzymają nawet w zimie 
tyle promieni ultrafioleto-
wych, jak przy kąpielach sło-
necznych na szczytach gór-
skich. 

Klinika posiadać będzie 
również oddział szpitalny o 
150 miejscach. 

Urządzenia nowej kl iniki 
pozwolą m. in. szeroko wpro-

wadzić do wykładów f i lmy f 
przezrocza naukowe. W związ 
ku z tym w gmachu kl iniki u-
tworzony będzie specjalny 
gabinet fo'tografa i operato-
ra fi lmowego, którzy będą 
filmować i fotografować cie-
kawsze wypadki schorzeń, bar 
dziej skomplikowane opera-
cje i tp. 

Nowością naukową w dzie-
dzinie ortopedi i będą rów-
nież laboratoria naukowe Ï 
pracownie nastawione na kon 
serwację tkanek, potrzebnych 
do przeszczepienia operacyj-
nego. Przechowywane tam 
będą w temperaturze od 25 
do 4 0 stopn.,- poniżej zera 
tkanki kości, chrząstki, ścięg-
na, a nawet nerwy i naczynia 
krwionośne, zachowując właś-
ciwości żywych tkanek. 

t 

Z życia kultural-
nego w Polsce 

' — W Szczecinie odbył się wie-
czór poświęcony postępowej lite-
raturze niemieckiej. Wypełniają 
ca salę publiczność z żywym za-
interesowaniem wysłuchała pre-
lekcji literata szczecińskiego, Wi-
tolda Wirpszy, który podzielił się 
ze słuchaczami swoimi wrażenia-
mi z pobytu w NRD, a następ-
nie omówił twórczość czołowych 
przedstawicieli postępowej lite-
ratury niemieckiej — Bertolda 
Brechta i Anny Seghers. 

— Ogłoszony przez Min. Kul-
tury 1 Sztuki przy udziale Związ-
ku Literatów Polskich konkurs 
otwarty na sztukę teatralną zo-
stał 18 b. m. rozstrzygnięty. 

Na konkurs nadesłano 175 
sztuk, z których 3 zostały nagro-
dzone, zaś 8 wyróżnionych. 

Budownictwo na wsi polskiej stale się rozwija. Na zdjęciu: Indywidualne domki dla spół-
dzielców. 

— J a n e k z F r a n k i e m o b s y -
pują kop iec z z i e m n i a k a m i — 
zaczęła . — M y z m a t k ą s k o ń -
czy l i śmy n i e d a w n o ob ieran ie 
buraków.. . O d D o m a g a i ó w z je -
chal i przed p o ł u d n i e m z po la . 
W y k o p a l i j u ż wszystkie z i em-
niaki . D w a k o p c e usypal i . O -
g r o m n i e obrodz i ł y u n i c h . 

K a n i e w s k i z p o d z i w e m pok i -
wał g ł ową . 

— A R z e p k a ? — spytał . 
R z e p k a , j e d e n z n a j s t a r s z y c h 

r o b o t n i k ó w r o l n y c h w J e l e n i o -
wie o t r z y m a ł także z iemię z 
r e f o r m y w 1945 r o k u : 5 hek-
tarów. P o n i e w a ż m i a ł c iasne 

s łońca , m a j u ż w n a j b l i ż s z y m 
okresie p o w s t a ć p o r a d n i a d l a 
m a t e k i dzieci oraz w ie j ska iz-
ba p o r o d o w a . T u zaś, gdz ie 
mieszka ją K a n i e w s c y , będz ie 
kance lar ia m a j a c e j p o w s t a ć w 
Je len iowie spółdz ie lni p r o d u k -
c y j n e j . 

Nieźle p o w o d z i się b y ł y m 
f o r n a l o m i b e z r o l n y m c h ł o p o m 
n a z iemi , o t r z y m a n e j z r e f o r -
m y ro lne j . P o b u d o w a l i sob ie 
d o m y , dorob i l i się byd ła , kon i 
i t rzody c h l e w n e j . Zasadz i l i 
także sady, z k t ó r y c h czerpią 
j u ż n i e m a ł y d o c h ó d . Lecz on i 
c h c ą m i e ć jeszcze lepie j — tak, 

K a n i e w s k i od łoży ł łyżkę i o d -
stawi ł n a b o k leżącą przed 
k o ń m i sakwę z o b r o k i e m . Z a 
c h w i l ę d w u s k i b o w i e c pruł śc ier 
n isko , z o s t a w i a j ą c za sobą sze-
rokie , c i e m n e skiby. K a n i e w -
ski ob l i cza ł w myśl i , i le d n i 
z a j m i e m u b u d o w a d o m u . 

— Jeśli m i sąsiedzi p o m o -
gą?. . . — myś la ł . 

R o z m y ś l a n i a przerwał m u 
turko t wozu . O b e j r z a w s z y się 
p o z a siebie, z obaczy ł n a d j e ż -
d ż a j ą c e g o parą k o n i B ą k a . N a 
woz ie s iedz ia ło k i lkanaśc ie o -
sób. Z o b a c z y w s z y K a n i e w s k i e -
go , B ą k w s t r z y m a ł kon ie . 

Przekreślone na zawsze 
Gdy w latach 1901 -1911 

na każdych 1.000 mieszkań-
ców w zachodnich Niem-
czech było 30 dzieci martwo-
urodzonych, to w zagłębiu 
Wałbrzyskim było ich 48 ; 

gdy w zachodnich okręgach 
przemysłowych 16 dzieci u-
mierało zaraz po urodzeniu, 
to w Zagłębiu Wałrzyskim u-
mierało ich 27. Gdy na Za-
chodzie na 1 .000 żywouro-
dzonych dzieci umierało w 
pierwszym roku życia około 
140, to w Zagłębiu Wałbrzy-
skim — ponad 300 . 

Gdy do liczb tych dodać, 
że w Wałbrzychu oprócz tzw. 
„Krankenkasse" i jednego 
szpitala nie było innych o-
środków zdrowia, że na wszy-
stkie kopalnie przypadał je-
den lekarz — mąż zaufania 

zjednoczenia węglowego, to 
ukaże się przerażający obraz 
warunków zdrowotnych wy-
zyskiwanej nieludzko przez 
kapitalistów niemieckiej kla-
sy robotniczej Zagłębia Wał-
brzyskiego. 

Jakże inaczej przedstawia 
się opieka lekarska w nowym 
Wałbrzychu, przywróconym 
jego prawowitym właścicielom 
— polskim górnikom. 

Dzisiaj przy każdej kopal-
ni wałbrzyskiej znajduje się 
przyzakładowe ambulatorium, 
wyposażone w najnowocześ-
niejszy sprzęt lekarski, obsłu-
giwane przez lekarzy — spe-
cjalistów. 

Mieszkańcy Wałbrzycha 
mają obecnie dziewięć rejo-
nowych ośrodków zdrowia, z 
gabinetami zabiegowymi, den 

Pieciolecie I Zjazdu P. Z. P. R. 
Przed pięciu laty, 15 g r u d n i a 1948 roku, r ozpoczą ł się I . 

Z j a z d Po lsk ie j Z j e d n o c z o n e j Part i i R o b o t n i c z e j , wielki K o n -
gres Z j e d n o c z e n i o w y po lsk ie j klasy robo tn i cze j . His toryczne 
znaczenie K o n g r e s u po lega ło n a tym, że z a m k n ą ł on okres 
d ługot rwałego rozbic ia po lsk iego r u c h u robo tn i czego . 

U p o d s t a w z j e d n o c z e n i a le- d o b r o b y t u m a s p r a c u j ą c y c h 
g ło zwyc ięs two n ieśmierte l -
n y c h idei Marksa -Enge l sa -Le -
n i n a - S t a l i n a w po l sk im r u c h u 
r o b o t n i c z y m , r o z g r o m i e n i e so -
c j a l d e m o k r a t y z m u i p r a w i c o -
w o - n a c j o n a l i s t y c z n e g o o d c h y -
lenia. P o d s z t a n d a r e m m a r k -
s i zmu - l e n i o i z m u po l ska k la -
sa r o b o t n i c z a o d n i o s ł a s w ó j 
n a j w i ę k s z y t r iumf — u s t a n o -
wien ie władzy l u d o w e j n a gru -
z a c h o b a l o n e g o p a n o w a n i a o b -
s z a r n i k ó w i kapita l is tów. P o d 
s z t a n d a r e m m a r k s i z m u - l en i -
n i z m u powsta ł w t oku w i e l o -
l e tn i ch wa lk z w r o g a m i ludu 
i O j c z y z n y n iewzruszony so-
j u s z b o j o w y klasy robo tn i c ze j 
z w i e l o m i l i o n o w y m i m a s a m i 
p r a c u j ą c e g o c h ł o p s t w a . 

I Z j a z d o b r a d o w a ł w m o -
m e n c i e , gdy okres o d b u d o w y 
zbl iżał się ku k o ń c o w i , gdy 
k r a j w wie lk im czynie k o n g r e -
s o w y m z p o w o d z e n i e m k o ń c z y ł 
rea l i zac je z a d a ń d w ó c h p i e rw-
s z y c h lat p l a n u 3 - le tn iego i 
g d y przed klasą robotn i czą i 
c a ł y m l u d e m p r a c u j ą c y m sta -
n ę ł y n o w e z a d a n i a — z a d a n i a 
da l szego b u d o w n i c t w a s o c j a l i -
s tycznego . I Z j a z d u c h w a l i ł 
w y t y c z n e p l a n u 6- letniego — 
wie lk iego p lanu l ikwidac j i o d -
w i e c z n e g o z a c o f a n i a u p r z e m y -
s łowien ia , p l a n u z b u d o w a n i a 
p o d w a l i n s o c j a l i z m u w Po lsce . 

S o c j a l i s t y c z n a industr ia l iza-
c j a i we j ś c i e n a drogę s o c j a -
l i s tyczne j r o z b u d o w y wsi, u -
g r u n t o w a n i e siły e k o n o m i c z n e j 
i o b r o n n e j kra ju , wzrost pro -
d u k c j i p rzemys łowe j i r o ln i -
cze j , j a k o w a r u n e k wzros tu 

m a s 
m i a s t i wsi — o t o za łożenia 
p lanu 6- letniego . Z a t y m p r o -
g r a m e m dz ia łan ia o p o w i a d a ł y 
się m a s y ludowe , przec iw t e m u 
p r o g r a m o w i w y s t ę p o w a ł y n ie -
dob i tk i kap i ta l i s tyczne w m i e -
ście i k u ł a c t w o n a wsi , wrog ie 
Po l s ce siły i m p e r i a l i z m u i j e g o 
agentury . 

Dz iś par t ia stoi przed I I Z j a -
z d e m , który p o d s u m u j e prze -
bytą drogę i nakreś l i dalsze 
zadan ia . Dziś part ia o m a w i a 
w y t y c z n e I X P l e n u m i tezy 
przędz j a z d o w e . 

I d ą c drogą nakreś loną przez 
part ię n a I Z jeźdz ie , n a r ó d 
po lski urzeczywistnia ł z a d a n i a 
p l a n u 6- letniego . W c i ą g u te-
g o p ięc io lec ia nie d o p o z n a -
n i a przeobraz i ło się ob l i cze 
Polski . 

„Dz i ś — p o n iewie lu l a t a c h 
p o t ę ż n e g o i o f i a r n e g o wys i łku 
m a s p r a c u j ą c y c h — m ó w i ł B i e -
rut w s w y m re ferac ie n a I X 
P l e n u m K C P Z P R — m a m y 
j u ż m o c n e i n i ewzruszone f u n -
d a m e n t y n o w e j gospodark i so -
c ja l i s tyczne j w e wszys tk i ch 
dz ia łach gospodark i n a r o d o w e j 
z w y j ą t k i e m ro ln i c twa . Jest to 
o l b r z y m i a h i s t o r y c z n a i n ie -
zn iszcza lna zdobycz po lsk ie j 
k lasy robotn i cze j , po l sk iego lu-
d u p r a c u j ą c e g o m i a s t i w s i " . 

Przebyta d r o g a n ie by ła a n i 
g ładka , a n i łatwa. K a ż d y krok 
n a p r z ó d c z y n i o n y był w w a -
r u n k a c h z a o s t r z a j ą c y c h się 
k n o w a ń sił imper ia l i s tycznych , 
w wa l ce ze s t a w i a j ą c y m zac ie -
kły o p ó r w r o g o m k l a s o w y m , w 
w a l c e z t r u d n o ś c i a m i , k tóre 

piętrzyły się n a nasze j drodze . 
Ażeby p r z e ł a m y w a ć t r u d n o ś c i 
i przeszkody , trzeba by ło h a r -
tu i o f i a r n o ś c i m a s p r a c u j ą -
c y c h , a przede wszys tk im b o -
h a t e r s k i c h wys i łków klasy r o -
bo tn i cze j . 

P r z e o b r a ż a j ą c ob l i cze k r a j u , 
po l ska klasa r o b o t n i c z a uczy -
n i ła wielki k rok n a p r z ó d w 
s w y m r o z w o j u . I d e o w o ś c i ą , 
ś w i a d o m o ś c i ą , o f i a r n o ś c i ą u -
g r u n t o w a l a o n a swą p o z y c j e 
p r z o d u j ą c e j siły w narodz ie , 
wzros ła b a r d z o w y d a t n i e p o d 
w z g l ę d e m l i c z e b n y m wchłan ia^ 
j ą c d o s w y c h szeregów setki 
tys ięcy m ł o d y c h b u d o w n i c z y c h 
n o w e g o życia. P o d n i ó s ł się p o -
z i o m k u l t u r a l n o - t e c h n i c z n y 
klasy r o b o t n i c z e j , wzros ła j e j 
a k t y w n o ś ć i twórcza i n i c j a t y -
wa . Z r o k u n a rok m n o ż y ł a się 
l i czba p r z o d o w n i k ó w p r a c y 
so c ja l i s ty czne j , r o b o t n i c z y c h 
w y n a l a z c ó w i r a c j o n a l i z a t o r ó w , 
p o r y w a j ą c y c h o s o b i s t y m przy -
k ł a d e m , energią i twórczą m y -
ślą szerokie m a s y r o b o t n i c z e 
d o w s p ó ł z a w o d n i c t w a soc ja l i s -
t y c z n e g o w wa l ce o w y k o n a n i e 
i przekroczen ie p l a n ó w . 

W z r o s ł a in te l i genc ja , zas i la -
n a z roku n a rok coraz w ięk -
szymi zas tępami m ł o d y c h ludzi 
spośród klasy r o b o t n i c z e j i p ra 
c u j ą c e g o c h ł o p s t w a , p r a c u j ą c a 
z o d d a n i e m n a rzecz soc ja l i z -
m u . 

G ł ę b o k i m z m i a n o m uleg ło w 
m i n i o n y m pięc io lec iu ob l i cze 
po lsk ie j wsi. Szybkie t e m p o bu-
d o w n i c t w a so c ja l i s ty cznego za-
p e w n i ł o p r a c u j ą c e m u c h ł o p -
s twu dalszy wzrost s topy ży -
c i o w e j i kultury, w a r u n k i l ik-
w i d a c j i p r z e l u d n i e n i a wsi, u l -
żen ia w c iężkie j pracy ro ln ika . 

I d e a soc ja l i s tyczne j przebu-
d o w y wsi zapuśc i ła m o c n e i 

g łębokie korzenie . T r w a ł y m d o -
r o b k i e m m i n i o n e g o p ięc io l ec ia 
j es t l i czba p o n a d 8 tys ięcy 
spó łdz ie ln i p r o d u k c y j n y c h , t w o 
r ż ą c y c h w z ó r przysz łego ob l i -
cza wsi , b u d u j ą c e j n o w e życ i e 
n a s p r a w i e d l i w y c h z a s a d a c h 
z e s p o l o n e j g o s p o d a r k i . 

Jednakże konieczność skoncen-
trowania wysiłków na głównym 
zadaniu minionego okresu — na 
uprzemysłowieniu kraju, jak rów-
nież wypaczenia w realizowaniu 
w praktyce polityki partii na wsi 
przyczyniły się do tego, że wzrost 
produkcji rolnej był niewspół-
mierny do wzrostu produkcji 
przemysłowej 1 do zadań wyty-
czonych w planie 6-letnim. W wy-
niku tego założony w planie 6-
letnim wzrost stopy życiowej nie 
został w pełni osiągnięty. Dlate-
go też na czoło naszych obecnych 
zadań wysuwa się zapewnienie 
szybszego wzrostu produkcji rol-
nej i artykułów masowego spoży-
cia jako warunku szybszego pod-
niesienia stopy życiowej mas pra-
cujących. 

W toku ogólnonarodowej walki 
0 umocnienie sił Ojczyzny, coraz 
mocniej cementowała się jedność 
patriotyczna robotników, chłopów 
1 ludzi pracy umysłowej, zespolo-
nych w szeregach Frontu Naro-
dowego w walce o pokój 1 plan 
6-letni. 

Udział narodu polskiego w wal-
ce o pokój w ubiegłym okresie 
niezmiennie wzrastał. Podstawą 
rosnącej siły Polski Ludowej na 
arenie międzynarodowej jest wie-
czyste przymierze i braterska 
przyjaźń, łącząca naród polski z 
wielkim narodem radzieckim, któ-
rego przykładowi i wszechstron-
nej pomocy tyle zawdzięcza w 
każdej dziedzinie swego rozwoju. 
Źródłem siły narodu polskiego 
jest przyjaźń 1 współpraca Pol-
ski Ludowej z bratnimi krajami 
demokracji ludowej, z Niemiecką 
Republiką Demokratyczną i wiel-
kim narodem chińskim. 

Większe niż kiedykolwiek są 

dziś slly materialne 1 moralne 
wielkiego obozu pokoju, demokra-
cji i socjalizmu, któremu przewo-
dzi Związek Radziecki. Liczniej-
sze niż kiedykolwiek są na całym 
świecie szeregi ludzi pracy i po-
stępu, którzy otaczają sympatią 
i poparciem wielki obóz pokoju, 
a wraz z nim ważne jego ogni-
wo — Polskę Ludową. Granica 
na Odrze i Nysie stała się w o-
czach narodów granicą pokoju. 

Siła 1 znaczenie Polski Ludo-
wej wzrastają wraz ze wzrostem 
jej wkładu do świętej sprawy o-
brony pokoju 1 wolności naro-
dów. Wrogowie polskiego narodu 
spod znaku Imperializmu nie 
szczędzili dolarów na szkodzenie 
mu w jego pokojowej pracy, na 
podważenie wielkiego dzieła bu-
downictwa, lecz rosnąca siła 1 
zwartość narodu udaremniała i 
będzie również w przyszłości uda-
remniała wszystkie zakusy wste-
cznych sil imperialistycznych i 
wszelkich Ich agentur. 

Wielkie są zdobycze polskiego 
narodu, osiągnięte w ciągu pię-
ciolecia, które minęło od czasu 
I Zjazdu PZPR. 

Zwarta 1 jednolita na gruncie 
słusznej linii politycznej, skupio-
na wokół Komitetu Centralnego, 
polska partia, systematycznie 
zdążała do ubojowienia swych 
szeregów, do przezwyciężenia sła-
bości i braków w swej pracy, do 
zacieśnienia więzi z masami, t o -
cząc walkę na dwa fronty prze-
ciw wszelkim przejawom prawi-
cowego oportunizmu i lewactwa. 
Wielką uwagę partia poświęca 
trosce o czystość i hart swych 
szeregów, o wychowanie ich w 
duchu proletariackiego interna-
cjonalizmu 1 ludowego patriotyz-
mu. 

Zbliża się II Zjazd Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Obecnie trwa ogółnopartyjna dys-
kusja nad tezami na II Zjazd, 
które zostały przyjęte przez I X 
Plenum Komitetu Centralnego. 
Wśród sformułowanych w tezach 

zadań na najbliższe dwa lata do 
końca planu 6-letniego na czoło 
wysuwa się zadanie szybszego 
podnoszenia stopy życiowej mas 
pracujących, dalszego umocnie-
nia spójni gospodarczej między 
miastem i wsią i sojuszu robot-
niczo-chlopskiego. 

Partia powitała tezy przedzjaz-
dowe Komitetu Centralnego z 
pełnym uznaniem i aprobatą. 
Szerokie masy partyjne, uczestni-
czące w dyskusji przedzjazdowej, 
wykazują inicjatywę, wskazują 
na rezerwy, których uruchomienie 
jest warunkiem pomyślnej reali-
zacji zadań stojących przed par-
tią i narodem. Zadania te wysu-
wają przed każdą organizacją 
partyjną sprawę wzbogacenia ży-
cia ideowo-politycznego, wzmoże-
nia poczucia odpowiedzialności 
każdego członka partii za reali-
zację polityki partii, szerokiego 
rozwijania krytyki i samokryty-
ki, walki o przezwyciężenie bra-
ków w pracy instancji 1 organi-
zacji partyjnych, a szczególnie 
przejawów zbiurokratyzowania 1 
ciasnego praktycyzmu, walki z 
bezdusznością i brakiem troski o 
człowieka, zacieśnienia więzi z 
szerokimi masami. 

Przyjęcie, z którym tezy przed-
zjazdowe spotkały się wśród mi-
lionowych rzesz bezpartyjnych ro-
botników, chłopów 1 inteligentów 
świadczy niezbicie o tym, że ca-
ły lud pracujący gorąco popiera 
poczynania partii, widząc w jej 
polityce wyraz najsłuszniej poję-
tych interesów i dążeń mas pra-
cujących. 

Gorące poparcie dla partii, dla 
tez przędzjazdowych masy wyra-
żają w masowo podejmowanych 
zobowiązaniach socjalistycznych 
dla uczczenia II Zjazdu polskiej 
partii — w czynie przedzjazdo-
wym. Umacnia się 1 krzepnie jed-
ność partii 1 władzy ludowej z ca-
łym ludem pracującym — ostoja 
1 niezawodna rękojmia pomyślne-
go wykonania wielkich zadań dal-
szej walki o zbudowanie Polski 
Socjalistycznej. 

tystycznymi i tp., w których 
szeroko stosowane jest lecze-
nie zapobiegawcze. Czynne 
są trzy szpitale miejskie, wy-
posażone w oddziały — chi-
rurgiczny, dziecięcy, chorób 
wewnętrznych i wiele innych. 

W Wałbrzych u istnieją dziś 
poradnie dla matek, specjali-
styczne poradnie dziecięce, 
poradnie dla matek ciężar-
nych, tu istnieje pierwsza na 
Dolnym Śląsku, a druga w 
Polsce nowocześnie wyposa-
żona poradnia dentystyczna 
dla dzieci w wieku przed-
szkolnym. 

Zmi eni ły się gruntownie 
warunki zdrowotne i opieka 
nad dziećmi górników i ro-
botników Zagłębia Wałbrzy-
skiego. Z roku na rok wzra-
sta ilość górników i robotni-
ków wysyłanych na leczenie 
sanatoryjne. Tak np. w ostat-
nich dwóch latach, do sana-
toriów skierowanych zostało z 
samego Wałbrzycha 9 0 0 o-
sób. 

Realizując wskazania IX 
Plenum Partii, w trosce o 

otoczenie mieszkańców Wał -
brzycha jak najlepszą opieką 
lekarską, władza ludowa po-
stanowiła jeszcze w ciągu naj-
bliższych dwu lat utworzyć w 
szpitalach Zagłębia Wałbrzy-
skiego trzy nowe oddziały: 
dermatologiczny, okulistycz-
ny i laryngologiczny. Powsta-
nie jedna jeszcze poradnia 
dzi ecięca, ośrodek zdrowia, 
nowoczesny szpital gruźliczy. 
Rozbudowane zostaną ambu-
latoria przy kopalniach ,,Tho-
rez" i „M ieszko " . Przy wszy-
stkich kopalniach powstaną 
laboratoria analityczne cho-
rób górniczych. 

Bezpowrotnie przekreślone 
zostały liczby wysokiej śmier-
telności dzieci Zagłębia Wał-
brzyskiego. Dziś w nowych 
warunkach, przy stale wzrasta-
jącej opiece lekarskiej naj-
młodsze pokolenie obywateli 
ludowego państwa rośnie I 
rozwija się coraz lepiej. 

Wzrasta zdrowotność mie-
szkańców Dolnośląskiego Za-* 
głębia. 

ZARYBIONO RZEKI 
M O R A W 

Rzeki Moraw zostały zarybione na obszarze 1.200 hektarów. 
Z ikry złożonej w rzekach wylęgają się ryby w sposób zadzi-
wiający: MO kg. ryb od jednego hektara. Na zdjęciu: Rybacy 

ozescy podczas połowu. 



CZY CZŁOWIEK POCHODZI OD ZWIERZĄT 1 
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LEGENDY O stworzeniu człowieka przez sity nadprzyrodzo-
ne przybierały w różnych krajach różne formy i wcho-
dziły w skład różnych religii. Niezależnie od tego, jaki 

materiał według łych legend miał posłużyć do stworzenia 
pierwszego człowieka : ciało bogów, glina czy ziemia — treść 
wierzeń sprowadzała się do tego, że człowiek powstał drogą 
nadnaturalną, że jest czymś stojącym poza przyrodą. 

A l e w b r e w t y m l e g e n d o m n i e n i a m i r o z w o j u z a r o d k o w e -
n a u k a s t o p n i o w o g r o m a d z i ł a g o zwierzą t i c z ł o w i e k a — 
f a k t y , k t ó r e u d o w a d n i a ł y w z w a n a e m b r i o l o g i ą — s twier -
s p o s ó b c o r a z b a r d z i e j o c z y w i - dza , że c z ł o w i e k p r z e c h o d z i w 
s ty n a t u r a l n e p o c h o d z e n i e r o z w o j u p ł o d o w y m przez pe -

w i e n okres , w k t ó r y m z a r o d e k 
Jego j e s t b a r d z o p o d o b n y d o 
z a r o d k ó w m a ł p cz ł ekoksz ta ł t -
n y c h . W 5 — 6 m i e s i ą c u życ ia 
p ł o d o w e g o z a r o d e k c z ł o w i e k a 
j e s t p o k r y t y o w ł o s i e n i e m , roz -
m i e s z c z o n y m n a skórze, p o d o b -
n i e j a k u z a r o d k a m a ł p c z ł eko 
k s z t a ł t n y c h i u i c h m ł o d y c h . 
Z a r o d e k c z ł o w i e k a p o s i a d a tak 
że w e w c z e s n y c h o k r e s a c h roz -
w o j u łuki skrze lowe , c o j e s t 
„ p a m i ą t k ą " p o b a r d z o o d l e g -
ł y c h z w i e r z ę c y c h p r z o d k a c h , 
o d d y c h a j ą c y c h j eszcze skrzela-
m i . 

P o n a d t o u c z ł o w i e k a z n a j d u 
j e m y b a r d z o wie le n a r z ą d ó w , 
k t ó r e o b e c n i e j u ż n i e f u n k c j o -
n u j ą . Są t o n a r z ą d y s z c z ą t k o -
we . S t a n o w i ą o n e p o z o s t a ł o ś ć 
p o p r z o d k a c h , u k t ó r y c h o d -
g r y w a ł y j e szcze okreś l oną ro lę . 
I tak np . n a czaszce c z ł o w i e k a 
z n a j d u j e m y z r e d u k o w a n e i 
n a j c z ę ś c i e j j u ż n i e d z i a ł a j ą c e 
m i ę ś n i e , z w i ą z a n e z musz lą 
u s z n ą , k tóre u i n n y c h s s a k ó w 
są c z y n n e i m o g ą p o w o d o w a ć 
r u c h y m a ł ż o w i n y u c h a . 

B e z p o ś r e d n i c h d o w o d ó w , n a 
p o d s t a w i e k t ó r y c h m o ż n a j u ż 
z b u d o w a ć r o d o w ó d c z l owieka ' i 
o p i s a ć k o l e j n e e t a p y j e g o roz -
w o j u , d o s t a r c z a j ą n a m w y k o -
pal i ska . W i e m y j u ż dziś, że w 
c z a s a c h o d l e g ł y c h o d n a s o 
m n i e j w i ę c e j 30 m i l i o n ó w lat, 
żyły m a ł p y z w a n e w y ż s z y m i , 
k t ó r e w y r a ź n i e w y o d r ę b n i a ł y 
się s w o j ą b u d o w ą o d i n n y c h 
s saków. P o s i a d a ł y m i a n o w i c i e 
d o b r z e rozwin ię te , j e d n a k o w e j 
n i e m a l d ługośc i , c h w y t n e k o ń -
c z y n y p r z e d n i e i ty lne , k t ó r e 
u ł a t w i a ł y i m p o r u s z a n i e się 
n a d r z e w a c h . Z w i e r z ę t o m t y m 
n a d a n o n a u k o w ą n a z w ę d r y -
o p i t e k ó w . 

W c z a s a c h p ó ź n i e j s z y c h n a -
s tąp i ła p r a w d o p o d o b n i e j a k a ś 
p o w a ż n a z m i a n a w w a r u n k a c h 
życ ia d r y o p i t e k ó w . W s k u t e k 
z m i a n y k l i m a t u kurczy ły się 
o b s z a r y za j ę t e przez lasy, a w 
z w i ą z k u z t y m t r u d n i e j b y ł o 
żyć m a ł p o m , p r z y s t o s o w a n y m 
d o życ ia n a d r z e w a c h . P r a w -
d o p o d o b n i e w t e d y n a s t ą p i ł p o -

Mniej więcej 30 milionów lat 
temu żyły małpy, od których 
pochodzą szympanse, goryle i 
ludzie... Zwierzętom tym nada-

no naukową nazwę 
dryopiteków. 

c z ł o w i e k a i j e g o p o k r e w i e ń -
s t w o ze ś w i a t e m zwierząt . Z a -
g a d n i e n i e z w i e r z ę c e g o p o c h o -
d z e n i a c z ł o w i e k a zos ta ł o z d e c y 
d o w a n i e i w c a ł e j r o z c i ą g ł o ś c i 
p o s t a w i o n e przez g e n i a l n e g o 
u c z o n e g o ang ie l sk iego , K a r o l a 
D a r w i n a , t w ó r c ę teor i i e w o l u -
c j i g a t u n k ó w , w j e g o p r a c y 
„ O p o c h o d z e n i u c z ł o w i e k a " , 
w y d a n e j w r o k u 1871. 

W dz ie le t y m D a r w i n w y -
kaza ł , że wsze lk ie d a n e n a u k o -
w e m ó w i ą o p o c h o d z e n i u c z ł o 
w i e k a o d j a k i c h ś z w i e r z ę c y c h 
p r z o d k ó w , o d k t ó r y c h p o c h o -
dzą także o b e c n i e ż y j ą c e m a ł -
py c z ł e k o k s z t a ł t n e : s z y m p a n s 
gory l , o r a n g u t a n . T o , c o D a r -
w i n w y s u w a ł r a c z e j j a k o h i p o 
tezę ( p r z y p u s z c z e n i e n a u k o -
w e ) m o ż e m y teraz u z n a ć za 
f a k t c a ł k o w i c i e d o w i e d z i o n y . 
D o w o d ó w n a to d o s t a r c z a j ą 
r o z m a i t e gałęz ie n a u k p r z y r o d 
n i c z y c h . 

N a u k a z a j m u j ą c a się z a g a d -

Tak wyglądało mieszkanie człowieka pierwotnego. Ileż stopni 
rozwoju musiał przejść człowiek, aby nauczyć się budować 

współczesne nam domy ze wszystkimi ich wygodami! 

e I ZEGOŚ wciąż nam byto 
brak. 

Owszem, nie można 
powiedzieć złego słowa ani 
0 ,,Voice of America" ani o 
monachijskiej i „ po l sk ie j " 
(jak sama nazwa wskazuje) 
„Freies Europa" gorąco nam 
zachwalały nowy hitlerowski 
Wehrmacht w niewinnych 
„europejsk ich" szatkach. 

...ale nam wciąż było cze-
goś brak do pełni szczęścia. 
Aż przemówił z rozgłośni lon-
dyńskiej BBC sam pan Ed-
ward hrabia Raczyński — i 
niczego już nam nie brak. 

Z K I M O K O L I C Z N O Ś Ć ? 
Pan Edward hr. Raczyń-

ski posiadał w Poznańskiem 
skromny mająteczek, bo coś 
koło 10 tysięcy ha. Klucz 
dóbr w Rogalinie otworzył 
panu hrabiemu — oraz jego 
bratu Rogerowi, również, 
rzecz jasna, hrabiemu — do-
stęp do dyplomacj i . 

Tęgi obszarnik — BBC 
wybaczy nam to nieco bru-
talne, ale jedynie właściwe 
określenie— pan Edward 
hrabia Raczyński tęgo służył 
Beckowi i znanej nam aż nad-
to dobrze polityce Becka. 
Tak np. w czerwcu 1939 r. 

pan hrabia alarmował i o-
strzegał swego mistrza przed 
g r o ź n y m niebezpieczeń-
stwem... sojuszu W. Brytanii 
1 Francji ze Związkiem Ra-
dzieckim! Sojuszu, który mógł 
ocalić pokój i — Polskę. Z 
radością też pan hrabia in-
formował swego Becka, że 
brytyjskie MSZ podziel i ło — 

dz ia ł t y c h zwierząt , w s p ó l -
n y c h p r z o d k ó w c z ł o w i e k a i 
m a ł p c z ł e k o k s z t a ł t n y c h , n a 
d w i e gałęzie . J e d e n szczep u -
t r z y m a ł się n a d a l w l a s a c h i 
r o z w i j a ł s w o j e z d o l n o ś c i d o p o -

szczątk i z n a l e z i o n e n a wysp ie 
J a w a . Są to szczątk i tzw. m a ł -
p o l u d a w y p r o s t o w a n e g o p i te -
k a n t r o p a , k tó ry j u ż w y r a ź n i e 
p r z y p o m i n a cz łowieka . M a ł p o -
lud w y p r o s t o w a n y kroczy ł n a 
t y l n y c h k o ń c z y n a c h u ż y w a j ą c 
p r z e d n i c h j e d y n i e , g d y z a c h o -
dzi ła k o n i e c z n o ś ć p o d p i e r a n i a 
się w c h o d z i e . O b j ę t o ś ć m ó z g o -
w e j częśc i czaszki by ła j u ż u 
n i e g o większa n i ż u wspó ł czes -
n y c h n a m m a ł p cz łekokszta ł t -
n y c h . S z c z ą t k i o s o b n i k ó w p o -
d o b n y c h d o m a ł p o l u d a z w y s -
py J a w y , zosta ły p o t e m o d k r y -
te m i ę d z y i n n y m i w C h i n a c h . 
Jest rzeczą p e w n ą , że m a ł p o -
lud c h i ń s k i u m i a ł już , jeś l i n i e 
w z n i e c a ć , t o w k a ż d y m razie 
u t r z y m y w a ć o g i e ń i k o r z y s t a ć 
z n i e g o d l a o g r z e w a n i a j a s k i ń 
oraz p i e c z e n i a mięsa . P r a w d o -
p o d o b n i e u m i a ł także pos ług i -
w a ć się p r y m i t y w n y m i n a r z ę -
dz iami , m o ż e n a w e t j u ż o w i e -
le d o s k o n a l s z y m i o d k i j a dre -
w n i a n e g o , k tó ry przypuszcza l -
n i e był n a r z ę d z i e m istot n i e 
b ę d ą c y c h j eszcze ludźmi . 

N a s t ę p n y e t a p w r o z w o j u 
c z ł o w i e k a s t a n o w i tzw. cz ło -
w i e k n e a n d e r t a l s k i , k t ó r e g o 

c zyk m a jeszcze p e w n e c e c h y 
zwierzęce , j a k lekko przygar -
b ioną pos tać , g łowę z w i s a j ą c ą 
n i e c o ku p r z o d o w i i s i lnie u -
w y d a t n i o n ą część twarzową 
czaszki . A le część m ó z g o w a 
czaszki neander ta l czyka , jest 
b a r d z o si lnie rozwin ię ta . J e j 
o b j ę t o ś ć r ó w n a się o b j ę t o ś c i 
m ó z g u czaszki w s p ó ł c z e s n e g o 
cz łowieka , c h o ć w y g l ą d a n i e co 

Małpolud wyprostowany kro-
czył na tylnych kończynach u-
żywając przednich jedynie, gdy 
zachodziła konieczność podpie-

rania się w chodzie 

r u s z a n i a się n a d r z e w a c h . R o z -
w ó j t ego szczepu d o p r o w a d z i ł 
d o p o w s t a n i a dz is ia j ż y j ą c y c h 
m a ł p c z ł e k o k s z t a ł t n y c h . 

N a t o m i a s t drug i szczep w y -
w o d z ą c y się o d d r y o p i t e k ó w , 
z a c z ą ł się p r z y s t o s o w a ć d o ży -
c ia n a z iemi . Z t ego p o w o d u 
b u d o w a c ia ła przedstawic ie l i 
te j g r u p y zaczę ła się z m i e n i a ć . 
Z t ego okresu — a w i ę c z c z a -
s ó w o d l e g ł y c h o d n a s z e j ery 
0 b l i sko 10 m i l i o n ó w lat — p o -
c h o d z ą i s t o ty przed ludzk ie , k t ó 
r y m n a d a n o n a z w ę a u s t r a l o p i -
t e k ó w . S z c z ą t k i i c h o d k r y t e w 
A f r y c e , są dziś d o ś ć d o k ł a d n i e 
z b a d a n e . P r z e d s t a w i c i e l e f o r m 
p r z e d l u d z k i c h — aus t ra l op i t e -
k ó w o d z n a c z a l i się t y m , że 
p o s i a d a l i większą o d m a ł p p o -
j e m n o ś ć czaszk i o r a z uzęb ien ie 
1 kośc i n o s o w e n a o g ó ł zb l i żo -
n e d o ludzk i ch . I s t o t y te za -
czę ły się p o r u s z a ć n a t y l n y c h 
k o ń c z y n a c h , n a skutek c z e g o 
o d n ó ż a te t rac i ły c e c h y n a r z ą -
d ó w c h w y t n y c h . N a t o m i a s t 
i c h k o ń c z y n y p r z e d n i e d o s k o -
n a l i ł y się c o r a z b a r d z i e j w roz -
m a i t y c h c z y n n o ś c i a c h , z w i ą z a -
n y c h n a j p i e r w ze z d o b y w a n i e m 
p o k a r m u , p ó ź n i e j zaś z w y k o -
n y w a n i e m p r a c y . I s t n i e j e przy 
puszczen ie , że aus t ra l op i t ek i 
m o g ł y się j u ż p o s ł u g i w a ć j a k i -
m i ś n a j b a r d z i e j p r y m i t y w n y m i 
n a r z ę d z i a m i , k t ó r y c h . u ż y w a ł y 
p r z e d e w s z y s t k i m d o p o l o w a -
n i a n a i n n e zwierzęta . W r a z z 
p r z e j ś c i e m b o w i e m o d t r y b u 
życ ia n a d r z e w n e g o d o n a z i e m -
n e g o , z m i e n i a ł się r ó w n i e ż r o -
d z a j p o k a r m u p r z o d k ó w cz ło -
w ieka , k tó rzy zaczęl i c o r a z czę -
śc ie j s p o ż y w a ć p o k a r m m i ę s n y . 
Nie u l ega w ą t p l i w o ś c i , że z ta -
k i c h w ł a ś n i e f o r m p o ś r e d n i c h , 
p o m i ę d z y m a ł p a m i i ludźmi , 
w y w o d z i się c z ł o w i e k p i e r w o t -
n y . 

D a l s z e w y k o p a l i s k a d o t y c z ą 
Już o wie le b l i ż szych n a m c z a -
s ó w , O k o ł o m i l i o n a lat l iczą 

Darwin wykazał, że człowiek 
pochodzi od jakichś zwierzę-
cych przodków, od których wy-
wodzą się także obecnie żyjące 
małpy człekokształtne : jak 
szympans, goryl, orangutan, 
„Pokrewieństwo" nasze z tymi 
małpami istotnie rzuca się w 
oczy. Szympans śmieje się ser-

decznie jak człowiek. 

i n a c z e j : n i e j es t tak w y s o k a , 
m a kształt szeroki , przypłasz-
c z o n y . K o ń c z y n y przednie ne -
a n d e r t a l c z y k a by ły s t o s u n k o w o 

dłuższe niż u c z ł owieka w s p ó ł -
czesnego . 

Dalsze znalez iska c z ł owieka 
k o p a l n e g o odnoszą się d o cza^ 
sów, kiedy n a E u r o p ę n a s u n ą ł 
się z p ó ł n o c y l odowiec . Na sku-
tek z m i a n y k l i m a t u cz łowiek 
p i e r w o t n y znalaz ł się w t rud -
n y c h w a r u n k a c h , mus ia ł w i ę c 
s taczać wa lkę o byt o raz dos -
k o n a l i ć wszystkie s w o j e u m i e -
j ę t n o ś c i . W i e l e s z czą tków cz ło -
w ieka p i e r w o t n e g o p o c h o d z i z 
tzw. o k r e s ó w m i ę d z y l o d o w c o -
w y c h . Cz łowiek , który w ó w c z a s 
żył, to j u ż bezpośredn i przodek 
c z ł o w i e k a wspó ł czesnego . Jest 
t o j u ż cz łowiek r o z u m n y — 
p o łac in ie h o m o sapiens . U -
m i a ł o n n ie ty lko p o s ł u g i w a ć 
się o g n i e m , lecz także w y t w a -
rzać n a j r o z m a i t s z e narzędz ia 
k t ó r y c h używał d o p r a c y i p o -
l o w a n i a . M i a ł r ównież p e w n e 
potrzeby kul tura lne , o c z y m 
świadczą m a l o w i d ł a n a śc ia -
n a c h pieczar , w k t ó r y c h zamie 
szkiwał , oraz rzeźby, f igurk i i 
o z d o b y t a m z n a j d y w a n e . P r a w 
d o p o d o b n i e w o w y c h też cza -
s a c h p o w s t a w a ł y p o d s t a w o w e 
o d m i a n y cz łowieka wspó ł czes -
nego , m i a n o w i c i e o d m i a n a żół -
ta, c z a r n a i b ia ła . 

Wszystk ie z a t e m d o w o d y 
n a u k o w e p r z e m a w i a j ą za t y m , 
że cz łowiek j a k o n a j w y ż s z y 
w y t w ó r e w o l u c j i w przyrodz ie 
o ż y w i o n e j , p o c h o d z i o d zwie -
rząt . O tym, j a k to się stało , 
że m ó g ł o n d o j ś ć w s w y m roz-
w o j u d o t a k i c h rezul tatów, iż 
n a u c z y ł się u j a r z m i a ć siły przy-
r o d y i n i m i k ie rować , p o m ó w i -
m y i n n y m razem. 

W opracowaniu prof. Bolesława Skarżyńskiego ukazał się w 
Polsce nakładem Państwowego Wydawnictwa Naukowego — 
„Wybór pism naukowych i publicystycznych" Jędrzeja Śnia-
deckiego. Książka ta ukazuje nam wybitnego chemika-biologa, 
lekarza i publicystę. Obok wyjątków z prac ściśle naukowych 
zamieszczono również w książce niektóre prace publicystycz-
ne znakomitego uczonego, piętnującego ciemnotę i obskuran-
tyzm szlachecko - feudalnej Polski. Na zdjęciu Jędrzej Sniadec-
ki. Fotografia ta ukazała się w Tygodniku Ilustrowanym w 

188$ r. w 50 rocznicę, śmierci uczonego. 

Jeden szczep, wywodzący się od 
dryopiteków, żyjących na drze 

wach, zaczął się przystosowy-
wać do życia na ziemi.. Oto jak 
prawdopodobnie wyglądał przo-

dek człowieka, nazwany 
australopitekiem. 

szczątk i są l i czn ie z n a j d y w a -
n e n a świec ie . Jest t o j u ż n ie -
w ą t p l i w i e przedstawic ie l r o -
d z a j u ludzk iego . N e a n d e r t a l -

Tak zwany człowiek neander-
talski to niewątpliwie już przed 
stawiciel rodzaju ludzkiego. 
Na rycinie słynna „dama" ze 
Steinhelm, piękność sprzed 300 

tysięcy lat. 

Surowica przeciw dyfterytowa 

W tych dniach o b c h o -
dzono uroczyśc ie 
stulecie urodzin w y -

bitnego f rancuskiego bak . 
teriologa, Emila R o u x 
( 1 8 5 3 — 1 9 5 3 ) . Roux był 
na jp ierw w s p ó ł p r a c o w n i -
kiem, a po tem następcą 
wie lk iego Pasteura, k ie -
rując Instytutem j e g o 
imienia. Z nazwiskiem 
Roux związana jest jedna 
z największych i na juży-
teczniej szych odkryć w 
dziedzinie medycyny : o d -
krycie s i irowicy ( serum) 
przec iw dyfterytowi ( b ł o -
n i c y ) . 

Dyfteryt jest chorobą 
zakaźną, na którą chorują 
przeważnie dzieci. Ob ja -
wia się ona początkowo 
przez anginę (zapalenie 
gardła) i przez powstanie 
w gardle grube j szaro-
żółtej b łony (stąd nazwa 
b ł o n i c y ) , która czasem 
rozszerza się na krtań i 
tchawicę . Błona zatyka 
wtedy częśc i owo lub ca ł -
kowi c i e wyższe drogi o d -
dechowe , choremu t rud -
no w i ę c oddychać — i j e -
żeli nie wsadzi mu się rur -
ki do krtani, by powietrze 
m o g ł o dochodz i ć do płuc, 
może się udusić . Inną bar -
dzo ciężką kompl ikac ją 

( Z okazji stulecia urodzin Emila Roux ) 
dyfterytu jest paraliż. Za - że bakcyl dyfterytu rozwija 
czyna się on od podn ie . 
bienia, następnie rozsze-
rza się na kończyny górne 
i dolne. 

Ale obecnie wszystkie 
te ciężkie ob jawy stały 
się rzadkością — a to dzię 
ki odkryciu Emila Roux. 

Roux pracuje 
nad bakcylem dyfterytu 

Doktór Roux rozpoczął 
swoją karierę naukową w 
okresie l icznych i szybko 
następujących po sobie 
odkryć bakteriologicznych. 
Bodźcem do tych odkryć 
były w iekopomne prace 
Pasteura, który wykazał, 
że choroby zakaźne w y -
wołane są przez d r o b n o -
ustroje , tzw. bakcyle lub 
bakterie. Powstał nowy 
dział medycyny, stanowią-
cy naukę dla s iebie : bak . 
teriologia. 

Bakter io logowie posta-
wili sobie za cel utożsa-
mić bakterie chorobo twór 
cze, badać ich w ł a ś c i w o ś -
ci, by m ó c później zna-
leźć środki do ich zwal -
czania. 

Roux pracował przede 
wszystkim nad bakcy lem 
dyfterytu. Podczas swoich 
doświadczeń na zwierzę -
tach uczony ten zauważył, 

się wyłącznie na mie jscu , 
gdzie został zaszczepiony. 
Gdy wstrzyknięto bakcyle 
dyfterytu do gardzieli zwie 
rzęcia, bakcyle te nie roz-
chodziły się po organiźmie, 
jak to bywa w niektórych 
innych chorobach . Obja -
w y c h o r o b o w e jednak by -
ły ogólne (paral iż ) , a nie 
tylko m i e j s c o w e (angina 
z b ł o n ą ) . Z tego doświad-
czenia Roux wyc iągnął 
prosty wniosek. Jeżeli 
ob jawy ogólne, wywrołane 
są przez bakcyle na od leg -
łość, to znaczy, że bakcyl 
chorobotwórczy wydziela 
rodzaj trucizny, która krą-
ży po całym ciele, i że to 
ona w y w o ł u j e ob jawy o -
gólne dyfterytu. 

Jak to u d o w o d n i ć ? Roux 
i j e g o wspó łpracownik 
Yersin zasiewają bakcyle 
dyfterytu w odpowiednim 
środowisku płynnym. Fil-
trują później ten płyn, 
oddzielając w ten sposób 
bakcyle, a pozostały płyn 
(bez bakcyl i ) wstrzykują 
zwierzęciu. Stwierdzają 
oni wtedy, że sf i ltrowanv 
w y w o ł u j e te same objawy' 
chorobowe , co zastrzyk 
bakcyli. Płyn zawiera w ięc 
czynnik chorobotwórczy . 

co za triumf! — punkt widze-
nia Becka. Mianowicie — iż 
ofiarowaną przez ZSRR po-
moc dla Polski, zagrożonej 
najazdem hitlerowskim 

„uważamy w stosunku do 
Polski za niedopuszczalną, 
w stosunku zaś do innych 
państw za niebezpieczne na-
ruszenie stabilizacji i bezpie-
czeństwa we wschodniej Eu-
rop ie" (Beck w depeszy do 
hr. Raczyńskiego, dn. 9. V I . 
1939) . 

Czy przypomina pan so-
bie, panie hrabio? 

Wiemy już, zatem, z kim 
mamy do csynienia: z jed-
nym z grabarzy niepodległoś-
ci Polski. I jeśli' pana hrabie-
go nie było wśród tych, co 
to „zwarci, silni, gotowi" (do 
ucieczki) szorowali w wygod-
nych samochodach, z „gwa-
rancją" brytyjską w bagażni-
ku, przez most zaleśzczycki, 
we wrześniu 1939 roku — to 
trudno go o tę służbową nie-
obecność winić. Był przecież 
już wtedy —: w Londynie. 

Zresztą „pogadanka" , któ-
rą hrabia w dniu 8 bm. wy-
głosił w BBC na temat „ e u -
ropejskiej wspólnoty obron-
ne j " świadczy niezbicie, iż 
pan hr. Raczyński — mimo 
że przez symboliczny most w 
Zaleszczykach osobiście nie 
przejeżdżał — przecież do-
tarł do tej samej, co inni za-
leszczyccy bohaterowie me-
ty: do montowanej przez pp. 
Dullesa i Adenauera neohit-
lerowskiej „zjednoczonej Eu-
ropy " , Neues Europa... 

Pogadanka pana hrabiego w B.B.C. czyli 
przez most zaleśzczycki do neues Europa 

HRABIOWSKA 
P O C H W A Ł A „ A R M I I 

EUROPEJSKIEJ" 

Tak więc pan hrabia w 
BiBiSi zapewnia żarliwie, że 
„europejska wspólnota" ma 
charakter czysto ,,obronny"(!). 
Ze „ o d ki lku już lat wcią-
gnięcie Niemiec (Adenauera 
— dop. red.) do wysiłku o-
bronnego zachodu stało się 
aktualne i konieczne", cho-
dzi bowiem o „k ra j , który w 
ostatnich czasach dzięki włas-
nej energii i wydatnej pomo-
cy amerykańskiej poczynił 
znaczne postępy... we wszy-
stkich dziedzinach". Dalej 
pan hrabia zapewnia nas — 
wciąż równie żarliwie — że 
projekt wciągnięcia Niemiec 
zach. do „europejskiej wspól-
noty obronnej" wysunęła po-
noć Francja(!). Że „gwaran-
c ja " (pan hrabia jest specja-
listą w materii gwarancji; 
patrz wrzesień 1939 r.) — 
że „gwarancja mocarstw za-
chodnich rozciąga się nad ar-
mią europejską". Słowem — 
woła wzniośle w BiBiSi pan 
Edward hrabia Raczyński z 
Rogalina (ok. 10 .000 ha) — 
„n ie ulega wątpliwości, gdzie 
leży interes Polski, gdzie na-
sza przyszłość, gdzie nasze 
miejsce. Oczywiście ze świa-
tem zachodnim i światem 
chrześcijańskim" (pan hrabia 

ma widocznie na myśli Krup-
pa i Guderiana, którzy zaw-
sze mówili, że „ G o t t mit 
uns"). 

Nie mamy zamiaru spierać 
się z panem hrabią, co do te-
go, gdzie leży i to od dawna, 
jego i jemu podobnych przy-
szłość... Wszelako pozwolimy 
tu sobie zacytować niezmier-
nie interesującą każdego Po-
laka wypowiedź pewnego wy-
bitnego przedstawiciela owe-
go „świata zachodniego", 
świata rzekomo tak życzliwe-
go Polsce: 

„Odzyskanie ziem utraco-
nych na wschód od Odry i 
Nysy jest głównym motywem, 
którym się powoduje rząd re-
publ ik i federalnej (rząd 
Bonn) w swym dążeniu do 
włączenia Niemiec (zach.) do 
wspólnoty europejskiej i at-
lantyckiej. ...Włączenie Nie-
miec w system obrony zacho-
du oraz wkład wojskowy N ie-
miec, który ten system zakła-
da — stanowi jedyny sposób 
odzyskania naszych utraco-
nych z iem". 

Sens tych słów jest chyba 
dostatecznie jasny i zrozu-
miały, nawet dla hr. Raczyń-
skiego: główny powód, dla 
którego odwetowcy hitlerow-
scy forsują „europejską współ 
notę obronną", to nadzieja, 
bzdurna l nieziszczalna na-

dzieja, że „armia europej-
ska" pozwoli im zrabować 
Polsce jej ziemie zachodnie 
i przekształcić resztę Polski 
w nową „Generalną Guber-
n ię" . 

Ale któż to tak trafnie roz-
szyfrował prawdziwy sens rze-
komo „ob ronne j " i „ leżącej 
w interesie Polski" tzw. 
„wspólnoty europejskiej"? 
Ano — herr doktor Konrad 
Adenauer, chrześcijański-de-
mokrata, „kanclerz" Bonn i 
— równie jak hrabia Raczyń-
ski — gorący zwolennik „ e u -
ropejskiej wspólnoty obron-
nej" ! Gdyby pan hrabia — 
i BBC — miały jakiekolwiek 
trudności z odnalezieniem wy 
powiedzi czołowego przedsta-
wiciela „świata zachodnie-
g o " , przypominamy, że była 
ona drukowana m. in., w pa-
ryskim, pół-oficjalnym dzien-
niku „ M o n d e " , nr. z dn. 28 -
29 czerwca br. 

DZIWNE MILCZENIE — 
I HISTORYCZNE WZORY.. . 

Rzecz znamienna: właśnie 
ta sprawa, właśnie te progra-
mowe założenia „armi i eu-
ropejskiej" , dość przecie ży-
wo obchodzące każdego Po-
laka — jakoś przedziwnie u-
szły uwagi pana hrabiego. 
Nie raczył im hr. Raczyński 
poświęcić ani słowa w swej 
przydługiej, bibisiackiej po-

gadance na temat „europe j -
skiej wspólnoty obronnej" . 

Organ finansjery francus-
kiej „L ' ln format ion"w nrze z 
dn. 20 ub. m., w artykule 
gaullisty Jacques Debu-Bride-
la, przyznawał: 

. . .„Podpisując traktat pa-
ryski i boński, zdradzamy 
Niemcy pokojowe ...Niemcy 
(zach. — dop. red.) a ściślej 
administracja p. Adenauera 
już obecnie są Niemcami od-
wetu i militaryzmu. ...Pan A-
denauer nawet nie ukrywa 
przed nami, że nie zgadza 
się na wschodnie granice Nie-
miec. Francja zaś jest tak sa-
mo zainteresowana jak ZSRR 
w utrzymaąiu granicy na O d -
rze i Nysie" . 

Tak pisze Francuz o poglą-
dach skrajnie prawicowych. 

A pan, panie hrabio, świe-
cący nam w oczy swoją „ p o l -
skością" — o tym wszystkim 
ani słowa? Jaśnie panie hra-
bio, dlaczego tak? Skąd ten 
oburzający brak szacunku 
dla najważniejszych założeń 
„europejskiej wspólnoty ob-
ronnej" , którą pan hrabia 
tak serdecznie nam zachwa-
la? 

Ponieważ na te pytania 
pan hrabia (ani BBC) z pew-
nością sam nie odpowie — 
odpowiemy my! 

W okresie Wielkiej Rewolu 
cji Francuskiej arystokrątycz-
ni emigranci francuscy, gotu-
jąc się w Koblencji, u boku 
pruskiej armii, dowodzonej 
przez księcia Brunświku, do 
wyruszenia przeciwko własne-

mu narodowi mówili : „Les 
ennemis des nos ennemis sont 
nos amis". Tzn.: wrogowie na-
szego narodu są naszymi przy-
jaciółmi! Po Wielkiej Paź-
dziernikowej Rewolucji Socja 
listycznej emigranci białogwar 
dziści szli na służbę do naj-
gorszych wrogów własnego na-
rodu. I wszyscy oni — za-
równo arystokratyczni zdrajcy 
Francji jak i białogwardyjscy 
zdrajcy Rosji —• przysięgali, 
że chodzi im jedynie i wyłą-
cznie o sprawy najwznioślej-
sze, o ideały najszlachetniej-
sze — o „Franc ję" , o „ R o -
sję", o „chrześcijaństwo". 

_ Jak widzimy, pan Edward 
hrabia Raczyński — i różni 
inni baronowie Andersowie, 
eks-bankierzy Zalescy itd. — 
nie są odosobnieni, jeśli cho-
dzi o... wzory historyczne. 

Panu hrabiemu Raczyńskie-
mu podoba się „armia euro-
pejska", bo łudzi się, że w 
jej taborach wróci do swoich 
...hektarów. Los poprzedni-
ków hrabiego Raczyńskiego 
mówi dostatecznie jasno, 
gdzie i jak się kończą tego 
rodzaju rojenia. 

Lecz o przyszłość Polski 
niechaj raczy się nie martwić 
pan hrabia Raczyński, który 
przez symboliczny most zale-
śzczycki trafi ł nieomylnie do 
amerykańsko - neohitlerows-
kiej „neues Europa", 

W ten sposób wyjaśnión<3 
po raz pierwszy, jak dzia-
łają bakcyle dyfterytu, 
mianowic ie przez w y d z i e -
lanie substancji t ru jące j , 
którą Roux nazwał t oksy -
ną. 

Odkrycie toksyny 
W czasie, kiedy Roux 

pracował nad odkryc iem 
toksyny dyfterytu, d o k o -
nano innego ważnego o d -
krycia w dziedzinie bakte-
riologii . Stwierdzono m i a -
nowic ie , że gdy wstrzyku-
je się zwierzętom bardzo 
małe dawki toksyny, m o -
gą one później znosić bez 
zachorowania dawki o wie 
le silniejsze, śmiertelne w 
innych warunkach. W y -
jaśniono, że po wtargn ię -
ciu małej dawki toksyny 
do organizmu krew w y -
twarza czynnik p r z e c i w -
toksvnowy, który potrafi 
zwalczać skutecznie da l -
szy napływ tej toksyny do 
organizmu. Organizm jest 
w ięc szczepiony przec iw 
toksynie. Dalsze badania 
wykazały, że jeżeli wstrzy -
kuje się zwierzęciu ś m i e r -
telną dawkę toksyny, zmie 
szaną z krwią organizmu 
szczepionego, zwierzę nie! 
umiera. 

Roux i j e g o w s p ó ł p r a -
cowni cy prowadzą dalej 
te badania i zaczynają sto -
sować ich wyniki u cz ł o -
wieka. Konie są szczepio . 
ne przez zastrzyki mafych 
dawek toksyny dy f teryto -
w_ej, a surowica krwi 
szczepionych koni ws t rzy -
kiwana jest następnie cho 
rym dzieciom. Powstała 
seroterapia czyli leczenie 
przez surowicę (serum).-

Surowica w leczeniu 
dyfterytu 

Już pierwsze dane sta-
tystyczne były nadzwyczaj 
przychylne. Na Kongresie 
Higieny w Budapeszcie 
(wrzesień 1 8 9 4 ) Roux 
podaje w swo im sprawoz -
daniu, że na 520 dzieci 
chorych na dyfteryt i l e -
czonych bez surowicy, u -
marło 3 1 6 ; na 448 dzieci 
zaś, które leczono s u r o w i -
cą przec iwdyfterytową. u -
marło tylko 109. 

Zaczęto powszechnie 
s tosować surowicę u c h o -
rych na dyfteryt i dalsze 
statystyki wykazywały sta-
le zbawienne skutki tegd 
leczenia. Od roku 1884 do 
1890 umierało w Paryżu 
na dyfteryt 1 .900 osób r o i 
cznie. Pod w p ł y w e m s e r o -
terapii liczba wypadków 
śmiertelnych spadła w r o -
ku 1 8 9 8 ' d o 10, a w r . 
1923 wynosiła tylko 4. 

Odkrycie seroterapii 
jest wielką zdobyczą ludz -
kości na drodze postępu. 
Dlatego dzieło doktora E -
mila Roux zawsze w y w o -
ływać będzie u c z u e i 0 
wdzięczności u ludzi. 



GŁOSY PRASY AMERYKAŃSKIEJ 

0 FIASKU POLITYKI USA W EUROPIE 
odnosi yESZCZE do niedawna prasa amerykańska usiłowała wmówić swym czytelnikom, że polityka USA w Europie 

nie tylko poważne sukcesy, ale nawet zyskuje sobie poparcie narodów. Ostatnio jednak, pod wpływem rozwoju wy-

padków ten zakłamany optymizm ustępuje miejsca bardziej bliskim prawdzie ocenom sytuacji. Nawet najbardziej re-

akcyjne organa prasowe muszą przyznać, że polityka USA w Europie ponosi jedną klęskę po drugiej. 

DOWOD ENTUZJAZMU• Nigdy więcej wojny 

P 

KRUCHY STATEK JEDNOŚCI 
Korespondent „New York Herald 

Tribune" — J. Alsop dzieląc się 
wrażeniami ze swej podróży po 
krajach zachodniej Europy docho-
dzi do następujących wniosków: 

„Można niemal palcem wskazać 
wszystkie te niebezpieczne skały, 
które zagrażają kruchemu statko-
wi jedności mocarstw zachodnich. 
Taką skalą jest Korea. Takimi 
skalami są Wietnam i Iran. To 
znów wyłaniają się nieprzyjemne 
problemy na kontynencie afrykań 
skim lub zarysowuje się kryzys w 
planach wojskowych państw pak-
tu atlantyckiego. Pojawiają się 
trudności we Francji, które spo-
wodować mogą, że państwo to nie 
zaakceptuje projektu stworzenia 
armii europejskiej. Powstaje nie-
bezpieczeństwo, że niewielkie na-
wet przesilenie gospodarcze w U 
SA spowodować może kryzys w 
Europie zachodniej ze strasznymi 
skutkami politycznymi i socjalny-
mi, które zawsze towarzyszą wszy-
stkim większym wstrząsom gospo-
darczym. Każdy bardziej niebez-
pieczny moment w kontynuacji 
dotychczasowej polityki może 
wepchnąć mocarstwa zachodnie 
w chaos wzajemnych oskarżeń, 
spowodować zerwanie przyjaznych 
stosunków i obawy, że— psy po-
gryzą ostatniego". 

Komentarz ten napisany został 
mniej więcej przed pół rokiem, a 
więc wówczas, gdy przeciwności 
pomiędzy państwami zachodnimi 
nie rysowały się z taką ostrością 
jak obecnie. Ostatnio Joseph Al-
sop doszedł do jeszcze bardziej 
konkretnych i pesymistycznych 
wniosków: 

„W chwili obecnej w Europie 
zaobserwować można bardzo po-
ważne i niebezpieczne naprężenie 
stosunków w obozie zachodnich 
sprzymierzeńców. Plan NATO 
(czyli tzw. „pomocy" amerykań-
skiej w ramach zbrojeń atlantyc-
kich), został zmniejszony. Tak we 
Francji, jak i w Niemczech za-
chodnich rośnie opozycja przeciw-
ko projektowi utworzenia armii 
europejskiej, w skład której mia-
łoby wejść 12 dywizji niemieckich. 
Cala akcja organizacji armii euro 
pejskiej znalazła się w martwym 
punkcie. Krótko mówiąc: realizac 
ja głównego celu polityki USA w 
Europie jest zagrożona". 

„ZNAJDUJEMY SIĘ 
W POTRZASKU" 

Na tle tych wypowiedzi szcze-
gólnej wymowy nabierają słowa 
pewnego członka Kongresu, dob-
rze orientującego się w tajnikach 
najwyższych kół politycznych Wa-
szyngtonu: „Znajdujemy się w 
przeklętym potrzasku". 

Co stanowi ten potrzask, w któ-
ry według ich własnego zdania 
wpadli podżegacze wojenni? 

Jest nim rosnący opór mas lu-
dowych w zachodniej Europie, któ 
re stały się konkretną silą zdol-
ną pokrzyżować plany USA. Zna-
ny ze swych reakcyjnych przeko-
nań komentator amerykański Wal 
ter Lippmann pisze o tym w „New 
York Herald Tribune": 

„Tempo i rozmiary zmieniają-
cych się stosunków w Europie 
powodują, że rządy mocarstw za-
chodnich tracą swoje wpływy. Si-
ła dynamiczna wywołująca te 
zmiany, to rosnąca fala narodo-
wego oporu przeciw okupacji, za-
granicznej kontroli i interwencji" 

Rządy, które podporządkowały 
się polityce USA, posiadały „kie-
dyś zdecydowaną większość" — 
stwierdza smętnie Lippmann pi-
sząc dalej: 

„Dzisiaj straciły one na tyle po-
parcie swoich narodów, że na 
przykład we Francji i we Wło-
szech nie posiadają one żadnej 
zdecydowanej większości, która 
mogłaby przeprowadzić te wszy-
stkie założenia, na których opiera 
się nasza polityka w Europi^. Si-
ły ludowe w Europie są w tej 
chwili niewątpliwie w ataku. A 
są one potężne i patrząc na nie 
z perspektywy, daleko większe niż 
jakakolwiek inna siła w Europie" 

Drugim czynnikiem składają-
cym się na określenie potrzasku 
jest podkreślana przez wiele dzień 
ników USA, nienawiść do amery-

kańskich okupantów w Europie, 
Rzeczoznawca spraw wojskowych 
„New York Times" — Hanson 
Baldwin stwierdza po swej 3-mie-
sięcznej podróży po zachodniej 
Europie, że „przedstawiciele USA | 
na starym kontynencie depczą tra 
dycję narodów". 

Trzeci element tego „potrzas-
ku", to opór zachodnio-europejs-
kich kół gospodarczych przectw 
jednostronnej, brutalnej polityce 
eksportowej USA. Amerykańskie 
pismo „Times" cytuje oświadcze-
nie brytyjskiego ambasadora Ma-
kinsa, które złożył on w klubie 
gospodarczym w Detroit: 

„Jeżeli więcej będziecie od nas 
kupować i my będziemy mogli od 
was w dalszym ciągu kupować 
waszą pszenicę, bawełnę i tytoń... 
W przeciwnym razie zmuszeni bę-
dziemy kupować surowce i środki 
żywnościowe w krajach, które go-
towe są importować nasze pro-
dukty". 

Odosobnienie Stanów Zjednoczo 
nych, czyni coraz większe postę-
py. Pismo zbliżone do amerykań-
skich kól rządzących „US News 
and World Report" pisze: 

„To, co się stwierdza, to fakt 
że St. Zjednoczone są odizolowa-
ne. Myśląc o polityce światowej 
rządu USA Europejczycy mówią: 
„nie, dziękujemy". St. Zjednoczo-
ne nie są zdolne powstrzymać sił, 
które w tym kierunku (tj. odizo-
lowania USA — przyp. red.) pra-
cują". 

ZWYKŁE KŁAMSTWO 
Opinia publiczna Europy za-

chodniej przekonała się ostatecz-
nie, że amerykański straszak: „ze 
wschodu grozi agresją" jest zwy-
kłym kłamstwem, którego celem 
jest torowanie drogi podżegaczom 
wojennym z Wall Street do no-
wych zysków. 

Walter Lippmann, który na 
pewno nie jest przyjacielem ZS 
RR. stwierdził w „New York He-
rald Tribune": 

„Narody ł rządy Europy wierzą 
oświadczeniom Związku Radziec-
kiego, że kraje ich nie zostaną 
zaatakowane przez Armię Czerwo-
ną. Ta wiara i zaufanie jest głów-
nym powodem oporów przeciw 
zrealizowaniu programu NATO, 
powodem oburzenia przeciw nam, 

gdy stosujemy nacisk, aby prog-
ram ten zrealizować. Związek Ra-
dziecki nigdy jeszcze nie zawiódł 
wiary i zaufania ludów Europy", 

UWIAD STARCZY 
POLITYKI USA 

Porównajmy teraz ten zbiór o-
świadczeń amerykańskiej prasy z 
wymowną relacją z podróży po 
USA angielskiego dziennikarza. 
Rene Mac Coli donosił z Waszyng 
tonu w brytyjskim „Daily Ex-
press": 

„Podpisanie zawieszenia broni w 
Korei spowodowało, że nowy wiel-
ki kryzys polityczny stanął przed 
St. Zjednoczonymi jako najbliż-
sze niebezpieczeństwo. Jeden z 
dobrze poinformowanych wojsko-
wo-dyplomatycznych rzeczoznaw-
ców amerykańskich powiedział 
mi: „Cala budowla wojennych pla 
nów i polityki USA umiera powo-
li na uwiąd starczy". 

Chodzi tu rzecz jasna o kolej-
ne etapy wojennych przygotowań 

USA, poczynając od planu Mar-
shalla, poprzez NATO i miliony 
dolarów na „pomoc" militarną, 
europejską „wspólnotę obronną" i 
inne machinacje, którymi zajmu-
je się dyplomacja amerykańska. 

Stwierdzenie faktu, że amery-
kańska polityka wojny zbankruto-
wała na skutek ogromnego wzro-
stu sil pokoju na całym świecie, 
prowadzi w konsekwencji do 
wniosków, że: 

„Tutaj, w Ameryce Eisenhower 
staje przed problemem rosnącego 
oporu przeciw swojej polityce za-
granicznej, która w mniejszym 
czy większym stopniu jest konty-
nuacją polityki Trumana", 

Oto, w jaki sposób oceniana 
jest przez samą prasę amerykań-
ską sytuacja USA. Dulles szuka 
nowych sposobów prowokacji dla 
podtrzymania napięcia w sytuacji 
międzynarodowej. Ale fiasko ame-
rykańskich planów staje się co-
raz bardziej oczywiste. 

I E R W S Z Y M zwiastunem 
roze jmu w Kore i był w 
U S A gwał towny spadek 

akc j i koncernów zbro jenio -
wych . Pierwszą reakcją m o n o -
pol istów amerykańskich na 
roze jm był pop łoch i strach 
przed utratą o lbrzymich zys-
ków, jakie przynosi ła im wo j -
na koreańska. W imię bowiem 
tych zysków w o j n ę tę sprowo-
kowali i kontynuowal i . 

Lecz amerykańsk iemu żołnie 
rzowi w m a w i a n o , że walczy w 
Korei w obronie swej o jczyz-
ny... 

Obecnie , w obawie, że żoł-
nierze zapomnie l i już o te j ba-
jeczce, d o w ó d z t w o amerykań-
skie postanowi ło przeprowa-
dzić wśród oddz ia łów USA 
s t a c j o n u j ą c y c h w Kore i „prze-
szkolenie ideo log iczne" . Z g o d -
nie z wydaną instrukcja , o f i -
cerowie mieli za zadanie zba-
dać stopień uświadomien ia 
swoich p o d k o m e n d n y c h . Spra-
wdz ianem miała być odpo -
wiedź na pytanie : „Po co 
przy jechałeś do Kore i ? " 

Ciekawski korespondent a-
merykańskie j agenc j i „Uni ted 
Press" p r a g n ą c dowiedzieć się, 
jak ie wyniki dało przeszkole-
nie, przeprowadzi ł r ozmowę na 
ten temat z ppor . Henry H 
B a n k s t o n e m . 

T e n to właśnie o f i cer prze-
konał korespondenta , z j a k i m 
wie lkim e n t u z j a z m e m żołnie-

rze amerykańscy jechal i do 
Korei bronić S t a n ó w Z j e d n o -
czonych . Świadczą o tym nie-
zbicie ich odpowiedzi na pos-
tawione przez B a n k s t o n a py-
tanie : „ P o co przy jechałeś do 
Kore i ? " 

A oto kilka z n i ch t 
Odpowiedź 1 (n iezwykle wy-

m o w n a ) : „Wzię to mnie i przy 
s łano tuta j " . 

Odpowiedź 2 (n iezmiernie la 
k o n i c z n a ) : „Nie w i e m " . 

Odpowiedź 3 (pe łna entuz ja -
z m u ) : „ Z o s t a ł e m p o w o ł a n y do 
wo j ska" . 

Odpowiedź 4 ( r o z b r a j a j ą c o 
szczera) : „ M o ż n a tuta j zrobić 
p ien iądze" . 

Itd. 
Na jbardz ie j j e d n a k ucieszy-

ło korespondenta ostatnie zda 
nie samego B a n k s t o n a : „ T a k 
jest wszędzie.. .". 

Entuz jazmu więc rzeczywi-
ście nie s twierdzono. A móg ł -
by przecież być . Należało tylko 
inacze j s f o r m u ł o w a ć pytanie . 
Po prostu : „Czy pragniesz po -
wrotu do d o m u ? " . 

Plakat antywojenny słynnej 
niemieckiej malarki antyfaszy-
stowskiej Kaethe Kollwitz, 
która całym swym życiem i 
twórczością walczy o szczęście 

mas ludowych swego kraju > 

W dzisiejszej Hiszpanii 
o R G A N brytyjskich spółdzielców „Reynolds News" zamieścił we wrześniu br. »erię 

reportaży z Hiszpanii. We wstępie autor wyjaśnia, że nie podaje swojego naz-

wiska, ponieważ chciałby jeszcze raz odwiedzić Hiszpanią. Niżej podajemy frag 

menty, które nie wymagają komentarzy. 

„ W Hiszpanii nie ma żad- no jeden z pastorów prote-
nej wolności poli tycznej. N ie stanckich w Barcelonie został 

skazany na wysoką grzywnę 
za to, że powiedział komuś, 
o której godzinie odbywają 
sie nabożeństwa w jego kap-

ma też wolności re l ig i jnej , al-
bowiem pod rządami Franco 
okrucieństwa hitlerowskie zo-
stały połączone z równie dzi -
kim i total i tarnym systemem 
rel ig i jnym. O d końca wojny 
domowej propagowanie ja-
kiejkolwiek rel ig i i , poza kato-
licką, jest zakazane. Niedaw-

licy. 
Zgodnie z zawartym ostat-

nio konkordatem między Fran 
co a Watykanem, publ icznie 
odprawianie modłów niekato-

DOKUMENTY PRZYJAZNI LUDU NIEMIECKIEGO 
j EDNEGO z młodzieżowych 

działaczy Niemieckiej Re-
publiki Demokratycznej py-

tano niedawno, jakie były naj-
silniejsze j e g o przeżycia. Odpo-
wiedział: 

— „Mieszkałem w dzieciń-
stwie razem z rodzicami w po-
bliżu Oświęcimia. Codziennie 
widziałem potworne korowody 
Polaków idących na śmierć. 
Wróc iwszy po wojnie w moje 
strony rodzinne, do Nadrenii 
przeczytałem ze zdumieniem w 
prasie Adenauera, że opowiada-
nia o okrucieństwie Gestapo — 
to przesada, a wieści o mordo-
waniu Polaków — propagan-
da. Wstrząśnięty tym zakłama-
niem, przewrotnością i oszust-
wem. rzuciłem posadę i rodzi-
nę, wyjechałem do NRD, posta-
nowiłem zacząć życie na n o w o " 

To opowiadanie dobrze malu-
je nastroje w Niemczech. W 
Trizonii ukazała się niedawno 
książka z portretem Hitlera u-
dowadniająca, iż ..Fuhrer żyje, 
a przynajmniej żyje jego idea" 
Ukazują się mapy, gdzie gra-
nica polsko-niemiecka umiesz-
czona jest na linii... Wisły. Dzia 
łają „związki Niemców z Kra-
kowa, Lodzi i Gdańska". W 

szkołach rozbrzmiewają piosen 
ki antypolskie. 

Równocześnie w Niemieckiej 
R e p u b l i c e Demokratycz-
nej kształtuje się świadomość, 

szerokich rzesz obywateli , a 
przede wszystkim młodego po-
kolenia oparta na jakże innych 
podstawach. 

W wydawnic twie „Blick nach 
Polen" wyszło w Berlinie zbio-
rowe dzieło, zredagowane przez 
Manfreda Hackla, a poprzedzo-
ne s łowem wstępnym Leona 
Kruczkowskiego i wybitnego 
niemieckiego pisarza postępo-
wego Rudol fa Leonhardta. No-
si ono tytuł: . ,0 wolność Pol-
ski", a podtytuł równie zacieka-
wia jący : „Osiemset lat niemiec-
ko-polskiej przyjaźni w litera-
turze niemieckiej" Redaktor za-
dał sobie trud niemały, by ze-
brać jak najbardziej przekony-
w a j ą c y i barwny materiał. 

Pierwszy przytoczony w książ 
ce literacki dokument pochodzi 
z XII wieku. Jest to pieśń na-
j emników cesarza Henryka V 
z dynastii bawarskiej , (1081 — 
1125), który urządził w y p r a w ę 
zdobywczą przeciw Polsce pod 
pozorem — nawracania na 
chrześcijaństwo, Polska była 
już od dawna schrystianizowa-
na, ale nie przebierający w 
środkach cesarz Henryk pod-
t rzymywał fikcję, korzystając 
z nieświadomości swych żołnie 
rzy. W y p r a w a skończyła się 
zwycięstwem króla, Bolesława 
Krzywoustego, a odnaleziona o-
becnie pieśń na jemników nie-
mieckich jest odbiciem głębo-

kiego rozczarowania i oburze-
nia. Pieśń ta sławi Krzywouste 
go. któremu „Bóg użycza zwy-
cięstw i s ławy" , a złorzeczy 
własnemu wodzowi , podnosząc 
iż „drwi l i śmy z Jezusa i dla-
tego okry l i śmy się hańbą" . Na-
iwna ta pieśń daje jednak w y -
raz kie łkującemu przekonaniu 
iż istnieją sprawy słuszne i 

niesłuszne, a wa lka w imię fał-
szywej ideologicznie sprawy 
jest godma potępienia i ska-
zana na klęskę. 

Jeszcze ciekawsze i w y m o w -
niejsze są teksty dalsze. Doty-
czą one walki wspólnie toczo-
nej przez Polskę i niemieckie 
w a r s t w y chłopsko-mjeszczań-
skie przeciw Zakonowi Krzy-
żackiemu. W roku 1520 napisał 
gdański Niemiec, Simon Gru-
nau, poemat będący aktem o-
skarżenia przeciw Krzyżakom; 
wylicza ich zbrodnie i kończy 
apostrofą: 

Boże mój , wierzę że jesteś 
sprawied l iwym sędzią 

I o w y c h zdrajców ukarzesz 
najprędzej. 

Również 1 w 17 stuleciu w y -
rażali gdańscy Niemcy swe 
sympatie pro polskie. Np. Mar-
tin Opitz, sekretarz i nadwor -
ny dziejopis naszego Władys la 
wa IV, autor pracy o „staro-
żytnościach sarmackich" (czyli 
polskich) ułożył h y m n pochwal 
ny na cześć króla. Znamienne 
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iż w y c h w a l a go przede wszyst-
k im za politykę poko jową. W i a 
domo, że W ł a d y s ł a w IV snuł 
plany krucjaty państw chrze-
ści jańskich przeciw Turcj i i. 
że plany te zostały udaremnio-
ne przez szlachtę. Interesy go-
spodarcze mieszczan gdańskie*, 
których opinię Opitz reprezen-
tował, p o k r y w a ł y się w tym 
w y p a d k u z dążeniami szlachty 
chodziło o jak największy 
spław polskiego zboża poprzez 
port gdański na Zachód. 

Nadchodzą rozbiory. W y w o l u 
ją one oburzenie wśród uczci-
w e j części społeczeństwa nie-
mieckiego, a zarazem skłania-
ją do rozważań nad przyczyna-
mi owe j tragedii. Ludowa pieśń 
bawarska z roku 1773, którą 
odszukano w rękopisie, wskazu 
je arystokratów jako g ł ó w n y c h 
winowajców' ( „Nasi bezrozum-
ni magnaci , opanowani dziką 
pychą, czynami s w y m i zawsze 
szkodzili porządkowi społeczne-
m u " ) . 

W pierwszej połowie X I X 
wieku wraca poezja niemiecka 
do krzywdy wyrządzonej na-
rodowi polskiemu; poeci postę-
powi określają udział państw 
niemieckich w akcji rozbiorów 
jako „pewne znamię hańby" . 
Momentami największego nasi-
lenia poezji f i lopolskiej są sie-
demdziesiąte lata X V I I I stule-
cia oraz trzydzieste, czterdzieste 
i sześćdziesiąte wieku X I X . 0 -
m a w i a n e przez nas w y d a w n i -
ctwo zawiera w tej dziedzinie 
materia! wartośc iowy i bogaty: 
w postaci u t w o r ó w 24 niemiec-
kich pisarzy. Goethe podziwiał 
Mickiewicza jako wielkiego po 
etę narodowego , Schiller dał 
opis se jmu polskiego w s w y m 
„Dymitrze" . 

Demokrata Walden pisał w 
roku 1850: 

Niemiec w y c i ą g a ręce do Pol-
ski 

Dźwigając równe brzmienie i 
wspólne 

K u j ą c plany... 
W tym s a m y m wierszu gło-

sił Walden solidarność czte-
rech ludów walczących najo-
f iarniej przeciw tyranowi : 
Niemców, Polaków, W ł o c h ó w i 
W ę g r ó w . Rok przedtem pisał 
Mickiewicz w „Trybunie Lu-
dów" , iż niepodległość Polski 
związana jest najściślej z wol -
nością Niemiec i Zjednoczo-
nych Włoch . 

W drugiej połowie X I X wie-
ku przechodzi mieszczaństwo 
niemieckie na pozycje imperia-
lizmu i szowinizmu. Sztandar 
wspólnej z Polską walki u jmu-
je teraz m o c n o — niemiecka 
klasa robotnicza. Głębokie i ja-
sne ujęcie zagadnienia polskie-
go znajduje ona w pismach 
Karola Marksa i Fryderyka 
Engelsa. „Wskrzeszenie Polski 
demokratycznej jest p ierwszym 

w a r u n k i e m o d b u d o w y demo-
kratycznych Niemiec" pisze 
Marks. A Engels dodaje: „Na-
ród, który innych uciska, nie 
może sam siebie wyzwo l i ć . Si-
ła, której potrzebuje do uciska-
nia innych, zwraca się ostate-
cznie przeciw sobie samej" . Je-
den z pierwszych przywódców 
niemieckiej klasy robotniczej 
W i l h e l m Liebknecht zaczął swą 
działalność od udziału w pol-
skim ruchu w y z w o l e ń c z y m . 

Znakomity pisarz, Hans 
Marchwitza, urodzony na Gór-
n y m śląsku, opowiada w po-
wieści : „Moja młodość" jak to 
pozbawienie praw ludności pol-
skiej doprowadziło do nieby-
wałego w y z y s k u gospodarcze-
go i społecznego. Oto — m ó w i 
Marchwitza - „konkretna treść 
społeczna narodowego ucisku". 
Karol Liebknecht w p ięknym 
liście pozdrawia w imieniu 
Związku Spartakowców pow-
stającą Komunistyczną Partię 
Polski, a Ernest Thaelman i 
W i l h e l m Pieck wspierają pow-
stanie górnośląskie. 

Tuż przed dojścieih Hitlera 
do władzy, niemieckie pismo po 
stępowe „Das Andere Deutsch-
land" protestowało przeciwko 
pobiciu naszych aktorów przez 
hit lerowskie bo jówki , w słyn-
n y m artykule „Niemiecka pięść 
przeciw polskiej s z tuce " ' ( „Deu-
tsche Faust gegen polnische 
Kunst " ) . Pisarze niemieccy, to-
czący walkę przeciw faszyzmo-
wi wypowiada l i się stale jako 
najgorętsi nasi przyjaciele. Na 
honorowe j liście znajdują się 
nazwiska twórców tej m i a r y 
co Henryk Mann, Arnold Zweig 
Fryderyk Wol f , Anna Seghers 
Alfred Dobblin. Bertold Brecht 
Johanes Becher, Stefan Herm-

. lin, Wi l l i Bredel. Zmar ły nie-
dawno w y b i t n y poela, Erich 
Weinert, jest autorem wstrzą-
sającego wiersza o polskim ro-
botniku Jakubowskim, skaza-
n y m w roku 1923 na karę 
śmierci za rzekome zabójstwo. 
Jakubowski , nie zna jący nie-
mieckiego nie mógł się w są-
dzie bronić, a nie dano m u 
tłumacza. Ten mord sądowy 
napiętnowany przez Weinerta 
spowodowany był nienawiścią. 
Jakubowskiego potraktowano 
jako człowieka „niższego naro-
du" a zarazem członka „god-
nej pogardy klasy robotniczej" . 

Książka ta świadczy w y m ó w 
nie, że w Niemczech były , są, 
i jak wiemy, nieustannie wzra-
stają, siły w y p o w i a d a j ą c e się 
za ostatecznym zamknięciem 
tych rozdziałów historii, któ-
rym na imię wojna , ucisk i 
grabież, a za otwarc iem nowe-
go, zapisanego wolą współpra-
cy, przyjaźni i szacunku. 

l ickich jest zabronione.. . 
Nawet najbardziej przy-

padkowy podróżnik po Hisz-
panii musi sobie uprzytomnić, 
że jest w państwie pol icyjnym. 
„ O n i " — jak się ich po pro-
stu nazywa — są wszędzie. 
Gwardia cywilna włóczy się 
po ulicach uzbrojona w re-
wolwery, karabiny i ręczne ka 
rabiny maszynowe. Takie dwój 
ki pol icyjne spotyka się co 20 
metrów na każdej drodze i 
w każdym mieście. Polują oni 
na skrzyżowaniach dróg, wy-
nurzają się nagle zewsząd, 
wszędzie trzymają społeczeń-

stwo w swyfm s t e f c w y m ródh 
ku. Żadna z nauk hit lerow* 
skich nie została pominięta 
przez Franco.» 

Hiszpania jest w te j cłiwiR 
krajem pogrążonym w rozpa-
czy, skazanym na nędzę, b ie -
dę i tyranię, bez nadziei na 
wybawienie. W rezultacie lu-
dzi ogarnęła apatia i żyją x 
dnia na dzień myśląc Jedynia 
o walkach byków j kiel iszku 
wina... 

Broń amerykańska będzie 
użyta po to, aby jeszcze bar -
dziej wzmocnić kajdany, k tó -
rymi reżim skuł naród hisz-
pański, a dolary pójdą do kia 
szeni garstki i pomogg do za-
kończenia roboty, którą roz-
poczęli H i t le r i Mussol in i " . , , 
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Już ukazał się 
nowy piękny ilustrowany 

kalendarz na rok 1954 
W Y D A N Y N À KORZYŚĆ PRASY DEMOKRATY-

CZNEJ W J f Z Y K U P O L S K I M . — 

C E N A K A L E N D A R Z A W Y N O S I 1 0 0 f r . 

NADSYŁAJCIE JUŻ Z A M Ó W I E N I A N A ADRES : 

S E P R O , 3 0 , rue St. August in — P A R I S ( 2 ) 

U W A G A C Z Y T E L N I C Y I K O L P O R T E R Z Y ! 
Wszelkie opłaty za „Nowiny Polskie" należy d o k o -

nywać na następujący adres : 

SEFRANPOL 1 7 6 , rue d e C h a r o n n e PARIS ( 1 1 ) 
C.C.P. Paris — 1178-94. 

K S I Ą Ż K A P O L S K A W E F R A N C J I 
2 9 , rue Jean G o u j o n 

P O L E C A N A Ś W I Ę T A 

N O W O Ś C I W Y D A W N I C T W 

P O L S K I C H 

M O R C I N E K . — Wyora ne kamienie ,„., 2 6 5 fr. 
NEVERLY. — Pamiątka z celulozy 1 9 5 fr. 

w oprawie p łóc iennej 4 2 5 fr. 
STRYJKOWSKI . — Bieg do Fragola (2 t.) 1 3 0 fr. 
SI EN KI EWICZ. — W pustyni i w puszczy 3 6 0 fr. 
Z O L A . — Germinal (2 tomy) ... . „ 1 2 0 fr 
Ż U Ł A W S K I . — Rzeka Czerwona 2 6 5 fr.' 
Dzieła klasyków oraz czołowych pisarzy współczesnych. 
Pięknie ilustrowane albumy — nuty — śpiewniki 
Ceny bardzo przystępne. Katalogi na zamówienie. 
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Zawodnicy w biegu na przełaj w Bouligny (M. -e t -M. ) 
poprzez sport bronią Pokoju 

( O D N A S Z E G O S P E C J A L N E G O W Y S Ł A N N I K A ) 

A U S T R A L I A — 
S T A N Y Z J E D N O C Z O N E 

W W A L K A C H 
F I N A Ł O W Y C H 

O P U C H A R D A V I S A 
W rozgrywkach finałowych o 

puchar Davisa w tenisie spotka-
li się w pierwszym dniu repre-
zentanci Australii i Stanów Zje-
dnoczonych. Spotkanie zakończy-
ło się wynikiem-remisowym 1:1. 

W niedzielę 2 0 bm. w 
Boul igny ( M . et M. ) , 
odby ły się zimowe mi-

strzostwa Lotaryngii w biegu 
na przełaj zorganizowane 
przez F.S.G.T. pod patrona-
tem Stowarzyszenia Obrony 
Granic nad Odrą i Nysą. W 

biegu tym, który był dostęp-
ny dla wszystkich bez wyjątku 
sportowców wzięli również u-
dział członkowie Francuskiej 
Federacji Lekkoatletycznej. 

Do startu stawili się zawod-
nicy z Pont-a-Mousson, z Jar-
nv. z Piennes, z Stir ing, Bou-

Seninrzy w czasie biegu 

l igny Audun, St-Nicolas i td . . . 
W tym samym czasie gdy 

odbywał się b ieg na przełaj 
poprzez ulice Boul igny, rozg-
rywał się mecz pi łkarski po-
między Auboue i Pon t -a -Mou 
sson, który zakończył się wy-
nikiem 3 — 1 na korzyść Au-
boue. O puchar , ,Vie O u v -
r iè re " w 1 / 3 2 f inałowych roz 
grywkach Piennes (I) pokona-
ła drużynę Boul igny (I) wyni-
kiem 2 — - i . 

W Y N I K I T E C H N I C Z N E 
B I E G U : 

KLASYFIKACJA 
I N D Y W I D U A L N A : 

Kategoria mężczyzn : 
M I N I M Y B I E G 

N A 1 . 0 0 0 m. 
1) Didaoui . (Audun- le -T i -

che). 
2) Bourrada (Jarny). 
3) Gorasso Serge (Bou l ig -

ny). 
Do mety przybył równo-

cześnie z Gorasso, Sredniawa 
Stanisław z Boul igny i Thies 
Józef z Audun- le-T iche. E-
rzyck Guy z Audun dotar ł 7 -
my do mety a Szymański z 
Jarny 9 - t y . 

KADECI — B I E G 
NA 2 . 5 0 0 m. 

1) Pizzini Jules (St ir ing-
Wendel ) . 

2) Mai l la rd Marcel (Bou-
l igny). 

3 Rollet Pierre (Boul igny) 
5 - t e ^ i e j s c e zajął Erzyck 

z Audun. 
J U N I O R Z Y _ B I E G 

N A 5 . 0 0 0 m. 
1) MoreI I i Eugene (Au-

dun). 
2) Gondek Piotr (Audun). 
3) Stasiak Antoni (Jarny). 

S E N I O R Z Y — B I E G 
NA 5 . 0 0 0 m. 

1) La Barre Tony (Jarny). 
2) Carón (Jarny). 
3) Danielysz (Jarny). 
4) Galenza (Audun). 
5) V i l la r t Michel (Audun). 
6) G o n d e k Edward (Au-

dun). 
Kategoria kobiet : 

M I N I M K I 
1) Boursier Jocelyne (Pien 

nes). 
(Au-

Zawodnicy wraz z publicznością zebrani przed merostwem w Bouligny (M. et M.) przed zło-
żeniem wieńców. Z prawej strony: Mer wraz z radą gminną. 

3) Mulpa t Michele (Au-
dun). 

Erzyck Colet te zajęła 12 
miejsce. 

KADETKI 
1) Roth Yvonne (Audun). 
2) Carlut Solange (Au-

dun). 
3) Kneubuhler O d e t t e 

(Pont-a-Mousson). 

J U N I O R K I 
1) Roth Maria (Audun). 
2) Fallempin Christiane 

(Audun). 
3) Carlut Pierrette (Au-

dun). 
S E N I O R K I 

Pierwsza do mety dotarła 
Roth Math i lde. 

KLASYFIKACJA 
D R U Ż Y N O W A : 

M Ę Ż C Z Y Ź N I 
1) Jarny : 9 punktów. 
2) Audun- le-T iche : 8 pkt . 
3) Boul igny : 4 pkt . 
4) Stir ing : 3 pkt. 
5) St-Nicolas : 0 pkt . 

KOBIETY 
1) Audun : 17 pkt . 
2) Piennes : 3 pkt . 
3) Pont-a-Mousson : 1 pkt 

J ® 0 skończeniu b iegu i 
rozegraniu meczów p i ł 

karskich wszyscy sportowcy u-
dal i się na salę mérostwa w 
Boul igny, gdzie miała miej-
sce uroczystość. 

Przedstawiciel Stowarzy-
szenia O b r o n y Gran ic nad 
Odrą i Nysą zwrócił uwagę 
obecnych na niebezpieczeń-
stwo jakie grozi wszystkim ze 
strony odwetowego Wehrmach 
tu. Aby młodzież nie ginęła 
na wojnie należy przeciwsta-
wić się podpisaniu . układów 
bońskich i paryskich. Dlatego 
też 31 stycznia 1 9 5 4 roku w 
Paryżu odbędzie się Krajowa 
konferencja Stowarzyszenia 

Obrony Granic nad Odrą i 
Nysą, na którą młodzież po-
winna wybrać swoich de lega-
tów. 

Zespół taneczny z Varange 
vi l le wystąpił z krakowiakiem, 
kujawiakiem i polką. 

M 7 A S T Ę P N I E . przemówił 
mer z Boul igny, który 

wyraził swoje zadowolenie, iż 
mógł przyjąć w swoim mero-
stwie młodzież tak entuzja-
styczną, 'która poprzez sport 
mi łu je pokój . 

Stowarzyszenie Obrony 
Granic nad Odrą i Nysą dla 
pierwszego zawodnika każdej 
orupy of iarowało ubrenie g i -
mnastyczne, dla drugiego za-
wodnika koszulkę i spodenki 
Pozostali' zawodnicy otrzyma-
li a lbo koszulkę a lbo spoden-
ki. 
Uroczystość w entuzjastycznej 

młodzieżowej atmosferze za-
kończyła się odtańczeniem 
krakowiaka przez nowopowsta 
ły zespół taneczny z La Mou-
riere. 

A L . 

S p o r t o w i e c 
nie jest drogi W jednym z numerów cza 

sopisma „ U S A im Wort 
und B i l d " zamieszczo-

ne są dwa zdjęcia. OdtworZo 
ny na nich został początek i 
koniec krótkiej sportowej ka-
riery, tak charakterystycznej, 
dla Ameryki . 

Na pierwszej fotograf i i wi-
dzimy stojącą na skrzydle sa-
molotu młodą akrobatkę, Ki t -
t i M ide l ton . Pięknie wygląda 
jej zgrabna f igurka w ładnym 
sportowym kostiumie. „ P u -
bliczność chce widzieć na 
skrzydle samolotu młodą, 
świeżą dziewczynę" — taki-
mi myślami sugerował się me-
nażer Georg Walc, angażu-
jąc 17- letnią Ki t t i M ide l ton 

K A R G U L E W I C Z 
I A N D E R S S O N 
N A J L E P S Z Y M I 

S T R Z E L C A M I I L I G I 
Po niedzielnych rozgrywkach o 

mistrzostwo Francji Kargulewicz 
z Bordeaux, który zdobył dwie 
bramki dla swych barw zajmuje 
w klasyfikacji najlepszych strzel-
ców I miejsce wraz z Andersson. 
Na drugim miejscu znajduje się 
Stopyra. 

W II lidze zaś wysunął się po^ 
ważnie Courteaux (Rac ing) z 24 
bramkami przed Cisowskim (Ra-
cing) — 18 bramki i Quaino 
(Rouen) — 17 bramki. 

R O Z G R Y W K I O 1 / 3 2 
F I N A Ł Ó W P U C H A R U 

do akrobatycznych ewolucji w 
powietrzu na skrzydle lecące-
go samolotu. 

W piękny majowy poranek, 
kiedy właśnie Kitty miała wy-
stąpić na jarmarku w stanie 
Minnesota, menażer zagarnął 
masę dolarów za widowisko, 
które mogło zakończyć się tra 
gicznie. Przybyło 2 6 . 6 7 2 o-
soby. 

Z otwartymi ustami widzo-
wie śledzili mrożące krew w 
żyłach ewolucje wykonywane 
bez żadnych środków ochron-
nych. 

Po raz drugi odtwarza Ki t -
ti swój ryzykowny numer, aby 
otrzymać maleńką sumkę do-
larów. Ewolucje Kit t i są tak 
niebezpieczne, że publiczność 
boi się nawet bić brawa, aby 
je j nie przeszkodzić. 

Nagle t łumem wstrząsa 
krzyk: w czasie jednego z wi-
raży samolot zaczepił o drze-
wo i zapali ł się. 

Na drugim zdjęciu widzi-
my to, co udało się uratować 
spod tlących się odłamków 
samolotu — zwęglony do nie 
poznania t rup pilota i szcząt-
ki tego. co było kiedyś mło-
dą. kwitnącą Kit t i Mide l ton, 
zgodnie z kontraktem otrzy-
mującą za swoje „akrobatycz-
ne zdolr 25 dolar 

P i ł k a r s k i e mistrzostwo 
L o t a r y n g i i 

Klasyfikacja F. S. G. T. 
SENIORZY 

G . W . R . P. Pkt . St. bu. 
1. J S O P iennes 4 3 0 1 6 11: 3 
2. C S O Creutz-wald 4 3 0 1 6 18:12 
3. C S M A u b o u e 2 2 0 0 4 10: 1 
4. S R O St ir ing 4 1 0 3 2 19:13 
5. C S O P o n t - a - M o u s s o n . . 4 1 0 3 2 5 :16 
6. S R C F o r b a c h 2 2 0 2 0 2 :20 

J U N I O R Z Y 

1. C S O P o n t - a - M o u s s o n . . 6 5 
2. S S L M e r l e b a c h 5 4 
3. S O B o u l i g n y 4 3 
4. S R O St i r ing 4 1 
5. U S O C o r n y 5 1 
6. A S P P St . -Nico las 5 0 
7. C S O Creutzwald 1 0 

K A D E C I — M I N I M Y 

G . W . R . 
1. C S O Creutzwald 7 6 1 
2. A S La Mour ie re 7 5 0 
3. E S O T r i e u x 5 4 1 
4. C S O P o n t - a - M o u s s o n . . 8 4 0 
5. A S O T a l a n g e 5 3 0 
6. B o u l i g n y 7 3 0 
7. J S O P iennes 8 2 1 
8. S R O St ir ing 6 2 0 
9. S S L M e r l e b a c h 5 1 1 

10. A S C r e h a n g e 6 0 0 

R . p . Pkt. St. br. 
0 1 10 21:15 
0 1 8 11: 7 
0 1 6 12: 3 
1 2 3 8 : 7 
0 4 2 7 :14 
1 4 1 3 :20 
0 1 0 0 : 3 

P. Pkt. St . b ï . 
0 13 41: 4 
2 10 29:12 
0 9 28: 6 
4 8 20:16 
2 6 10: 4 
4 6 19:21 
5 5 15:18 
4 4 12:19 
3 3 5:13 
6 0 2:68 

M E K S Y K P O K O N A Ł 
H A I T I 

W R O Z G R Y W K A C H 
P I Ł K A R S K I C H 

O P U C H A R Ś W I A T A 
W rozgrywkach piłkarskich o 

puchar świata w spotkaniu re-
wanżowym Meksyk pokonał Hai-
ti w stosunku 4 do 0. Pierwsze 
spotkanie zakończyło się również 
zwycięstwem Meksyku w stosunku 
8 do 0 . 

W ub. niedziele rozegrał się na stadionie Parc des Princes mecz piłkarski pomiędzy Racing 
a Grenoble. .Ya zdjęciu: Faza z meczu: Cisowski odbija piłkę główką. 

F R A N C J I 
R O Z L O S O W A N E 

W ub. poniedziałek wieczorem 
zostały rozlosowane mecze piłkar-
skie o puchar Francji, które ro-
zegrają się 17 stycznia 1954 r. 

Najatrakcyjniejszym spotka-
niem będzie mecz pomiędzy 
Reims, obecnym mistrzem Fran-
cji a Racingiem, liderem drugiej 
ligi, który odbędzie się na boisku 
Parc des Princes. Poza tym spot-
kania Nancy — Monaco, Roubaix-
Lille, Nicea — Lens oraz St. 
Etienne — Lyon należą również 
do najciekawszych. 

Faza z meczu Racing - Grenoble 

JxfxtK JVœuiexLy, i 
i 

Pamiątka z celulozy j 
24) 

W s i o n c e n a t k n ą ł się n a G ą b i ń s k i e g o . C h c i a ł 
g o w y m i n ą ć , a le t en ręką d r o g ę m u zagrodz i ł . 

— C z e k a j , j a p ierwszy w e j d ę . 
Z a t r z y m a ł S z c z ę s n e g o , d o S u m c z a k a j e d n a k 

n i e poszed ł . S t a l w c i ą ż w s p a r t y o ś c ianę , s a m j a k 
ś e i a n a b l a d y . 

— W i ę c w c h o d z i s z , c z y n i e ? 
— Z a r a z . T o n i e j e s t tak ie łatwe. . . 
O d w r ó c i ł się, a le n i m z n i k n ą ł z a d r z w i a m i , 

zdąży ł j eszcze r z u c i ć przez r a m i ę : 
— A ty m i w y b a c z , j eś l i n i e j e s teś o d W a j -

sayca. 
S z c z ę s n y czeka ł p rzed o k n e m r y m a r z a . 
— No, j a k ci t a m p o s z ł o ? — spyta ł K ę p i ń s k i . 
— Nie b y ł e m . D o p i e r o teraz p ó j d ę , jak. . . 
C h c i a ł p o w i e d z i e ć „ j a k w y j d z i e G ą b i ń s k i " . . . 

A l e w te j chwi l i r oz l eg ły się raz za r a z e m d w a 
p r z y t ł u m i o n e c iasną kl itką s trza ły — z d a w a ć b y 
się m o g ł o , że k t o ś w k a n t o r k u trzepaczką d w a 
razy t r z e p n ą ł . 

— A n i e c h ich. . . — z a k l ą ł K ę p i ń s k i . — Nie 
m a j ą już gdz ie s t rze lać n a w i w a t I 

— K t o ? 
— A przeds i ęb i o r cy . M a j ą b r o ń , t o tak sobie 

czasem. . . 
N ie s k o ń c z y ł , b o n a d w ó r w y p a d ł S u m c z a k . 

T r z y m a ł się za b r z u c h i us ta o tw ie ra ł , j a k b y 
c h c i a ł p a r s k n ą ć ś m i e c h e m . 

— T r z y m a j c i e g o — j ę k n ą ł p a d a j ą c — zabi ł 
mnie . . . bandyta . . . 

K ę p i ń s k i rzuci ł się d o n i e g o , ale S u m c z a k o d -
w r ó c i ł się n a bok , n o g ą w i e r z g n ą ł i z a m a r ł . 

H u k n ę ł o p o c a ł e j f a b r y c e . Zb ieg l i się ludzie , 
o g l ą d a l i t r u p a z p ł o c h l i w i e c h c i w y m przeraże -

n i e m , a K ę p i ń s k i w o ł a ł , że t a m n a p r o g u leży 
j e sz cze G ą b i ń s k i , że G ą b i ń s k i zabi ł S u m c z a k a 
i s iebie . 

— M o ż e są ty lko p o t r ą c e n i ? 
— M o ż e d a się u r a t o w a ć ? D o s z p i t a l a ! 
Z a j e c h a ł a p l a t f o r m a , ta c i e m n o b u r a c z k o w a , z 

k t ó r e j p r z e m a w i a n o n a w i e c u . 
G d y k ładl i i c h n a deski p o węg lu , p r z y p o m -

n i a ł y się s ł o w a W a s i l e w s k i e g o z te j s a m e j p l a t -
f o r m y : „ N i e U d a ł e k , n i e S u m c z a k , a le ustró j " . . . 
I S z c z ę s n y p o j ą ł , że S u m c z a k z g i n ą ł j a k żył — z a 
kogoś , w zastępstwie . A o n , Szczęsny , m ó g ł b y le-
że ć tak s a m o j a k G ą b i ń s k i z p i s t o l e t e m w d ł o n i 
m ś c i w e j i bezradne j . . . 

R O Z D Z I A Ł D Z I E W I Ą T Y 

O j c i e c w r ó c i ł p o pogrzeb ie S u m c z a k a i C i c h o -
w i c z a . W j e d n y m d n i u i c h c h o w a l i : S u m c z a k a 
t ł u m n i e , z w i e ń c a m i i m o w ą , a C i c h o w i c z a u b o -
go , bez c h ó r u , w t r u m n i e s z c z e r o s o s n o w e j , k tórą 
S z c z ę s n y zbi ł n a p r ę d c e z G a w l i k o w s k i m . Nieśl i j ą 
s t r u g a c z e n e z m i a n ę , u w a ż a j ą c n a w y b o j e te j 
o s t a t n i e j d r o g i ko leg i , k t ó r e m u z m a r ł o się t a k 
n a g l e i g łup io . W i d o c z n i e b y ł o t o zap i sane w g ó -
rze, b o n i k t n ie u m i e r a od drzazgi , w b i t e j p o w y -
że j przegubu . 

Z a p ł a c i l i za p o g r z e b i dal i w d o w i e p o p i ę ć z ło -
t y c h n a s ieroty . Posz ła z t r o j g i e m d r o b i a z g u d o 
s w e j budk i , b y p a t r z y ć t a m m a r t w y m w z r o k i e m 
n a ś c iany , s t a w i a n e przez n iego , n a pó łeczkę , k t ó -
rą przybi ł z myś lą o n i e j , żeby m i a ł a gdz ie t rzy -
m a ć ś lubne i c h z d j ę c i e i f l a k o n p o w o d z i e k w i a -
t o w e j . 

B u d k a C i c h o w i c z o w e j c i e m n a i c i c h a s ta ła 
n i e c o n i że j , n ie z a s ł a n i a j ą c w i d o k u n a G r z y w n o 
1 W ł o c ł a w e k . Szczęsny widz ia ł przez o k n o t o ń 
j e z i o r a stężałą w poświac i e , o p o ł y s k u m a t o w y m , 
p o k t ó r y m ś l izgały się bez ładn ie r o z b i e g a n i e ś w i a -
t ła m i a s t a . J e d n e patrzy ły w bok , u n i k a j ą c K o -
z łowa , d rug ie pros to n a w d o w i ą b u d k ę , m r u g a -
j ą c d o m y ś l n i e , ze cz terdz ieśc i z ł o t y c h s tarczy n a j -
w y ż e j n a m i e s i ą c . M o ż e s t rugacze z n ó w się z łoża 
n a s ieroty , a p o t e m c o ? G o t u j e o b i a d y ; g o t o w a ć 
będzie d la n i c h jeszcze czas jakiś , ale czy m o ż n a 
pożywić się przy sześciu? Zresztą lada dzień opu-

szczą „ a r k ę " . N a s łużbę n ik t n ie p r z y j m i e z dz ieć -
mi . D o f a b r y k i d o s t a ć się n i e m o ż n a , b o kryzys , 
wszędz ie redukują . . . ż e b y z n ó w p r a n i e b r a ć d o 
d o m u — też s łaba n a d z i e j a . P o z o s t a j e t y lko 
chrus t . P e w n i e c h r u s t będz ie zb iera ła w lesie. Je -
śli b o r u s y n i e z łap ią , m o ż e s p r z e d a w a ć n a S t a -
r y m R y n k u p o p ięćdz ies ią t groszy wiązkę. . . 

Z a c h r z ę ś c i ł y ko la p o t ł u c z o n y c h c z e r e p a c h 
przed d o m e m . K o ń s k a m o r d a w y r o s ł a za o k n e m . 
Nie z d ą ż y ł w y b i e c n a s p o t k a n i e , j u ż drzwi t rza -
snę ły i d o izby w d a r ł y się g łosy r o d z e ń s t w a . 

— Szczęsny , p r z y j e c h a l i ś m y ! 
— G d z i e jesteś , S z c z ę s n y ? 
K a c h n i a z W a ł k i e m w p a d l i p o c i e m k u n a n i e -

go , uwies i l i się rąk , śc iskal i i śmie l i się z radośc i , 
że się wszyscy odna leź l i . 

O j c i e c , z d r a p u j ą c o s k r o b a c z k ę b ł o t o z b u t ó w , 
o d e z w a ł się o d p r o g a : 

— Z a p a l , synu , l a m p ę , b o w t y c h c i e m n o ś -
c iach. . . 

A W e r o n k a ze d w o r u : 
— I rzeczy p o m ó ż zn ieść . 
Z a p a l i ł świat ło , p rzywi ta ł się ze s w o i m i i z ż e -

b r e m , który i ch przywióz ł , a W e r o n k a w c i ą ż s ta ła 
n a dworze . W y s k o c z y ł d o n ie j . 

— Weruś. . . 
— Dobrze , dobrze. . . B ie rz k o p c i u s z k a . 
Zarzuc i ł n a p lecy z n a j o m y tobó ł , o n a wz ię ła 

m n i e j s z y , ale n ie ruszyła z m i e j s c a , z a l ę k n i o n a , 
że jeś l i i t y m r a z e m wszys tko okaże się z łudą , t o 
j u ż c h y b a n ie w y t r z y m a . 

P o p c h n ą ł ją l ekko ku d o m k o w i . 
— W e j d ź . N a s w o j e idziesz, n a w ł a s n e ś m i e -

cie. 
Z łoży l i t o b o ł y w c i e m n e j k u c h n i , W a ł e k z 

K a c h n ą pob ieg l i d o f u r y p o resztę, a W e r o n k a 
p o w i e d z i a ł a przez zac i śn ię te zęby , j a k g d y b y b y ł o 
j e j z i m n o : 

— Z a ś w i e ć . * 
Szczęsny p r z y n i ó s ł z izby l a m p ę , uniós ł ją w y -

s o k o n a d g łową i w t e d y u jrze l i d u ż y p iec z f a j e r -
k a m i , b ia łe tynki , p o d ł o g ę g ładką , w i ó r k o w a n ą , 
z k lapa p o ś r o d k u . 

— T o i p i w n i c ę m a m y ? 
— A j a k ż e . Na wiosnę m o ż n a l o d u n a r ą b a ć 

w jeziorze. 

Jeszcze n ie wierzy ła w ten d o m e k z o p o w i a -
d a n i a o j c a . A le j u ż się p r o s t o w a ł a s z a c u j ą c wszy -
s tko o k i e m g o s p o d y n i B o jeśl i nawet, n i c n ie m a 
p o z a tym, to ta k u c h n i a od b iedy wystarczy . 

— P o k a ż wszystko , ż e b y m wiedz ia ła , o d c zego 
tu zacząć . 

Szczęsny pokaza ł s ień ze spiżarką i s c h o d k i n a 
s t rych , p o t e m p o k ó j , gdz ie stały d w a d r e w n i a n e 
łóżka, stół i trzy taborety . Ś c i a n y by ły m a l o w a -
n e n a k o l o r z łoc isty ze sz laczk iem, a o k n a p o d 
m a j o w y liść, c o to n ie w i a d o m o : j a s n a z ie leń czy 
s e l e d y n ? 

— S p ó j r z n a o k n a — chwal i ł się o j c i e c . — W 
k a ż d y m o k n i e bagnet - sz tang i i lufc ik , żebyś m o -
gła wywietrzyć . . . 

Z a g l ą d a ł j e j w oczy , czy dogodz i ł , czy g o za t o 
p o c h w a l i . Szczęsny u ś m i e c h n ą ł się n a to, b o o j -
c i e c tak s a m o k iedyś drepta ł za m a t k ą , c zeka j a c 
n a d o b r e . s ł o w o . W e r o n k a p o j a ś n i a ł a i by ła c h w i -
la, gdy się z d a w a ł o , że s c h y l a się, by o j c a w rękę 
u c a ł o w a ć . 

— R ę k a w y o j c i e c , widzę , c a ł k i e m wystrzępi ł . 
T r z e b a to k o n i e c z n i e dz iś zaszyć . 

W t y m o d e z w a n i u się by ła ca la W e r o n k a . J a k 
m a t k a z a h a r o w a ć się m o g ł a d la n i c h , ale żeby 
serce o k a z a ć j a k ą ś tk l iwośc ią , s ł o w e m c z u ł y m — 
nie , t ego się wstydz i ła czy n ie umia ła . 

K i e d y wszys tko j u ż obejrzel i r a z e m z ż e b r e m , 
k tó ry n a j g ł o ś n i e j wyraża ł s w ó j podz iw, W e r o n k a 
zapyta ła , gdzie tu m o ż n a c o kupić , bo nic nie m a 
n a k o l a c j ę . 

— A po leć , synu , d o S o s n o w s k i e g o . C h l e b a za-
wsze m o ż n a u n i e g o dos tać , i ś ledzia, i ba leronu . 
N o i w ó d k i przynieś , bez tego dziś n ie wypada . . . 

W n iespe łna dwadz ieśc ia m i n u t wróc i ł Szczę-
sny o d S o s n o w s k i e g o i w c i e m n e j s ieni w y r ż n ą ł 
z r o z p ę d u piersią w koński zad. W o j c i e c h ż e b r o 
z o j c e m , j a k się okaza ło , zdążyl i w y p r z ą c kon ia 
i z d j ą ć d w a ko la z wozu . „ W sieni bezp ie czn ie j " , 
orzekł o j c i e c . R ó ż n i ludzie mieszka ją n a K o z ł o -
wie, m o ż e któryś u p r o w a d z i ć sprzed d o m u , bo p o 
p o d r ó ż y s p a ć będą m o c n o , a psa nie m a . 

T a k o t o k o ń c h r u p a ł o b r o k w sieni, a on i za-
siedli w izbie d o ko lac j i . 

ś m i e r c i ą S u m c z a k a o j c i e c n ie b a r d z o się prze-
j ą ł . — Ś w i e ć P a n i e — powiedz ia ł z w e s t c h n i e -

n i e m i, j a k się godzi , c h w i l ę odczekał . Ale n a g ł y 
z g o n C i c h o w i c z a z d j ą ł g o s e r d e c z n y m żalem. C i -
c h o w i c z był m u bliski, m o ż e na jb l i ższy z ca łe j 
part i i , bo tak s a m o rwał się d o roboty , o d k ł a d a -
j ą c n a d o m e k , i żył d la rodz iny . Nieraz r o z m a -
wial i o życ iu i dz iec iach . Przy b u d o w i e j e d e n dru -
g i e m u p o m a g a ł , dz ie ląc się w ł a s n y m pomysłem. . . 
N i k o m u C i c h o w i c z n ie zawadzał , zawiści n ie m i a ł 
w sobie ż a d n e j , więc p o c o go by ło be drzazgą 
u ś m i e r c a ć ? 

O j c i e c przepi ł raz p o raz d o Żebra i k r z y w i ą c 
się zagryzał b a l e r o n e m z b o l e s n y m p o t ę p i e n i e m . 
Nie p o c h w a l a ł . Szczęsny z a g a d n ą ł go o Rzekuc ie , 
d la czego p r z y j e c h a l i tak późno , ale o n , z a j ę t y 
swą myś lą , py tan ie zbył p ó ł s ł ó w k a m i . D o p i e r o 
K a c h n a powiedz ia ła , j a k c i ężko im było , gdy W e -
r o n k a z a c h o r o w a ł a — ca łe szczęście , że o j c i e c 
przyszedł . 

— E, w t e d y już czuła się dobrze — s p r o s t o w a ł 
W a ł e k . — Już chodz i ła , ale o j c i e c j e d n a k powióz ł 
ją d o d o k t o r a . Nikt w R z e k u c i u n ie wiedział , że 
to szkar la tyna . Dziec i c h o r o w a ł y , ale n ie tak j a k 
o n a . O n a m a szesnaśc ie lat, to d latego . I m cz ło -
wiek starszy, t y m gorze j przechodz i dz iec inną 
c h o r o b ę . D o k t o r jeszcze m ó w i ł , ż e b y ś m y się pi l -
n o w a l i zarazków. 

— A m y ś m y się wca le n ie p i lnowal i i nie za -
c h o r o w a l i ! Ja t a m w ż a d n e zarazki n ie wierzę. 

— B o ś n ie widz ia ła . 
— A ty widz ia łeś? 
— N a w e t r y s o w a ł e m n a tabl i cy . P e ł n o i c h w 

ks iążce d o p r z y r o d y — w powiększeniu . Bakter ie . 
J e d n e są j a k sprężynki , drug ie j a k kuleczki , i n n e 
z n ó w zupe łn ie j a k glisty... 

W a ł e k m ó w i ł g ładko , z wielką pewnośc ią s ie-
bie i swe j k s i ą ż k o w e j m ą d r o ś c i . I c o j eszcze Szczę -
s n e g o w n i m uderzy ło , to ten j e g o n iedz iec iecy 
c h ł o d e k w c i e m n o p i w n y c h o c z a c h , ta j a k a ś d o j -
rzała ś w i a d o m o ś ć n a twarzy c h e r u b i n k a z kasz-
t a n o w a c z u p r y n k ą . P u c o ł o w a t a K a c h n a , t r zp io to -
w a t a K a c h n a wc iąż by ła dz ieck iem, ale W a ł e k 
z a c h o w y w a ł się, j a k gdyby p o j ą ł coś , d o c z e g o 
Szczęsny n i g d y n ie do jdz ie . 

(Ciąg dalszy nmtgpl) 
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NIE SZCZĘDZMY DATKÓW NA 
FUNDUSZ KRAJOWEJ KONFERENCJI 

Z w y c i ę s t w o j ak i e zapewni ł 
sob ie A d e n a u e r w w y b o r a c h 6 
września br. by ło w N i e m c z e c h 
z a c h o d n i c h s y g n a ł e m do w z m o 
ż o n e j , r o z p ę t a n e j a k c j i rewin-
d y k a c y j n e j . Już 7 września wy -
stąpi ł A d e n a u e r w s ł y n n e j de-
k larac j i o kon ie cznośc i „wyz -
w o l e n i a " 17 m i l i o n ó w miesz -
k a ń c ó w s t re fy w s c h o d n i e j , 17 
m i l i o n ó w m i e s z k a ń c ó w Nie-
mieck ie j Repub l ik i D e m o k r a -
tyczne j , k tó ra j a k w i a d o m o u -
z n a j e g ran i cę n a d Odrą i Ny -
są j a k o gran i cę przy jaźn i i po -
k o j u m i ę d z y N i e m c a m i i Po l -
ską. Nie z a t r z y m u j ą c się n a 
tak p i ę k n e j drodze (którą m u 
zresztą wytyczy ł kanc lerz Hit-
ler ) kanc lerz A d e n a u e r oś-
w iadczy ł 9 września że rząd 
j e g o n ie u z n a n i g d y g ran i cy 
n a d Odrą i Nysą . 

N i c dz iwnego , że dek larac j e 
te obudz i ły n i e p o k ó j wszyst -
k i c h o s ó b polskiego p o c h o d z e -
nia , wszystk i ch t y c h , k t ó r y m 
n a sercu leży sprawa p o k o j u . 
N i c dz iwnego , że t y m si lnie j -
sza stała się o p o z y c j a wszyst -
k i c h ludzi bez wzg lędu n a róż -
n i c e p r z e k o n a ń przec iw armii 
europe jsk ie j , pod k tó re j p ła-
szczykiem m o c a r s t w a „ z a c h ó d 
n i e " dążą d o u z b r o j e n i a Nie-
m i e c z a c h o d n i c h . 

A le w y b o r c z e zwyc ięs two A -
denauera (k tó ry j a k w i a d o m o 
szczyci się swą ideologią „ chrze 
ś c i j a ń s k ą " ) nie spad ło m u by-

n a j m n i e j z nieba.. . Z w y c i ę s t w o 
to uzyskane zosta ło — dzięki 
n iezwykle w y s o k i m inwes ty -
c j o m d o l a r o w y m j a k i e rząd 
S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h wniós ł 
w o d b u d o w ę gospodarczą Nie-
m i e c z a c h . oraz p r o p a g a n d ę 
A d e n a u e r a . 

M y o b r o ń c y g r a n i c n a d O -
drą i Nysą , m y p r z e c i w n i c y 
wskrzeszenia W e h r m a c h t u nie 
d y s p o n u j e m y ż a d n y m i f u n d u -
szami d o l a r o w y m i . Nasz f u n -
dusz j es t czysty, C h o ć skro-
m n y , ale, t y m bardz ie j , c e n n y . 
P o c h o d z i o n j e d y n i e z d a t k ó w 
i ze sprzedaży kart so l idarno -
ś c i owych . S u m y uzyskane ze 
sprzedaży ty ch o s ta tn i ch prze-
z n a c z o n e są na pokryc ie kosz -
t ó w p o d r ó ż y d e l e g a t ó w na 
K r a j o w ą K o n f e r e n c j ę w obro -
nie g ran i c n a d Odrą i Nysą . 
I m wyższe będą w p ł y w y za te 
karty so l idarnośc i owe t y m li-
cznie jsza , t y m szersza będzie 
r eprezentac ja na K o n f e r e n c j i , 
k tó ra odbędz ie się 31 s tyczn ia 
w Paryżu . T y m si lnie jszy bę -
dzie głos P o l a k ó w i F r a n c u -
zów, którzy w żaden s p o s ó b 
n je chcą d o p u ś c i ć d o napaśc i 
hord o d w e t o w y c h n a gran i ce 
Polski lub F r a n c j i . D la tego 
też, p o m i m o że s y t u a c j a f i n a n 
s o w a k a ż d e j r o d z i n y j es t c o -
raz t rudnie j sza , n ikt , ż a d e n 
Po lak , żaden F r a n c u z nie bę-
dzie szczędził grosza dla tak 
w z n i o s ł e j i tak święte j spra-

wy, j a k sprawa o b r o n y gran i c 
n a d Odrą i Nysą i walki prze-
c iw wskrzeszeniu W e h r m a c h -
tu. 

flotmmi t > o ( s f f t e 
l e s n o u v e f î c s p o l o n a i s e s 

APEL RADY POKOJU DEP. S E K W A N Y 

0 uzyskanie przed końcem stycznia 
w dep. Sekwany miliona podpisów 
przeciwko u k ł a d o m z Bonn i Paryża 

B i u r o R a d y P o k o j u dep. Se-
k w a n y o p u b l i k o w a ł o w ub. ty -
g o d n i u apel w ie lk i e j wag i , 

Pierwsze miejsce i proporzec przechodni we współzawodnic-
twie o tytuł przodującego statku Polskiej Marynarki Handlo-
wej zdobyła w III kwartale b.r. załoga statku Polskich Linii 
Oceanicznych „Narwik". Na zdjęciu : Załadunek, towaru na 
statek „Narwik" w porcie gdyńskim. (Fot. C A F ) 

Żądania polskich Z w . Z a w o d o w y c h w walce 
o szybsze podniesienie stopy ż y c i o w e j ludności 
W 

•okresie przedświątecznym odbyły się w Polsce plenarne 
posiedzenia zarządów głównych poszczególnych związków 
zawodowych. 

W czasie obrad czołowy aktyw 
związkowy, reprezentujący wszy-
stkie dziedziny gospodarki i ży-
cia kraju ustalił w oparciu o u-
chwały 12 plenum CRZZ swe za-
dania w walce o realizację pro-
gramu wytyczonego przez 9-te 
plenum KC PZPR o przyśpiesze-
nie podniesienia stopy życiowej 
mas pracujących. 

Uczestnicy plenarnych posie-
dzeń Związków Zawodowych pod-
kreślali, że droga do osiągnięcia 
wyższej stopy życiowej ludności 
pracującej miast i wsi prowadzi 
m. in. poprzez dalszy wzrost wy-
dajności pracy, dalszy wzrost ja-
kości produkcji. 

W toku współzawodnictwa 
przedzjazdowego rodzą się nowe 
inicjatywy. Tak np. na plenum 
Związku Zawodowego Chemików 
podano, że w zakładach „Sto-
mil" w Poznaniu robotnik Flo-
rian Ostrowski, zatrudniony przy 
f. zw. konfekcjonowaniu opon sa-
mochodowych rzucił hasło osobi-
stej odpowiedzialności pracow-
ników za jakość produkcji, 
zmniejszenia ilości odpadków i 
zainicjował współzawodnictwo o 
wysoką jakość produkcji. 

Przez wprowadzenie w zakła-

dach „Stomil" hasła Ostrowskie-
go zmniejszono m. in. pięcio-
krotnie ilość odpadu kosztowne-
go surowca tzw. kordu i dzie-
sięciokrotnie zmniejszono odpa-
dy drutu. 

Szczególnie szeroko omówił ak-
tyw związkowy swe zadania w za-
kresie zwiększenia troski o wa-
runki bytowe ludzi pracy. 

Pierwszym zadaniem w tej 
dziedzinie jest — jak wykazały 
obrady wszystkich związkowców 
— lepsze, bardziej celowe wyko-
rzystywanie kredytów przyznawa-
nych przez państwo na cele so-
cjalne i bytowe oraz na ochro-
nę pracy. Sumy te rosną z każ-
dym rokiem. Tak np. — jak po-
dawano w sprawozdaniach złożo-
nych na plenarnych posiedze-
niach — m. in. w przemyśle ma-
szynowym na bezpieczeństwo i 
higienę pracy przeznaczono w 
br. 196 milionów zł., t. j. o 25 
proc. więcej niż w roku ub., w 
transporcie drogowym i lotni-
czym — ponad 54 miliony zł„ tj. 
o ponad 100 proc. więcej niż w 
ubiegłych latach. Podobnie wzro-
sły kredyty na remonty mieszkań, 
budowę świetlic, na wczasy nie-
dzielne itp. Dzięki tym kredy-

tom w samym tylko przemyśle 
hutniczym przydzielono załogom 
w roku 1952-53 ponad 11 tys. no-
wych izb mieszkalnych, a w ro-
ku przyszłym hutnicy otrzymają 
dalszych ponad 12 tys. izb. 

Uczestnicy wielu posiedzeń ple-
narnych poruszali też w czasie ob-
rad sprawę lecznictwa pracowni-
czego, ochrony zdrowia. Podkreś-
lano, że i na tym polu istnieją już 
poważne osiągnięcia. W przemy-
śle metalowym załogi mają do 
swej dyspozycji blisko 2-krotnie 
więcej godzin lekarskich niż w 
roku ub. 

W resorcie energetyki liczba 
placówek leczniczych przyzakłado-
wych wzrosła w br. o 30 proc., w 
hutnictwie o 70 proc. Plany na rok 
przyszły przewidują dalszą popra-
wę w tej dziedzinie. Przewidziano 
już budowę setek przyzakłado-
wych ambulatoriów i ośrodków 
zdrowia, żłobków, przychodni itd. 

Uczestnicy posiedzeń plenar-
nych stwierdzali, że w wykonaniu 
zadań, które stawia program 
szybszego podniesienia stopy ży-
ciowej ludzi pracy, dopomaga o-
gromna mobilizacja polityczna 
mas w okresie przed 2-gim Zjaz-
dem Partii. 

k t ó r y p o n i ż e j p o d a j e m y w tłu-
m a c z e n i u : 

„W ydarzenia we Francji i na 
całym świecie, które miały 
miejsce w ubiegłych tygod-
niach świadczą o potędze ruchu 
występującego przeciwko armii 
europejskiej i ratyfikacji ukła-
dów z Bonn i Paryża. 

Kiedy w dniu 28 listopada 
19')'.i r. Światowa Bada Pokoju 
wezwała 

„ n a r o d y E u r o p y d o n ie d o -
puszczen ia d o r a t y f i k a c j i t rak-
t a t ó w o a r m i i e u r o p e j s k i e j i 
d o wskrzeszenia pod j a k ą k o l -
w i e k pos tac ią , m i l i t a r y z m u 
n i e m i e c k i e g o " — 
wyrażała ona wolę narodu i je-
dnocześnie nakreślała pierwsze 
żądanie zwolenników pokoju. 

W departamencie Sekwany, 
tak jak w całej Francji, odby-
wa się zakrojona na szeroką 
skUilę kampania polegająca na 
zbieraniu podpisów pod pety-
cjami, wysyłaniu delegatów do 
deputowanych i organizowaniu 
w jedności zgromadzeń. 

Lecz spraiua jest zbyt wiel-
kiej wagi i za mocny nacisk ze 
strony zagranicy, ażeby mogły 
wystarczyć zwykle środki, jaki-
mi posługiwał się do lego okre-
su nasz Ruch. 

Dlatego też, Krajowa Konfe-
rencja dla Organizacji Ruchu 
Pokoju wystosowała, w dniu 13 
grudnia 1953 r. do Zgromadze-
nia Narodowego pismo, (które-
go tekst winien zostać jak naj-
szerzej rozpowszechniany i a-
probowany) domagając się 

„ o s t a t e c z n e g o o d r z u c e n i a a -
k l a d ó w z B o n n i P a r y ż a " i u -
s u n i ę c i a w ten s p o s ó b „ n a j -
w a ż n i e j s z e j p r z e s z k o d y d o prze 
p r o w a d z e n i a m i ę d z y c z t e r e m a 
m o c a r s t w a m i r o k o w a ń , k tóre -
by pozwo l i ł y n a u z y s k a n i e roz -
w i ą z a n i a , n a d a j ą c e g o się d o 
p r z y j ę c i a przez w s z y s t k i c h " . 

Dlatego też, Biuro Rady Po-
koju dep. Sekwany postanowiło 
icezwać wszystkie rady okręgu 
paryskiego w celu 

,, k o n t y n u o w a n i a i r o z w i j a -
n i a k a m p a n i i o s k ł a d a n i e p o d -
p i s ó w p o d p e t y c j a m i " . 

W D E P . G E R S 
Komitet akcji przeciwko u-

kladom z Bonn i Paryża dep. 
Gers wystosował do radnych 
rad generalnych dep. Gers pis-
mo, wzywające ich do zaprote-

stowania przeciwko remilitary-
zacji odwetowych Niemiec. 

Pismo to zostało podpisane 
przez następujące osobistości : 

Adw. Charles de Batz, Augu-
stin Pujol, członka Krajowej 
Rady Ruchu Pokoju, pik. Soû-
les, mera miejscowości Ville-
comtal, Paul Galan, b. kapita-
na batalionu Reynaud, Henri 
Sarie, b. prefekta, Frantz Tau-
diere, działacza Chrześcijań-
skiego Ruchu Pax'-Chrisli. 

W L A C O L L E - s u r - L O U P 
( d e p . A l p e s M a r i t i m e s ) 

W La Colle-sur-Loup, byli 
kombatanci, uczestnicy pierw-
szej i drugiej wojny światowej 
odbyli zebranie, na którym zo-
stał utworzony Tymczasowy 
Komitet Obrony Pokoju. 

Między osobistościami o naj-
rozmaitszych przekonaniach po 
litycznych, obecnymi na tym 
zebraniu, wymienić należy m. 
in.: 

Mera Colle-sur-Loup, Layet, 
Jean Martin i Francis Cauvin, 
radnych miejskich, doktora 
Pin i M. Delcros. 

22 N A U C Z Y C I E L I 
Podejmując inicjatywę jedne 

go z nauczycieli, 22 nauczycieli 
i nauczycielek szkół podstawo-
wych okręgu Fines podpisało 
petycję Ruchu Pokoju dep. 
Nord, domagającą się odrzuce-
nia układów z Bonn i Paryża 
przez Zrgomadzenie Narodowe. 

R A D A M I E J S K A 
W O Y O N N A X 

Rada Miejska w Chjonnax, 
w której skład wchodzi : 12 
komunistów, 8 socjalistów, 7 
MRP — RPF uchwaliła wnio-
sek domagający się ogólnego 
rozbrojenia i międzynarodowej 
kontroli nad wszystkimi woj-
skami. Wniosek ten przeciw-
stawia się więc uzbrojeniu Nie 
mi.ee i wzmaganiu się zbrojeń 
we wszystkich innych krajach. 

ADENAUER STARA SIE SABOTOWAĆ 
KONFERENCJĘ « CZTERECH » 

(Dokończenie ze sir. t) 

s tyczn ia i że o d p o w i e d ź 
p a ń s t w z a c h o d n i c h n a n o t ę 
radz iecką m o ż e z o s t a ć w y s t o -
s o w a n a w c i ą g u b i e ż ą c e g o ty -
g o d n i a . 

P ó l o f i c j a l n y o r g a n „ T i m e s " 
w ar tyku le w s t ę p n y m p o d a j e : 

„ O d p o w i e d ź r a d z i e c k a n i e 
j es t p o z b a w i o n a log iki . Nie 
m o ż n a p o t ę p i a ć p. M o l o t o w a 
d l a t e g o , że p r a g n i e o n o d r o -
c z y ć t e r m i n K o n f e r e n c j i o 
trzy t y g o d n i e " . 

„ P o w o d y dla k t ó r y c h p a ń -
s t w a z a c h o d n i e c h c i a ł y w y z -
n a c z y ć bliższą d a t ę na o d b y -
c ie K o n f e r e n c j i s ta ły się aż 
zbyt o czywis te . W o b e c tego , iż 
r ząd p r e m i e r a L a n i e l a m i a ł 
p o d a ć się d o d y m i s j i p o ob -
j ę c i u f u n k c j i przez n o w o o b r a -
n e g o P r e z y d e n t a — p a ń s t w a 
z a c h o d n i e sądz i ły , że o b r a n i e 
n o w e g o g a b i n e t u d o k o n a się 
s zybc i e j jeże l i w t y m s a m y m 
czas ie F r a n c j a będz ie b r a ł a u-

dzia ł w K o n f e r e n c j i m i ę d z y n a -
r o d o w e j . 

L e c z Z w i ą z e k R a d z i e c k i w o H 
o d r o c z y ć d a t ę K o n f e r e n c j i i 
r o z p o c z ą ć r o k o w a n i a z przed» 
s t a w i c i e l a m i F r a n c j i , k t ó r y c h 
i s tn ien ie będz ie z a p e w n i o n e " . 

A M B A S A D O R R A D Z I E C K I 
W L O N D Y N I E 

U D A J E S I E D O M O S K W Y 

L o n d y n , 28 g r u d n i a . — J a -
k u b M a l i k , a m b a s a d o r Z S R R 
w L o n d y n i e u d a ł się s a m o l o -
t e m d o M o s k w y w t o w a r z y -
s twie s w e j ż o n y i córk i . 

P . M a l i k p o j e c h a ł n a u r l o p 
d o M o s k w y i n i e zos ta ł t a m 
w e z w a n y n a s p e c j a l n e k o n s u l -
ta c j e . 

W y d a j e się j e d n a k o c z y w i s -
t y m , że p o d c z a s p o b y t u w M o -
skwie , a m b a s a d o r r a d z i e c k i z ł o 
ży s p r a w o z d a n i e m i n i s t r o w i 
s p r a w z a g r a n i c z n y c h M o ł o t o -
w o w i z r o z m ó w j a k i e o d b y ł w 
u b i e g ł y m t y g o d n i u z W i n s t o n 
C h u r c h i l l e m i E d e n e m . 

P o s ł u ż y m y się b y ł y m i 
ss m a n a m i . . . 

(Dokończenie ze str. 1) 
zap i sa ło się j u ż 100.000 o c h o t -
n i k ó w . 

„Jeś l i c h o d z i o o f i c e r ó w szta 
bu g ł ó w n e g o — z a z n a c z a 
B l a n k — nie b ę d z i e m y mie l i 
ż a d n y c h t r u d n o ś c i . Z ł a t w o -
ścią u f o r m u j e m y w y s p e c j a l i z o 
w a n e j e d n o s t k i f r o n t o w e " . 

O m a w i a j ą c n a s t ę p n i e spra-
w ę d a w n y c h W a f f e n S S B l a n k 
podkreś l i ł : 
, , T r a k t u j e m y n a r ó w n e j s top ie 
wszystk ie p r o ś b y z a c i ą g n i ę c i a 
się dp w o j s k a . K a ż d e g o o c h o t -
n ika s ą d z i ć b ę d z i e m y w e d ł u g 
j e g o m o ż l i w o ś c i . W ten s p o s ó b 
r o z w i ą z a n y z o s t a n i e p r o b l e m 
w y k o r z y s t a n i a b y ł y c h S S " . 

M ó w i ą c o d o b r y m s a m o p o -
c z u c i u armi i , b o ń s k i m i n i s t e r 
w o j n y s k ł a d a h o ł d s t o w a r z y -
s z e n i o m b y ł y c h k o m b a t a n t ó w 
h i t l e r o w s k i c h , k t ó r z y „ u t r z y -
m u j ą d u c h a i t r a d y c j e w o j -
s k o w e " i d o m a g a się, a b y 
„ w s z y s c y bez w y j ą t k u żo łn ierze 
n i e m i e c c y zostal i u w o l n i e n i . 
W y r a ż a j ą c to ż ą d a n i e m a o n 
o c z y w i ś c i e n a myś l i wszyst -
k i c h z b r o d n i a r z y w o j e n n y c h . 

Ż ą d a n i e to p o d k r e ś l a j e szcze 
p i s m o , g d y w t y m s a m y m n u -
merze d o m a g a się u w o l n i e n i a 
a d m i r a ł ó w — z b r o d n i a r z y w o -
j e n n y c h R a e d e r a i D o e n i t z a . 

W s z y s t k i e te p o c z y n a n i a o d -
w e t o w c ó w N i e m i e c z a c h o d -
n i c h c o r a z b a r d z i e j u w y p u -
k la ją n i e b e z p i e c z e ń s t w o , j a k i e 
d la p o k o j u ś w i a t a s t a n o w i u -
z b r o j e n i e n o w e g o W e h r m a c h -
tu. G r o ź b i e t e j m o ż n a i n a l e -
ży z a p o b i e c . 

C o r a z b a r d z i e j s ta j e w i d o c z -
n a m o ż l i w o ś ć n i e d o p u s z c z e n i a 
d o u z b r o j e n i a n o w e g o W e h r -
m a c h t u , n i e d o p u s z c z e n i a d o 
r a t y f i k a c j i u m ó w b o ń s k i c h i 
p a r y s k i c h i t y m s a m y m m o ż -
l iwośc i p o k o j o w e g o r o z w i ą z a -
n i a p r o b l e m u n i e m i e c k i e g o . 

Z w o ł a n i e k o n f e r e n c j i „ c z t e -
r e c h " j e s t k r o k i e m n a d r o d z e 
d o u r e g u l o w a n i a t ego p r o b l e -
m u , k t ó r y j es t z a s a d n i c z y m 
p u n k t e m d la u t r w a l e n i a p o k o -
j u n a świec ie . 

Komis ja Umów Zbiorowych 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

stwo Pracy, 127, rue de Gre-
nelle, w Paryżu), którym 
przedłożą oni petycje i rezo-
lucje uchwalone przez robot-
ników żądające wyznaczenia 
minimalnego zarobku zgod-
nego z ich potrzebami i słu-
sznymi rewindykacjami". 

Jednakże na tym nie skoń-

czy się bynajmniej akcja ro-
botników francuskich. 

Jak wiadomo. Wysoka Ko-
misja Umów Zbiorowych nie 
posiada prawa decyzji i mo-
że jedynie uchwalać zalece-
nia. Tylko dalsza akcja jedno-
ściowa mas robotniczych mo-
że skłonić patronat do wzię-
cia pod uwagę zalecenia Ko-
misji. 

Wzrastający wciąż jednoś-
ciowy ruch rewindykacyjny 
francuskiego świata pracy, 
którego najwidoczniejszym 
przykładem jest ostatni zwy-
cięski strajk lotniczej służby 
bezpieczeństwa i rozszerzający 
się ruch strajkowy pocztow-
ców — świadczy, że francuska 
klasa robotnicza zdecydowa-

' na jest do walki o zwycięstwo. 

Strajk pocztowcow 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

ryfy za godziny przepracowane w 
nocy i specjalnego odszkodowania. 

Zgromadzenie Narodowe nie 
przeciwstawia się zadośćuczynie-
niu tym rewindykacjom, które — 
jak pisze prawie cała prasa fran-
cuska — są skromne i możliwe 
do przyjęcia. Liczne delegacje 
pracowników urzędów poczto-
wych, wysłane do Zgromadzenia 
Narodowego i do Rady Republi-
ki i spotkały się z przychylnym 
przyjęciem deputowanych. 

Zadośćuczynieniu rewindyka-
c j om strajkujących sprzeciwia 
się minister Poczt i Telegrafów. 

Na wiecu, który obdył się w po-
niedziałek na Bourse de Travail 
w Paryżu, sekretarz Federacji 
C G T i Autonomicznej oświadczy-
l i : 

„Miliardy zysków zrealizowane 
przez P.T.T. pozwalają na pod-
wyższenie zarobków pracownikom, 
którzy pragną podjąć z powrotem 
pracę ale po uzyskaniu zadość-

uczynienia, tak jak personel służ-
by lotniczej". 

W poniedziałek ruch strajko-
wy przybrał jeszcze na sile i ob-
jął urzędy pocztowe 5-ej, 11-ej i 
16-ej dzielnicy Paryża. 

Strajki 
w Anglii 
(Dokończenie ze str. t ) 

chu rewindykacyjnego, angielski 
minister Pracy zmuszony jest do 
prowadzenia rozmów z organiza-
cjami syndykalnymi i z patrona-
tem, który odmawia zadośćuczy-
nienia żądaniom pracowników. 

Pracownicy stoczni 1 przemysłu 
metalowego zadecydowali, że od-
mówią wykonywania godzin nad-
liczbowych począwszy od 18 sty-
cznia. 

Zarówno pracownicy kopalnia-
ni, kolejarze jak również 230.000 
pracowników komunikacji miej-
skiej oraz 20.000 strażaków posta-
nowiło przystąpić do strajku w 
wypadku gdyby żądaniom ich nie 
stało się zadość. 

KSIĄŻKA POLSKA W E FRANCJI 
29, rue Jean Goujon 

P O L E C A N A N O W Y R O K 
Książki ze wszystkich dziedzin dla dzieci , 

młodzieży i doros łych 
W y c i n a n k i — w i d o k ó w k i — mapy — 

niespodzianki dla dzieci 
= = 
i 
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Spełniane mcvtzenia 

W 35 R O C Z N I C E P O W S T A N I A K O M U N I S T Y C Z N E J P A R T I I P O L S K I 
ktiNĘŁO 35 lat od chwili, gdy Zjazd Zjednoczeniowy — 

lYl SDKPiL (Socjaldemokracja Królestwa Polskiego i Litwy) 
i PPS lewicy w Warszawie proklamował utworzenie Ko-

munistycznej Partii Polski — bohaterskiej, rewolucyjnej po-
przedniczki PPR i PZPR. 

Komunistyczna Partia Polski 
wyrosła z łona polskich mas pra-
cujących, z łona polskiej klasy ro-
botniczej jako je j czołowy, świa-
domy, zorganizowany oddział re-
wolucyjny. KPP wyrosła z po-
trzeb życiowych ludu polskiego, 
dyktujących masom pracującym 
Polski bezwzględną konieczność 
stworzenia swej rewolucyjnej 
partii, która poprowadziłaby je 
do walki o obalenie kapitalisty-
czno - obszarniczych rządów gło-
du, bezrobocia, zaprzedawania 
interesów narodu, partii, która 
poprowadziłaby je do walki o wy-
zwolenie społeczne, o trwałą nie-
podległość. 

KPP powstała jako spadko-
bierczyni rewolucyjnych i inter-
nacjonalistycznych tradycji SDK 
PiL, partii Feliksa Dzierżyńskie-
go, Juliana Marchlewskiego i 
Róży Luksemburg. K. P. P. 
powstała na potężnej fali między-
narodowego ruchu rewolucyjne-
go, rozkołysanej przez Wielką 
Październikową Rewolucję Socja-
listyczną .stanowiącą niezbity do-
wód, iż robotnicy i chłopi każde-
go kraju mogą zerwać kajdany 
niewoli, wywalczyć wolne, szczę-

Directeur de publication 
M a r i e B U Q U E T 

Travail exécuté 
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imprimerie Parisiennes Réunies 

R. SEGUIN, Directeur général 
10, r. du Fbg-Montmartre, Paris-y 

śliwę życie jedynie przez rewo-
lucyjne zdobycie władzy i zbu-
dowanie wspólnymi siłami socja-
lizmu. KPP była tą partią, któ-
ra pierwsza wniosła twórcze idee 
leninizmu do polskiego ruchu ro-
botniczego. 

KPP powstała w chwili, gdy 
dzięki pomocy imperialistów an-
glo-amerykańskich — rządy w 
naszym kraju znalazły się w rę-
ku rodzimych kapitalistów i ob-
szarników, korzystających ze 
zdradzieckich usług prawicowych 
przywódców PPS. „Wyzwolenia", 
„Piasta" i innych stronnictw o-
szukiwania ludu. 

20-Ietnie rządy kapitalistów i 
obszarników polskich, a zwłasz-
cza 13-letnia dyktatura faszystow-
skiej sanacji, rządy bezprzykład-
nej grabieży, bezrobocia, nędzy i 
głodu mas ludowych, politycznego 
i ekonomicznego uzależnienia 
Polski od imperialistów USA, 
Anglii, Francji i Niemiec — 
przekształciły Polskę w jeden 
ekonomicznie najbardziej zaco-
fanych, najsłabszych krajów Eu-
ropy. 

Prowadzona przez kapitalistów 
i obszarników polskich polityka 
ekspansji na ziemie białoruskie 
i ukraińskie, gdy piastowskie zie-
mie na zachodzie pozostawały w 
rękach imperializmu niemiec-
kiego, prowadzona przez nich po-
lityka wrogości i wojny wobec 
kraju zwycięskiej Rewolucji Paź-
dziernikowej, której naród pol-
ski zawdzięczał swe wyzwolenie, 
godziła w samo istnienie naszej 

ojczyzny. Ta antynarodowa poli-
tyka obszarników i kapitalistów 
polskich, która za rządów sana-
cyjnych przybrała charakter jaw-
nej zdrady, haniebnego wysługi-
wania się śmiertelnym wrogom 
Polski, imperialistom hitlerow-
skim — doprowadziła kraj nasz 
do katastrofy wrześniowej. 

Toteż nie było innego sposobu 
uratowania mas pracujących Pol-
ski od głodu i nędzy, utorowania 
im drogi do dobrobytu i szczęś-
cia, a Polsce do trwałej niepodle-
głości, bezpieczeństwa i rozkwitu 
— jak droga obalenia rządów ka-
pitalistów i obszarników, wywal-
czenia rządów robotników i chło-
pów, zbudowania w Polsce so-
cjalizmu. 

Tę jedynie słuszną drogę, dro-
gę walki o rządy ludu, o władzę 
robotników i chłopów, o socja-
lizm •— wskazywała polskim ma-
som pracującym KPP, nawołu-
jąc je do pójścia za przykładem 
rosyjskich robotników i chłopów. 

Już na I swym Zjeździe w gru-
dniu 1918 roku KPP stanęła na 
gruncie idei rewolucji socjalisty-
cznej, idei dyktatury proletaria-
tu, której ucieleśnieniem stała się 
Władza Rad, podkreślając zara-
zem swą zdecydowaną solidar-
ność z krajem zwycięskiej Rewo-
lucji Październikowej, z między-
narodowym ruchem rewolucyj-
nym, walczącym pod sztandarem 
komunizmu. 

Już wówczas, w lalach 1918-
1919, stali się komuniści polscy 
inicjatorami rewolucyjnych wy-
stąpień polskiej klasy robotniczej 
pod hasłem walki o władzę mas 
pracujących, inicjatorami i or-
ganizatorami strajków i demon-
stracji proletariatu Warszawy, 
Zagłębia Dąbrowskiego i innych 

ośrodków, organizatorami kilku-
dziesięciu Rad Delegatów, skupia-
jących robotników miejskich, fol-
warcznych i częściowo biedotę 
wiejską, twórcami słynnej Gwar-
dii Czerwonej w Zagłębiu Dąbro-
wskim. 

Komuniści polscy nawoływali 
masy pracujące do walki prze-
ciw rządom rodzimych kapitalis-
tów i obszarników, do walki prze-
ciw rozpętanej przez nich hanie-
bnej wojnie antyradzieckiej, zgu-
bnej dla życiowych interesów na-
rodu polskiego — i w tym była 
historyczna zasługa komunistów 
polskich. 

Ale młoda i niedoświadczona 
KPP, przy całym swym bohater-
stwie i ofiarności nie umiała je-
szcze skutecznie kierować wyzwo-
leńczą walką mas pracujących, 
ani wówczas, ani w najbliższych 
latach następnych, np. w okre-
sie zdradzonej przez prawico-
wych przywódców PPS, walki 
zbrojnej robotników Krakowa w 
1923 r. 

KPP musiała, podobnie jak i 
inne młode partie komunistyczne 
Europy — przebyć wpierw długi 
i trudny szlak, przezwyciężając 
odziedziczone po swych poprzed-
nikach hłędne koncepcje socjal-
demokratyzmu i luksemburgizmu, 
musiała w ogniu nieprzerwanych 
rewolucyjnych walk przyswajać 
sobie leninowską n s j k ę o dro-
gach prowadzących do zdobycia 
władzy przez lud. Uogólniając 
doświadczenia rewolucyjne pol-
skich robotników i chłopów, u-
cząc się u mas ,czerpiąc z nie-
przebranej skarbnicy teorii i 
praktyki K P Z R , skarbnicy nauk 
Lenina i Stalina, korzystając z 
ich bezpośrednich rad i pomo-
cy — Komunistyczna Partia Pol-

ski stopniowo przyswaja sobie le-
ninowską strategię, taktykę i za-
sady organizacyjne. 

W miarę tego jak K P P prze-
zwyciężała socjaldemokratyczny 
oportunizm, ucząc się rozwijać 
rewolucyjną samodzielność i ini-
cjatywę, w miarę tego jak stop-
niowo przezwyciężała sekciarst-
wo, ucząc się zdobywać sojuszni-
ków klasy robotniczej ,jak przy-
swajała sobie zasady leninizmu i 
uczyła się stosować je w prak-
tyce — mogła ona stopniowo co-
raz skuteczniej mobilizować ma-
sy pracujące Polski do walki o 
realizację stojących przed nimi 
zadań. 

Przechodzenie K P P na leninow-
skie pozycje w sprawie roli 
chłopstwa i narodów uciskanych 
jako sojuszników proletariatu oraz 
roli klasy robotniczej jako hege-
mona najszerszych wartsw naro-
du — zapoczątkował II Zjazd KPP 
w r. 1923, który w swych uchwa-
łach głosił iż... „...rewolucyjny pro-
letariat polski wystąpić musi na 
arenę wypadków dziejowych nie 
tylko jako czynnik reprezentują-
cy interesy swojej własnej kla-
sy, ale jako wódz i rzecznik in-
teresów całego narodu", iż Re-
wolucyjny proletariat polski mu-
si u jąć w swe ręce zagrożone lo-
sy Polski obalając panowanie 
obszarników i kapitalistów". 

Działalność KPP zmierzała do 
tego, by zrealizować to historycz-
ne zadanie. 

KPP żyła wszystkimi troskami 
i bolączkami polskiej klasy robot-
niczej, wierzyła w je j niewyczer-
pane siły i rewolucyjną energię. 
Mobilizowała i organizowała ją do 
strajków i demonstracji przeciw-
ko atakom kapitału, przeciwko 
terrorowi i bezprawiu, w obronie 

praw życiowych mas pracują-
cych, ich żądań ekonomicznych 
i politycznych. W tych codzien-
nych walkach, wbrew zdradziec-
kim przywódcom PPS i innym 
agentom burżuazji — K P P wy-
kuwała jedność mas pracujących, 
podnosiła ich świadomość poli-
tyczną i hart, szykowała do de-
cydujących bitew o wyzwolenie, 
o władzę. 

Z każdym rokiem rosła rola ko-
munistów polskich jako organi- I 
zatorów walk strajkowych i in-
nych masowych wystąpień pol-
skiej klasy robotniczej przeciwko 
atakom kapitalistów i obszarni-
ków i ich rządów. 

O tym świadczyły już strajki 
powszechne górników i hutników 
śląskich w latach 1923 — 24 pod 
przewodem słynnego, jednolito-
frontowego „Komitetu 21", które-
go inicjatorami i przywódcami 
byli komuniści polscy na czele z 
J, Wieczorkiem. Świadczyły o 
tym późniejsze walki polskiej kla-
sy robotniczej, zwłaszcza, głośny 
w całym międzynarodowym ru-
chu robotniczym stutysięczny 
strajk włókniarzy łódzkich w ro-
ku 1928, kierowany przez KPP. 
O dalszym wzroście roli KPP w 
organizowaniu walk masowych 
polskiej klasy robotniczej świad-
czyły inicjowane i organizowane 
przez nią walki strajkowe górni-
ków, hutników, tramwajarzy i 
innych oddziałów proletariatu 
polskiego w latach 1931 — 1932 
a zwłaszcza wielkie jednolito-
frontowe, antyfaszystowskie straj 
ki polityczne, które Komuni-
styczna Partia Polski organizo-
wała w latach 1935 — 1936. 

( Dalszy ciąg artykuł* 
wtorek 5 stycznia) 

Spełniły się marzenia tej oto dziewczynki, której Święty Mi-

kołaj spełnił wszystkie życzenia. Ten radosny uśmiech to do-

stateezna satysfakcja dla rodziców za ich wysiłek. 

(Photo Keystone), 


